


Fabryka 
Maszyn i Narządzi Wiertniczych 

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 
. T O W A R Z Y S T W A A K C Y J N E G O 

d a w n i e j B E R G H E I M i M A C Q A R V E Y 

w Gliniku Marjampolskim 
d o s t a r c z a : 

Wszelkich maszyn, u r z ą d z e ń I narządzi wiertniczych — Maszyn 
I aparatów dla rafinery] nafty — W y c i ą g ó w , pomp oraz w y r o b ó w 
kutych ż e l a z n y c h i stalowych, surowych i obrobionych 

P o c z t a i t e l e g r a f : Stacja kolejowa: Z A G Ó R Z A N Y 
G l i n i k M a r j a m p o l s k i ÎP̂ l̂l̂  P r z y s t a n e k k o l e j o w y : 
T e l e f o n : G O R L I C E N R. 17 V G l i n i k M a r j a m p o l s k i 

S. A. „PILAK" ĘfWł w P e c z e n i ż y n i e 
Znak Ochronny 

Małopolska Spółka Akcyjna dla p r z e m y s ł u Naftowego I Drzewnego 
Adres pocztowy i telegraficzny fabryki: P e c z e n i ż y n — P i l a k . 
C e n t r a l a w e L w o w i e , p l . M a r j a c k i 8. 

T a r t a k , f a b r y k a b e c z e k , s k r z y n k a r n i a , f o r n i r n i a i g a l a n t e r i a d r z e w n a 
m a s o w o p r o d u k u j e n a e k s p o r t I d l a k r a j u . 

Materjały tarte jodłowe, o l chowe, b u k o w e , parzone i nieparzone — 
Ł a t y bukowe d la w y r o b u giętych mebli — 
K a n t ó w k i bukowe meblowe parzone i nieparzone — 
Kije tOCZOne d l a mebli i wyrobów szczotkarsk ich — 
Fryzy bukowe parzone i nieparzone — 
Beczki bukowe na masło d o wysyłki na eksport i w kraju oraz komplety beczkowe — 
Beczki b u k o w e na olej, smary, tłuszcze i chemikal ia oraz d la hutnic twa od 30 d o 250 litrów, 
Komplety klepek różnych wymiarów heblowane, fugowane, krezowane, na pióro i wpust , 

z d w o m a dnami — d l a potrzeb k r a j o w y c h i e k s p o r t o w y c h — 
Fornir b u k o w y na siedzenia i oparcia d o w y r o b u giętych mebli , fornik o l c h o w y , brzozowy, 

d l a wyrobów stolarskich — 
Skrzynki z drzewa jodłowego różnych rodzajów i wielkości na zamówienia — 
Galanterja d r z e w n a d l a kra ju i na e k s p o r t : 
Leżaki, stoły ogrodowe, krzesła składane, taborety składane i pol i turowane, s to l ik i p o d ma­
szyny do pisania, p o d wazony k w i a t o w e , komplety stolików w s u w a n y c h na kawę, tacki pol i ­
turowane, kosze na papier okrągłe i fornirowe, stoły kreślarskie, sedesy forn i rowe pol i turowane, 
s tol ik i angielskie do herbaty, łóżeczka dziecinne składane, deski do prasowania , s to ln iczki do ciast 
i do mięsa, wieszaki , saneczki sportowe i dziecinne, oraz różne inne artykuły na zamówienie. 

W s z y s t k o p o c e n a c h k o n k u r e n c y j n y c h . 
Z a m ó w i e n i a p r z y j m u j e „ P I l a k " w P e c z e n i ż y n i e i s k ł a d y k o n s y g n a c y j n e : 
we Lwowie, ul. Batorego Nr. 26, ^ n a a n ^ w K o ł o m y j i, Rynek Nr. 50. 



O g i e ń nie spali 
Z ł o d z i e j nie ukradnie 

Woda nie zniszczy 
P i e n i ę d z y z ł o ż o n y c h 

W MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ 

KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
WE LWOWIE. 

ul. Wałowa 7 i 9 (gmach własny) 
Oddział l.s ul. Gródecka I. 60 
Oddział El.: ul. Żółkiewska 75 

K a s a przyjmuje wkłady oszczędności w złotych i dolarach 
codziennie o d godz. 8'30 do 1-szej przed i od 5-tej do 6'30 
popołudniu. 

W y d a j e k s i ą ż e c z k i w k ł a d k o w e „ P O S A G O W E " 
„ W A K A C Y J N E " i „ G W I A Z D K O W E " wyżej oprocentowane 
aniżeli książeczki normalne. 

SKARBONKI OSZCZĘDNOŚCIOWE wydaje bezpłatnie 
z a z ł o ż e n i e m w k ł a d k i na książeczkę wkładkową zł. 6 '— 

D l a kupców i przemysłowców otwiera rachunki bieżące, wydaje 
książeczki czekowe i załatwia wszelkie czynności wchodzące 
w zakres bankowości. 

MIEJSKI Z A K Ł A D ZASTAWNICZY 
u d z i e l a k r e d y d y t u l o m b a r d o w e g o 

W myśl rozp. Prezydenta Rzeczypospol i te j o komunalnych 
kasach oszczędności wkłady na książeczkach wkładkowych 
Kasy posiadają charakter F U N D U S Z Ó W U L O K O W A N Y C H 
Z B E Z P I E C Z E Ń S T W E M P R A W N E M ( P U P I L A R N E M ) . 

F U N D U S Z E Rezerwowe Kasy w y n o s z ą zł. 4,721.022.44 

Z A W K Ł A D K I I I C H O P R O C E N T O W A N I E R Ę C Z Y G M I N A 
M I A S T A L W O W A C A Ł Y M S W Y M M A J Ą T K I E M 



Za ćwierć miljona z ł o t y c h 
rocznie p r z y b o r ó w technicznych, kancelaryjnych, 
galanteryjnych, kosmetycznych, tytoniowych i in. 
sprzedaje s i ę 

w 3 sklepach 

Spółdzielni Studentów Politechniki 
we Lwowie 

. , , v Przy tak wielkich obrotach najmniejsze zyski wy-
•m • • • starczą do pokrycia k o s z t ó w p r z e d s i ę b i o r s t w a ; 

czysty dochód rozdziela walne zgromadzenie po­
m i ę d z y c z ł o n k ó w spółdzielni w formie zwrotu 
od z a k u p ó w 

Udział zł. 5, wpisowe zł. 0*5, m o ż n a wpłacać ratami 

Z o s t a ń c z ł o n k i e m S p ó ł d z i e l n i 

ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI 
L W Ó W , GAZOWA 28. TEL. 4-92 i 43. 

Instalacje 
CJ c l Z O W e 
dla potrzeb gospodarstwa 
domowego, c e l ó w o p a-
1 o w y c h 1 prze m y§lu. 

Oaz miejski 
do w s z e l k i c h c e l ó w 

Oaz ziemny 
do opalu, centralnych 
ogrzewań i celów przem. 

T - W 0 A K C . F A B R Y K O Ł Ó W K Ó W 

C* „ST. MAJEWSKI" s* akc. 
^ ~ P R U S Z K Ó W pod W a r s z a w ą 

w y r a b i a : 

o ł ó w k i techniczne i biurowe, pastele, kredki, 
pióra stalowe, obsadki, pluskiewki, spinacze. 



Nr. 4 S T Y C Z E Ń ROK X. 
Przedruk prawnie zastrzeżony. Cena numeru 50 gr., dla s tudentów 30 gr. 

Ż y c i e Techniczne 
M i e s i ę c z n i k 

O r g a n Kół Naukowych Polskiej Młodzieży Akademickie j Wyższych 
Uczelni Technicznych w Polsce i w W o l n e m Mieście Gdańsku 

oraz Związku Wynalazców Rzeczpospolitej Polskiej . 

S p i s t r e ś c i : Inz. Adolf Bandur ; Z N o w y m R o k i e m — N o w e „Zycie . . . " — Prof. Inż. Dr. Włodzimierz Burzyński: 
Przybl iżone m e t o d y teor j i s p r ę ż y s t o ś c i . — Inż. Dr. Michał Mazur : D r o g i w o d n e jako c z y n n i k r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o 
(ciąg da lszy) . — Inż. Gustaw Sipko: P o l s k i e Zagłębie w ę g l o w e i jego współzawodnicy (c iąg d a l s z y ) . — Inż. Dr. Edmund 
Wilczkiewicz: Z a s t o s o w a n i e zd jęć f o t o g r a m e t r y c z n y c h d l a ce lów p o m i a r o w y c h . — Piotr Zaremba: S p r a w o z d a n i e 

z K r a j o w e j W y c i e c z k i N a u k o w e j Z . S . I. P o l . L w . (ciąg d a l s z y ) . — Inż. Antoni Lidwin •' P o w s t a n i e , z a d a n i a i o r g a n i ­
zac ja Związku Wynalazców R z p l i t e j P o l s k i e j . — Aleksander Kopuciński: R o l a t e c h n i k i w o c h r o n i e p r z y r o d y . — L. Eker: 

R z e c z która i nas o b c h o d z i . — K r o n i k a t e c h n i c z n a . — Z Koła M e c h a n i k ó w . — Z Koła G ó r n i k ó w . 

Z Nowym Rokiem — Nowe „Życie..." 
Skończył się stary rok, zaczął się n o w y . G d y 

coś się kończy a coś innego zaczyna, z w y k l e bu­
dzą się w duszy refleksje na stary temat : co 
mogliśmy i co mieliśmy zrobić, cośmy zrobi l i i co 
mamy zrobić. 

A l e nie zastanawiajmy się długo nad tern 
i nie odmieniajmy już czasownika „zrobić". T o się 
mówiąc po kupiecku nie opłaci i nie da żadnych 
korzyści. M u s i m y natomiast stwierdzić, że „Zycie 
T e c h n i c k i e " staje z N o w y m R o k i e m do spełnienia 
swego zadania w nowych warunkach, opierając 
się na nowych podstawach, pracując na n o w y c h 
terenach, reprezentując n o w y c h ludz i i nowe myśli 
i nawet pod nową nazwą... 

Jesteśmy dumni i szczęśliwi, że już drugi raz 
od c h w i l i wskrzeszenia „Życia T e c h n i c k i e g o " może 
ono życzyć s w o i m C z y t e l n i k o m — Dosiego R o k u . 
Minął rok, w którym się zdawało, że dzieło „warja-
t ó w " którzy uparl i się pobudzić „Zycie Technic­
k i e " do życia, upadnie, („warjaci" , to C i niel iczni 
pracownicy na gruncie społecznym a więc pracu­
jący w Kołach n a u k o w y c h , Związkach samopo­
m o c o w y c h i innych organizacjach). 

N o w a ustawa o szkołach akademickich s two­
rzyła nowe w a r u n k i . b y t u Kół N a u k o w y c h , któ­
rych organem jest „Zycie Technick ie" , o które się 
ono opiera. Przystosowanie statutów Kół do no­
w y c h warunków wymsgało czasu i rąk do pracy. 
A tych rąk do pracy w Kołach było w roku bie­
żącym mniej niż w latach ubiegłych. Powodów 
wiele. W y s o k i e opłaty szkolne, obostrzone rygory 
na poszczególnych Wydziałach U c z e l n i Technicz­
n y c h i cięższe niż dawnie j w a r u n k i materjalne 
Młodzieży akad emickiej każą jej przedewszystkiem 
zagłębić się w studjach i zapomnieć o wszystk iem 
co się poza książką dzieje. A może co innego 
interesuje teraz młodych. Że szkodą d la ogólnego 
w y r o b i e n i a Młodzież unika pracy w Kołach N a u ­
k o w y c h i wogóle w organizacjach. Korzyści pracy 
w Kołach, których każdy Technik mógł się d a w ­
niej spodziewać, obecnie zmalały. Zmalała l iczeb­

ność Kół jak to wskazują ich sprawozdania roczne 
zamieszczone w Z . T . 

W tych wa r un k a ch zdawało się, że już. nie 
starczy rąk i czasu do pracy jeszcze w „Życiu 
Technick iem" . A l e stało się wprost przeciwnie . 
Im większe trudności tern więcej zapału do pracy 
wśród młodych. 

Koła przygotowały statuty, przeprowadziły 
reorganizację swej pracy, znalazły sobie nowe ho­
ryzonty działalności i znalazły jeszcze ochotę do 
współpracy w „ZyciuTechnickiem". Zrozumiały zada­
nie i znaczenie swej pracy. Koła wzięły „Zycie T e c h ­
nick ie " na swą własność, subwencjami wsparty 
jego materjalne podstawy i przyrzekły dbać o jego 
treść dostarczając materjału redakcyjnego. 

1 tak będąc p e w n i , że los „Życia" interesuje 
ogół Kolegów Techników i ci K o l e d z y chcą i do­
kładają starań, by „Zycie" wydawać, rozpoczę­
liśmy pracę w n o w y m r o k u akademickim. R o z m a ­
ite Koła z rozmaiłem zainteresowaniem, współ­
działają. N i e tu miejsce na wyszczególnianie zasług 
poszczególnych Kół. Koła same doskonale się 
w tern orjentują. 

A l e nie możemy się ograniczyć w działalności 
naszej do ciasnego dotychczasowego kręgu. „Zy­
cie T e c h n i c k i e " nie byłoby życiem. .Musieliśmy 
znaleźć nowe drogi dla rozwoju „Życia". D o ­
szliśmy do w n i o s k u , że przy postawieniu pisma 
na odpowiednim poziomie, najsilniejszą podstawą 
naszą będzie odpowiednio wie lka ilość prenume­
ratorów. W t e d y „Zycie Technick ie" spełni swoje 
zadanie, o którem pisaliśmy w numerze paździer­
n i k o w y m 1933 r. i wtedy praca nie pójdzie na 
marne. W tym celu wszczęliśmy jeszcze w zesz­
łym r o k u szkolnym pertraktacje ze Związkiem 
Wynalazców Rzeczypospol i te j Polskie j w K a t o ­
w i c a c h . Z końcem grudnia ubiegłego roku przy­
stąpił Związek do współpracy w Z. T. deklarując 
300 prenumeratorów i przyrzekając jednać ich 
jeszcze więcej na terenie Śląska. W ten sposób 
Życie Technickie staje się pomostem pomiędzy 
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Uczelniami a praktyką, praktykę techniczną w naj­
obszerniejszym tego słowa znaczeniu, bo członko­
wie Związku Wynalazców to technicy o rozmai­
tym poziomie wykształcenia a pracujących w prze­
myśle po l sk im, głównie na Górnym Śląsku. 

Nie można pominąć f a k t u , że z „Zyciein 
T e c h n i c k i e m " współpracują asystenci Po l i technik i 
L w o w s k i e j tak w samej redakcj i i administracj i 
„Życia" jak również przez dostarczanie artykułów. 
Artykuły te pisane przez inżynierów i absolwen­
tów Pol i technik i często odnoszą się do ich prac 
badawczych . 

W ten sposób „Zycie T e c h n i c k i e " przedsta­
wia obecnie myśli w dziedzinie techniki , członków 
kilkudziesięciu organizacj i naukowo-Technicznych 
w Polsce i W o l n e m Mieście Gdańsku. N i e możemy 
sobie na to pozwolić, by każde Koło, każda orga­
nizacja wydawała swoje pismo, tak jak to jest za­
granicą. Jeszcze nas na to niestać a zresztą kto 
wie czy „Zycie T e c h n i c k i e " podając artykuły na­
ukowo-techniczne z rozmai tych dziedzin techniki , 
interesujące tak e lektryka jak i lądowca czy archi ­
tekta nie spełnia lepiej swego zadania. Jeszcze 
jeden plus takiego właśnie ogólnego pisma. „Zy­
cie Technickie łączy w sobie obecnie wszystkie 
części P o l s k i a technik Polak z Gdańska czuje, 

że tam na południu w K r a k o w i e i L w o w i e są też 
technicy-Po lacy , że na Śląsku są W y n a i a z c y - P o -
lacy, a W a r s z a w a jest jakby łącznikiem między 
odległemi dzielnicami. Uczucie potęgi P o l s k i ogar­
nia każdego T e c h n i k a i pobudza' zapał i twór­
czość do pracy dla polskiej N a u k i . 

Jeszcze jedna formalna drobnostka . „Zycie 
Technick ie " reprezentujące tak rozmaite Związki 
N a u k o w e , musiało troszeczkę zmienić swą nazwę. 
M i a n o w i c i e z n o w y m rokiem zamiast „Życia Tech-
n i c k i e g o " istnieć będzie „Życie Techniczne" , a właś­
c iwie życie technickie będzie w „Życiu Technicz -
nem" . „Zycie Technick ie" mogło reprezentować 
Techników w ścisłym tego słowa znaczeniu a więc 
studentów-członków Kół N a u k o w y c h Wyższych 
U c z e l n i Technicznych. Natomiast nazwa „Zycie 
Techniczne" odpowiadać będzie tak inżynierowi-
asystentowi lub inżynierowi-wynalazcy, jak rów­
nież t e c h n i k o w i krakowskie j A k a d e m j i Górniczej, 
P o l i t e c h n i k i Gdańskiej , L w o w s k i e j i Warszawskie j . 

„Życiu T e c h n i c z n e m u " życzymy w N o w y m 
R o k u jeszcze lepszego rozwoju niż miało „Zycie 
Technick ie " . 

Za R e d a k c j ę 
/ni. Adolf Bandur 

Przybliżone metody teorji sprężystości.) 
Odczyt wygłoszony na Akademji z okazji 40-lecia Z. S. J . 

P o d s t a w o w e zadanie — jednej z czołowych prostu element prostopadłościenny zdeformował 
nauk inżynierskich — teorji sprężystości można się na równoległościenny; wymiary i kształt tego 
określić nas tępu jąco : D a n y m jest układ określo- ostatniego charakteryzuje sześć wielkości zwa­
nego pochodzenia sprężystego; wyznaczyć siły nych składowemi stanu odkształcenia. Powyższej 
wewnętrzne i przemieszczenia tego układu przy zmiany bezpośrednio oczywiście obserwować nie 
określonym sposobie podparc ia i obciążenia. można; jako objaw zewnętrzny — bardziej lub 

Ilość i różnorodność tego rodzaju zagadnień mniej widoczny — traktować należy raczej co 
jest o lbrzymia , trudności rozwiązania z reguły i n n e g o ; oto punkty układu zmieniły swe położe-
bardzo duże tak, że wskutek piekących potrzeb nie w odniesieniu do celowo obranego systemu 
p r a k t y k i zmuszeni jesteśmy często korzystać z roz- trzech stałych osi lub jak mówimy — prze-
wiązań przybliżonych. A b y podstawę do takich mieściły się. 
przybliżeń stworzyć i zrozumieć, t rzeba sobie T r z y przemieszczenia i sześć odkształceń 
uprzytomnić jakie właściwości charakteryzują prze- to — jak z poprzedniego w y n i k a — wielkości 
dewszystkiem rozwiązania ścisłe. P r z y p o m n i m y to wzajemnie zależne. Istotnie z danych d o w o l n i e 
obecnie. przemieszczeń można w tej c h w i l i wywnioskować 

Rozl iczne p r z y c z y n y natury teoretycznej i do- o zmianach długości i kątów — jednakże nie na-
świadczalnej zalecają jako modelu medjum odkształ- odwrót ; z danych odkształceń można obliczyć 
calnego, możliwie zbliżonego do rzeczywistości, przemieszczenia ty lko wtedy, gdy owego podania 
użyć kont inuum materjalnego, t. j . układu, wypeł- nie dokonano w sposób dowolny. W t y m ostat-
nionego materją w sposób ciągły. P o z w a l a to nim bowiem w y p a d k u mogłoby się zdarzyć, iż 
między innemi przeprowadzać dalsze rozważania zdeformowane elementy układu nie przylegałyby 
w punkcie układu najdowolniej obranym i prze- do siebie bez luk jak to musiało mieć miejsce 
nosić je na najbliższe sąsiedztwo tegoż punktu przed odkształceniem; znaleźlibyśmy się poprostu 
w sensie ściśle matematycznym. w takiej sytuacji jak inżynier składający k i l k a 

Rozwiązania te dotyczą przedewszystk iem arkuszy sekcy jnych n. p. mapy katastra lne j ; jak 
istoty odkształcenia. Wyobraźmy sobie, że układ wiadomo czynności tej z reguły nie można do-
ciągły podzielono w myśli potrójnym układem konać, a lbowiem każdy z o w y c h arkuszy z bie-
równoleglych płaszczyzn na dostatecznie małe ele- giem lat kurczy się — i to każdy inaczej. Myśl 
menty prostopadłościenne, to — po zadziałaniu zawartą w tym w y w o d z i e możemy sprecyzować 
przyczyn zewnętrznych i ustaleniu się stanu rów- następująco: P o p r a w n e rozwiązanie teorji sprę-
nowagi sprężystej — okazałoby się, iż owe ele- żystości musi być geometrycznie możliwe, 
menty w dalszym ciągu dokładnie do siebie przy- Jednakże na tern nie koniec . W dalszym 
legają, ale zmieniły one długości s w y c h trzech bowiem ciągu musimy odkształconemu układowi 
krawędzi i wielkości trzech pierwotnie prostych zagwarantować równowagę t. zn . upewnić się, iż 
kątów, zawartych między temi krawędziami. P o - pod wpływem sił wewnętrznych, powstałych w s k u -

*) o d c z y t . 
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tek swoistego oporu kont inuum przeciw defor­
macji, każdy dowolnie pomyślany element układu 
nie będzie się poruszał w żadnym z trzech kie­
runków obranych osi . Skraca jąc rozmiary tego 
artykułu możemy w analogji do ustępu poprzed­
niego wyjaśnić, że kalkulacja ta p r o w a d z i do 
stwierdzenia istnienia sześciu składowych stanu 
napięcia, z których trzy oznaczają ciągnienia, 
a trzy ścinania na ścianach wyodrębnionego ele­
mentu, że ponadto siły te, t y p u powierzchnio­
wego, łącznie z pozostałemi, działającemi na za­
wartość elementu, muszą czynić zadość trzem 
równaniom. F a k t ostatni możemy sprecyzować na­
stępująco : P o p r a w n e rozwiązanie teorji spręży­
stości musi być statycznie możliwe. 

A b y następne stało się jaśniejszem dodajemy 
k i l k a słów o własnościach i n d y w i d u a l n y c h mater-
jału układu. Własność tę określamy mianem sprę­
żystości t. j . zdolności p o w r o t u ze stanu odkształ­
conego do pierwotnego — oczywiście po usunięciu 
p r z y c z y n , które deformację wywołały. Powyższą 
cechę charakterystyczną wyraża się matematycz­
nie rozmaicie. Możemy n. p. stwierdzić w stanie 
odkształconym obecność pewnej energji treści za­
chowawcze j — potencjalnej, zwanej energją sprę­
żystości lub odkształcenia. Możemy jeszcze pro­
ściej powiedzieć, iż składowe stanu odkształcenia 
i napięcia pozostają ze sobą w pewnym związku; 
gdy rosną jedne, to rosną i drugie, gdy maleją 
jedne, to czynią to i drugie — w szczególności 
gdy znikają jedne, to niema i drugich . Z a zależ­
ność tę przyjmuje się z reguły prawo l i n j o w e ; 
parametry tej zależności noszą nazwę stałych 
sprężystości ; określają one indywidualność sprę­
żystą materjału. 

Najwidocznie j wyjaśnione prawo wiążące, 
określające poprostu genealogję materjału, niema 
nic wspólnego z dwiema cechami wyróżniającemi 
ścisłe rozwiązanie teorji sprężystości. G d y przeto 
się zdarzy, iż rozwiązanie jest geometrycznie mo­
żliwe, to z tego nie w y n i k a jeszcze, iż jest ono 
możliwem i statycznie — i naodwrót — poszcze­
gólne zdeformowane elementy układu mogą po­
zostawać nieruchome, ale niewiadomo czy między 
niemi nie powstały szpary. Innemi słowy prawo 
wiążące może pośredniczyć między d w o m a sta­
nami jednakże pod warunkiem, iż jeden z nich 
będzie geometrycznie, a drugi statycznie możli­
w y m . W każdym innym w y p a d k u p r a w o wiążące 
traci swój sens — względnie rolę. 

Dodajmy wreszcie do tego, iż wielkości obu 
stanów muszą na brzegu układu przyjmować 
pewne z góry określone sposobem podparc ia 
i obciążenia wartości, to zrozumiemy, że podanie 
rozwiązania ścisłego, t. z w . spełniającego wszel ­
kie scharakteryzowane wymogi może nastręczać 
poważne trudności. S k o r o jednak wymagania 
pr ak tyk i stawiają nas ustawicznie przed zagadnie­
niami, d la których rozwiązanie musimy podać 
i to bezwiocznie, to nie pozostaje nam nic innego 
jak skorzystać z przybliżeń, oczywiście przy za­
łożeniu, że błąd ich będzie niewielkim. 

Zależnie od tego na czem nam więcej zależy, 
na znajomości stanu odkształcenia czy też napięcia, 
— a to w y n i k a zwyczajnie wprost z natury zagad­

nienia — możemy jako przybliżenie traktować 
rozwiązanie albo t y l k o geometrycznie, albo ty lko 
statycznie możliwe. B a — kiedy już tu piętrzy 
się przed nami ogrom nie trudności w p r a w d z i e , 
ale wieloznaczności. A l b o w i e m gdy dla danego 
zagadnienia istnieje ty lko jedno jedyne takie roz­
wiązanie, które czyni zadość obu w y m o g o m , 
istnieje nieograniczenie wiele takich rozwiązań, 
które spełniają ty lko jedną z obu cech. Innemi 
słowy rozwiązanie — powiedzmy — połowiczne 
możemy obrać w tej postaci , iż zawierać ono 
w sobie będzie — zależnie od naszych intencyj 
większą lub mniejszą ilość nieoznaczonych para­
metrów, dla których możemy według swego pry­
watnego zapatrywania obrać dowolne wartości 
n. p. zerowe. Skoro tedy jedyna odpowiedź ścisła 
nie da się s z y b k o znaleść, to którą z pozostałych 
wie lu możemy uważać za możliwie bliską tamtej? 
L u b wyraźniej — jak obrać wartości d l a nadl icz­
b o w y c h parametrów, by zbliżyć się możliwie do 
stanu faktycznego, by w zagadnieniach jednego 
typu ograniczyć przeciętną ruchliwość elementów 
układu do minimum, a w zagadnieniach typu d r u ­
giego pomniejszyć ewentualne luki i rozrzucić je 
możliwie równomiernie w całym układzie? C z y 
sprawiedl iwem będzie urządzić się najprościej — 
poprostu skreślić owe paramenty? 

N a pytanie to będziemy mogli odpowiedzieć 
skoro sobie przypomnimy o obecności pewnej 
charakterystycznej wielkości mianowicie całkowi­
tej energji potencjalnej układu; jest to różnica 
utworzona z wspomnianej niedawno energji sprę­
żystości tudzież pracy sił masowych i powierz­
c h n i o w y c h . Wielkość tę w grupie rozwiązań geo­
metrycznie możliwych można przedstawić jako 
funkcję składowych stanu odkształcenia, w grupie 
zaś rozwiązań statycznie możliwych jako funkcję 
składowych stanu napięcia. P r z y stosowaniu 
funkcyj należy na uboczu postawić sprawę istnie­
nia prawa wiążącego oba stany. 

Zbliżamy się do końca, do o d p o w i e d z i na 
niedawno wysunięte wątpliwości. T k w i ona 
w szczególnej własności o w y c h funkcyj . W y ­
obraźmy mianowicie sobie, iż dla jakiegoś k o n ­
kretnego zadania posiadamy rozwiązanie ścisłe 
wszelkie inne połowiczne nadto i że dla w s z y s t k i c h 
tych rozwiązań obliczamy kolejno odpowiadające 
wartości energji potencjalnej układu. Okazałoby 
się, iż dla rozwiązania faktycznego przyjmuje ona 
najmniejszą wartość z wszelk ich pozostałych. 

Tern samem uzyskaliśmy praktyczne kryte-
rjum dla metod przybliżonych teorji sprężystości. 
Przedstawić je możemy w następującem twierdze­
niu : N a d l i c z b o w e parametry rozwiązania ty lko 
geometrycznie względnie t y l k o statycznie możli­
wego należy obliczyć z w a r u n k u minimum całko­
witej energji potencjalnej układu jako funkc j i 
składowych stanu odkształcenia względnie jako 
funkcj i składowych stanu napięcia. 

Niestety charakter tego artykułu nie pozwala 
m i tematu tego rozwinąć i objaśnić obszerniej , 
a w szczególuości zaopatrzyć go k i l k u przykła­
dami , któreby sprawę oświetliły ze strony bezpo­
średniego zastosowania. 

Zast. Pro}. Ini. Pr. Włodzimierz Hurzi/ński 

Chemicy bawią się 8 lutego 1934 r. w II Domu Techników. 
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Drogi wodne jako czynnik rozwoju gospodarczego. 
(Ciąg dalszy). 

W Polsce od czasów, najdawniejszych roz­
wijała się żegluga wzdłuż Wisły *). N a d jej brze­
gami położone miasta, np. Kraków, Sandomierz , 
Kaz imierz , W a r s z a w a , Płock, Włocławek, Toruń, 
Chełmno i Grudziądz, prędko wzrastały w bogactwa. 
Niektóre z nich teraz podupadły, a t y l k o resztki 
murów i starych budynków świadczą o ich d a w -
niejszem znaczeniu i zamożności. Wisła zatem, 
zawsze stanowiła dla Państwa Polskiego główną 
handlową drogę komunikacyjną, wzdłuż które 
grupował się ruch handlowy. O robotach więk­
szych, które w y k o n y w a n o w ówczesnych czasach 
dla polepszenia żeglugi, wiemy niewiele, jednak 
jest pewnem, że zarządy miast i związki handlo­
we robiły dużo, aby ruch żaglowny dostatecznie 
zabezpieczyć np. przez budowę przystani , pogłę­
bianie mielizn i t. p. D o p i e r o w drugiej połowie 
18-go stulecia, a więc już prawie u schyłku Rze­
czypospolite j Po lsk ie j , za wzorem zagranicy (jest 
to czas najintenzywniejszego rozwoju dróg w o d ­
nych francuskich) powstaje dążność do budowy 
kanałów żeglownych i postawienia dróg w o d n y c h 
na o d p o w i e d n i m stopniu. Łożono na poprawienie 
stosunków w o d n y c h na Wiśle i innych rzekach 
żeglownych, przez lokalne pogłębianie, zabudo­
wanie o b r y w a n y c h brzegów, wywłaszczanie mły­
nów przeszkadzających żegludze i t. p. P o z a tern 
chodziło tu o połączenie już istniejących systemów 
komunikacy jnych dużych rzek, w jedną sieć dróg 
w o d n y c h . W szczególności zainteresowano się po­
łączeniem Wisły z Prypecią i Dnieprem, Wisły 
z Niemnem, N i e m n a z Prypecią i Wisły z Dnie­
strem. Te wszystkie połączenia w ówczesnej P o l ­
sce, szeroko omawiano i projektowano, a d w a 
z nich, t. j . Wis ła—Prypeć i Niemen—Prypeć zdo­
łano wykonać. 

I tak za czasów króla Stanisława A u g u s t a 
w latach 1775—1783 K o m i s j a skarbowa l i tewska, 
zbudowała kanał królewski, łączący Wisłę z Dnie­
prem, przez rzeki B u g , M u c h a w i e c , Pinę i Prypeć. 
Kanałem t y m , p r z e b u d o w a n y m później w latach 
1839—1843 przewożono statki o ładowności do 
150 tonn. Normalnie jednak, kursowały tu statki 
znacznie mniejsze, t. j . o ładowności średnio d o 
45 tonn. Kanał Królewski jest częścią drogi w o d ­
nej łączącej morze Bałtyckie z C z a r n e m , odległość 
Gdańska i C h e r s o n i a mierzona wzdłuż tej drogi 
wynos i 2.500 k m . 

W latach 1768—1784 hetman wie lk i l i t ewski 
K a z i m i e r z Ogiński, własnym kosztem zbudował 
kanał łączący Prypeć z Niemnem przez rzeki P i ­
nę, Jasiołdę, Szczarę i jezioro W y g a n o w s k i e . K a ­
nał ten nazwany kanałem Ogińskiego, połączył 
żyzne kraje południowo-wschodnie obfitujące w pło­
d y rolnicze z Litwą i morzem Bałtyckiem. 

Budowę dalszych kanałów, przerwano bez­
pośrednio po rozbiorach P o l s k i . Jednakowoż w kie­
r o w n i c z y c h sferach gospodarczych , nie wygasały 
myśli dalszej r o z b u d o w y dróg w o d n y c h . Z inicja­
t y w y ministra Lubeckiego , p o d zaborem rosyjskim 

*) M . M a t a k i e w i c z : R e g u l a c j a Wis ły . R e g u l a c j a r z e k 
L w ó w — W a r s z a w a — K r a k ó w . i 9 2 3 . 

A . S a d k o w s k i : N a s z e przysz łe ' d r o g i w o d n e . W a r s z a ­
w a 1918. 

rozpoczęto w r. 1824 budowę kanału A u g u s t o w ­
skiego, łączącego Wisłę z Niemnem, przez rzeki 
B u g , N a r e w , Biebrzę i Czarną Hańczę. P o paro­
letniej przerwie w okresie powstania , ukończono 
go w r. 1839. Kanałem tym mogły być spławiane 
statki do 150 tonn ładowności. Jednak z p o w o d u 
słego stanu sąsiednich rzek, łączących się z ka-

-nałem, przeciętna ładowność sięgała t y l k o 40—70 
tonn. 

P o d zaborem p r u s k i m , inż. F r y d e r y k W i e l k i 
jak to już wyżej wspomniano, zabrał się p l a n o w o 
do uporządkowania stosunków w o d n y c h na zra ­
bowanych ziemiach. W y k o n a n o w ciągu 18-tu mie­
sięcy kanał bydgoski łączący Noteć z Brdą. W pó­
źniejszych czasach p r z e b u d o w y w a n o kanał ten je­
szcze d w a razy. Ostateczną przebudowę dla stat­
ków o ładowności 400—500 tonn dokończono już 
podczas wojny światowej w r. 1917. Dalej , upo­
rządkowano deltę Wisły, której ramię wschodnie 
Nogat , skanal izowano dla statków o ładowność 
400—500 t o n n ; roboty te wykończono również 
w r o k u 1917. 

O połączeniu Wisły z Dniestrem myślano już 
za czasów polsk ich . Trudności techniczne w zwią­
z k u z przekroczeniem działu wód Wisły i Dnie ­
stru pod R u d k a m i , nie rokowały mu tak szybkie­
go i łatwego w y k o n a n i a jak kanałów poprzednich . 
P o d zaborem austr jackim powracano k i lkakrotnie 
do tej myśli, a dopiero zajęto się nią na dobre 
od r. 1901, w którym uchwalono ustawę o bu­
dowie dróg w o d n y c h i regulacji rzek, mocą któ­
rej postanowiono budowę kanału D u n a j — O d r a — 
Wisła—Dniestr . N a j p i e r w postanowiono wykonać 
połączenie Dunaj—Wisła , zaprojektowane d la stat­
ków 600—700 tonn. Reszta, t. j . połączenie Wisła— 
Dniestr miało być wykonane znacznie później. N a 
ziemiach należących obecnie do P o l s k i rozpoczęto 
budowę tego kanału, w r. 1911 na o d c i n k u K r a ­
ków—Oświęcim. Część robót tego o d c i n k a w y ­
konano do roku 1914, poczem w czasie wojny 
światowej roboty zupełnie przerwano. 

Z budową kanałów łączy się także uspra­
wnienie żeglugi na dużych rzekach żeglownych, 
które są połączone temi kanałami. Niemcy p i e r w s i 
z zaborców zabral i się do uregulowania dolnej 
Wisły od Torunia do Gdańska, na przestrzeni 
222 k m . D o l n y bieg Wisły skrócono przez prze­
kopanie ław piaszczystych pod Schievenhorst , 
wpuszczając Wisłę wpros t do morza . .Odciętą 
część k o r y t a przechodzącą przez Gdańsk, zwaną 
dziś Martwą Wisłą, zamknięto od reszty wód 
Wisły śluzą komorową p o d Einlage. Regulacja ta 
w y k o n a n a na średnią wodę, w odniesieniu do że­
glugi , nie dała zadowalających wyników, gdyż 
przy stanach n isk ich w czasach długotrwałej po­
suchy, Wisła stawała się zbyt płytka dla statków 
pełno załadowanych. Z tego p o w o d u statki z peł-
nem obciążeniem przechodzące kanałem B y d g o ­
sk im, musiano częściowo wyładować w porcie 
B y d g o s z c z y , względnie czekać przez czas nieokre­
ślony na podniesienie się stanu w o d y na Wiśle. 

W zaborze rosyjskim rzek polskich wcale 
nie regulowano. W latach 1875—1877 w y k o n a n y 
został projekt regulacji Wisły na o d c i n k u dawne­
go królestwa kongresowego, t. j . od Zawichostu 
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do granicy rosyjsko-niemieckiej pod Toruniem. 
Władze rosyjskie schowały jednak ten projekt 
w a r c h i w u m ministerjalnem, tak, że nikt go nie 
mógł oglądać. D o z w o l o n o ty lko na regulację ma­
łego odc inka Wisły pod Warszawą, co było ko­
niecznem w związku z budową wodociągu pobie­
rającego wodę z Wisły, oraz d la uregulowania 
brzegów w samem mieście. D o tych robót rząd 

rosyjski mało się przyczynił, w y k o n a n o je głó­
wnie z funduszów loka lnych . 

W byłym zaborze austr jackim w y k o n a n o re­
gulację Wisły zupełną po obu brzegach, na prze­
strzeni 104 km-, t. j . o d ujścia Przemszy do Nie­
połomic. Dalszą przestrzeń o długości 184 k m . o d 
Niepołomic do Zawichostu , której p r a w y brzeg 
należał do A u s t r j i , a lewy do Ros j i , uregulowano 
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t y l k o częściowo i to w y k o n a n o na p r a w y m brze­
gu więcej , a na l e w y m mniej. I tu podobnie jak 
na Wiśle pruskiej , nie otrzymano d o b r y c h w y n i ­
ków dla żeglugi, gdyż regulację wykonano na 
średnią wodę. Przyjęto zatem za wielką szerokość 
koryta , tak, że w czasie n i sk ich stanów, w y t w a ­
rzały się miel izny przeszkadzające żegludze. 

Spuścizna po zaborcach, dotycząca dróg w o d ­
n y c h dostała się nam w udziale w zupełnie nie­
odpowiednim stanie dla naszych stosunków go­
spodarczych. Otrzymaliśmy zaledwie jeden kanał, 
t. j . b y d g o s k i , należycie urządzony, który jednak 
z p o w o d u swego położenia i k i e ru nku nie może 
być przez Polskę dostatecznie spożytkowany. W y ­
korzystanie zupełne tego kanału nastąpić może 
d o p i e r o w czasie, gdy na Wiśle rozwinie się oży­
wiona żegluga i gdy się w y k o n a połączenie ka ­
nału bydgoskiego z Wartą . 

Najważniejsza arterja wodna , Wisła, posiada­
jąca s tosunkowo bardzo korzystne w a r u n k i d la 
żeglugi, t. j . dużo w o d y i mały spadek, na całej 
długości jest prawie zupełnie niezdatna do żeglu­
gi w nowoczesnem pojęciu, które określa się ła­
downością statków 600—700 tonn na głównych 
polsk ich drogach w o d n y c h . Niezagospodarowane 
i zdziczałe brzegi Wisły powodują, że społeczeń­
stwo polskie unika jej, w i o s k i i miasteczka nad 
jej piaszczystemi brzegami położone są przeważnie 
biedne, a centra przemysłowe i handlowe tworzą 
się jak najdalej od jej brzegów. N a zachodzie jest 
przec iwnie , tam miasta jako ośrodki przemysłowe 
i handlowe grupują się raczej nad rzekami że-
glownemi . 

Przewóz w Polsce jest ograniczony prawie 
wyłącznie do dróg kole jowych, które jak już wy­
żej nadmieniono są za drogie dla masowych i ta­
nich surowców jak węgiel, ruda, drzewo i t. p., 
potrzebnych do rozwinięcia się w i e l k i e g o prze­

mysłu. W obecnym stanie, węgiel polski z zagłę­
bia górnośląskiego musimy przewozić kole jami po­
niżej własnych kosztów, aby mógł zwycięsko k o n ­
kurować z węglem zagranicznym. 

Postawienie zatem naszych dróg komunika­
cyjnych jest niewłaściwe, a do gospodarczego 
rozwiązania tej sprawy musimy mieć tanie drogi 
wodne, d la odciążenia koleji od przewozów nie­
rentownych. 

P o wypędzeniu zaborców i w y w a l c z e n i u w o l ­
ności niewiele w Polsce zrobiono dla polepszenia 
tego fatalnego stanu dróg w o d n y c h . W y k o n a n o 
w p r a w d z i e szereg projektów nowych dróg w o d ­
nych, jak kanał węglowy (Katowice—Toruń) , k a ­
nał W a r t a — W a r s z a w a — B u g — P r y p e ć , oraz pro­
jekt regulacji Wisły na małą wodę. Pro jekty te 
powstały jednak na papierze. 

C z y n n i k i miarodajne, t. j . władze państwowe 
i samorządowe, oraz instytucje gospodarcze, nic 
decydującego nie postanowiły w sprawie b u d o w y 
nowoczesnych dróg w o d n y c h , a społeczeństwo 
polskie zbyt mało interesuje się tą sprawą, a wła­
ściwie nawet jej nie zna i znaczenia jej nie ro­
zumie. Koniecznem jest uświadamianie jak naj­
szerszych warstw społeczeństwa polskiego, a zwła­
szcza czynników gospodarczych, o ważności dróg 
w o d n y c h , i ch znaczeniu i rol i , w gospodarstwie 
państwa. D o tej rol i pragnę zachęcić naszą mło­
dzież akademicką tecfinicką. — P r a w d a , że obec­
ny kryzys gospodarczy i brak kapitału obrotowe­
go, uniemożliwia większe poczynania inwestycyjne, 
jakich zawsze drogi wodne wymagają ; z chwilą 
jednak odprężenia gospodarczego, musimy już nie-
dumać i być przygotowani , aby nie robić koszto­
w n y c h eksperymentów, co się nam już nieraz 
u nas zdarzało w naszej gospodarce powojennej . 

Inż. Dr. Michał Mazur 
(Lwów) 

Polskie Zagłębie Węglowe i jego współzawodnicy. 
II. Porównanie z współzawodnikami. 

(ciąg dalszy) 

Jeżeli jakiś naturalny ośrodek wytwarzający — 
zagłębie węglowe, rudne i t. d. — został pocięty 
granicami celnemi różnych państw, to jeszcze nie 
znaczy, że on przestał jako całość żyć swojem 
odrębnem życiem gospodarczem. S y n d y k a t y , kar­
tele, jawne i ciche porozumienia co do podziału 
rynków z b y t u , cen, norm i t. d. sięgają poza 
wszelkie najsroższe granice celne. Zawsze poszcze­
gólne działy celne takiego naturalnego źródła su-
rozwców porozumiewają się pomiędzy sobą i pro­
wadzą t. zw. wspólną politykę obrony wspólnych 
interesów. Najwyraźniej to występuje w tym w y ­
padku, jeżeli pomiędzy przedsiębiorstwami różnych 
działów celnych istnieją stosunki wzajemnej zależ­
ności kapitału. 

W założeniu powyższem zestawienie N r . 2 
przedstawia stosunki w europejskim przemyśle 
górniczo-hutniczym. Nie mamy jeszcze ustabil izo­
wanego obrazu stosunków powojennych, więc 
musimy analizować i koregować obraz przed-wo-
jenny. W y k r e s y N r . 3—6 obrazują te stosunki . 

Jak poprzednio wewnętrzne odc inki czarne ozna­
czają ilości węgla, przepalonego na koks i w y t o p 
surówki żeliwnej. Jeżeli czarny odcinek w y c h o d z i 
poza obręb koła, t. zn . , że produkc ja surówki jest 
większa od produkcj i stal i . 

Zestawienie wskazuje ż e : 
1. w w y d o b y c i u węgla kamiennego W i e l k a 

Brytanja zajmuje pierwsze miejsce, zaś Niemieckie 
Zagłębie Węglowe — d r u g i e ; 

2. w wypalaniu k o k s u Niemieckie Zagłębie 
Węglowe zajmuje pierwsze, zaś W i e l k a Brytan ja — 
drugie miejsce; 

3. w w y d o b y c i u rud żelaznych Rudne Z a ­
głębie Lotaryńsko-Luxemburskie zajmuje pierwsze, 
zaś W i e l k a Brytan ja — drugie miejsce; 

4. w wytapianiu surówki Rudne Zagłębie 
Lotaryńsko-Luxemburskie zajmuje p ierwsze , zaś 
W i e l k a Brytanja — drugie i Niemieckie Zagłębie 
Węglowe — trzecie miejsce; 

5. w wytapianiu żelaza i stali Niemieckie 
Zagłębie Węglowe zajmuje pierwsze, zaś Rudne 
Zagłębie Lotaryńsko - Luxembursk ie — drugie 
i W i e l k a Brytanja — trzecie miejsce. 

W i d z i m y więc ciekawe zjawisko, że w pro-
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Z e s t a w i e n i e N r . 2. 
Europejskie ośrodki górniczo-hutnicze. 

Wg. 1913 r. Wydob. Wypal. Wydob. Wytap. sur. Wyłap. żel. 
węgla kam. koksu rudy żel. żeliwnej i słali 

W 1000-ch tonn 
Hiszpanja . . . . 4.000 596 10.838 425 293 
W i e l k a Brytanja 292.000 13.004 16.253 10.424 7.786 
Węglowe Zagłębie 
Franc. -Belgi jskie 
Północ Franc j i . 27.520 4.1001) — 877 1.008 
Belgja 22.800 3.523 150 2.485 2.467 
A a c h e n (Niemcy) . 3.260 ? — — 
Maastr icht (Hol.) . . 2.440 — — — — 

Razem 56.020 7.623 150 3.262 3.475 
Rudne Zagłębie 
Lotoryń.-Luxemb. 
Luxemburg . . . . — — 7.331 2.548 1.336 
Lotarungja . . . . 3.800 21.134 3.870 2.286 
B r i e y - L o n g w y . — — 19.499 3.546 2.424 
Saara i Palatynat 13.220 1.806-') — 1.371 2.080 

Razem 16.020 1.806 47.964 11.335 8.126 
Węglowe Zagłębie 
Niemieckie 
Rheinland-West fa len . 114.540 24.182 411 8.209 10.112 
Sieger land & 
Hessen-Nassau . — — 1.401 995 388 

Razem 114.540 24.182 1.812 9.204 10.500 
Szwecja 
W i e l k i e Zagłębie P o l s k i e 
Górny Śląsk 42.390 2.056 105 994 1.433 
Krak. -Dąbrowa. 8.790 311 420 615 
O s t r a w a - K a r w i n a . 9.360 2.425 — 697 779 

Razem 60.540 4.481 416 2.111 2.827 

Węglowe Zagłębie 
Ukraińskie (Doniec) . 27.570s) 3.8163) 3.098 3.774 
Rudne Zagłębie U k r a -

27.570s) 3.8163) 

ińskie(Kriworoskie) . — — 6.552 — — 
E u r o p a pozostała . 36.110 7.775 17.251 6.097 6.763 

Europa razem 606.800 63.283 109.057 46.802 44.293 

w »/„ P/0 E u r o p y 
H i s z p a n j a 
W i e l k a Brytanja . 
W . Zagł. F r . - B e l g . 
R. Z . L o t a r . - L u x e m . 
W . Zagł: Niemieckie 
Szwec ja . . . . 
W . Zagł. Po lsk ie . 
W . Zagł. Ukraińskie 
R u d . Zagł. Akraiń. 
E u r o p a pozostała . 

Europa razem 

') PS- obliczeń 

0,66 0,94 9,94 0,91 0,66 
48,12 20,55 14,90 22,27 17,58 

9,23 12,05 0,14 7,18 7,85 
2,64 2,85 43,98 24,22 18,35 

18,88 38,21 1,66 19,67 23,70 
— '". — %: 7,35 1,59 1,69 
9,98 7,08 0,37 4,51 6,38 
4,54 6,03 '/•'•••' —̂  6,62 8,52 
— — 5,83 — — 

5,95 12,29 15,83 13,03 15,27 
100,00 100,00 100,00 100,00 100,00 

2) rok 1912 

dukc j i żelaza trzy obszary wytwarzające — W i e l k a 
Brytanja , Zagłębie Niemieckie i Lotaryńsko - L u -
xemburskie — są wielkościami pierwszego 
rzędu, współzawodniczącemi ze sobą. W i e l ­
kościami drugiego rzędu są zagłębia Francusko-
Belgi jskie, Po l sk ie i Ukraińskie (Donieckie) , które 
również współzawodniczą ze sobą : 

a) w w y d o b y c i u węgla kamiennego Po lsk ie 

:1) rok 1913. 

Zagłębie Węglowe zajmuje pierwsze miejsce, zaś 
Francusko-Belgi j sk ie drugie i Ukraińskie t r z e c i e ; 

b) w wypalaniu koksu Francusko - Belgi jskie 
Zagłębie Węglowe zajmuje pierwsze, zaś Ukraiń­
skie — drugie i Po lsk ie — trzecie miejsce ; 

c) w w y d o b y c i u rudy żelaznej żadne z nich 
nie posiada znaczenia ; 

d) w wytapianiu surówki Francusko-Be lg i j -
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skie Zagłębie Węglowe zajmuje pierwsze, Ukra in - poważne do w y k o n a n i a . M u s i m y to zadanie wy-
skie — drugie i Po lsk ie — trzecie miejsce; 

e) w wytapian iu żelaza i stali Ukraińskie Za­
głębie Węglowe zajmuje pierwsze, Francusko Bel ­
gijskie — drugie i Po lsk ie —• trzecie miejsce. 

Przechodzę do analizy porównawczej produkc j i 
hutniczej poszczególnych zagłębi, opierając się 
wyłącznie na zasadniczych warunkach geo - po l i ­
t y c z n y c h i pomijając stosunki państwowo - celne. 
Z zestawienia N r . 2 i z wykresów N r . 3—6 w i ­
d z i m y , że Polskie Zagłębie W ę g l o w e : 

1. najmniejszy °/„ swojego w y d o b y c i a węgla 
kamiennego przepala na koks, czyl i jest najsłab­
szym stosunkowo producentem pal iwa metalur­
gicznego ; 

2. nie posiada ani własnych należytych rud 
żelaznych, ani nie posiada ich w pobliżu. Zesta­
wienie N r . 3 przedstawia odległości, na których 
poszczególne zagłębia węglowe dowożą rudę że­
lazną ; 

3. najmniej "/„-owo w y t a p i a surówki w sto­
sunku do w y t o p u stali , stosując w w i e l k i m stopniu 
przetapianie starego żelastwa i złomu. 

W s z y s t k i e te t rzy spostrzeżenia są ściśle 
związane ze sobą. Po lsk ie Zagłębie Węglowe, w y ­
twarzając mało p a l i w a metalurgicznego i nie po­
siadając rud żelaznych, ma ciężkie warunki pro­
dukc j i żelaza i pomaga sobie przetapianiem sta­
rego żelastwa i złomu. 

Tutaj z n o w u jednak napotykamy na dużą 
przeszkodę. Największymi dostawcami starego że­
lastwa i złomu są kraje wysoce uprzemysłowione 
i kraje o bogatych urządzeniach kul tury mater-
jalnej. Takie kraje posiadają dużo żelaza w inwe­
stycjach, które muszą częściowo odnawiać co r o k u , 
wyrzucając części tych inwestyc j i na szmelc do 
s ta lowni i stawiając urządzenia nowe. Polsk ie 
Zagłębie Węglowe jest gospodarczo związane 
z krajami ro ln iczymi i z krajami o słabym pozio­
mie kul tury materjalnej. Te kraje dają co roku 
bardzo mało starego żelastwa i złomu. Musimy 
więc to żelastwo skupywać niemal po całym świecie. 

Naogół więc otrzymujemy obraz, który służy 
za podstawę d la naszych pesymistów do stawiania 
jaknajgorszych horoskopów na przyszłość. Mówi 
się nawet o sztuczności i nieracjonalności samego 
istnienia naszego przemysłu żelaznego. Te wszyst- celnych przedwojennych i ich skutków w obecnych 
kie rozważania pesymistyczne są jednak w s k a - dotychczasowych stosunkach powojennych mo-
zówką, że P o l s k a , jako państwo dominujące w P o l - głąby ty lko doprowadzić do dalszego pogłębienia 
skiem Zagłębiu Węglowem ma zadanie bardzo pesymizmu z rozdziału poprzedniego. D l a uniknię-

Z e s t a w i e n i e N r . 3. 
Odległość w k i m . w i e l k i c h zagłębi węglowych 
od zagłębi r u d n y c h dla transportu rud żelaznych. 

D o w i e l k i c h z a g ł ę b i w ę g l o w y c h 
O d z a g l b i r u d n y c h F r a n c . - B e l g i j . N i e m i e c k i e P o l s k i e Ukra ińskie 

m o r z e m kole ją m o r z e m kole ją m o r z e m kole ją m o r z e m kole ją 

Lotaryng j i i Luxemb. — 150 — 200 — — — 
Hiszpanj i 1500 100 1500 200 3500 450 — 
A l g i e r u i T u n i s u . . 4000 100 4000 200 6000 450 
Szwecj i 3000 1000 3000 200 1200 450 — 
Starośląskiego . . . — — — — — 50 — •— 
S t a r o p o l s k i e g o . . . — — — 150 — — 
Słowacj i — — — — — 200 — — 
Styr j i — — — — — 400 — — 
K r z y w e g o R o g u . . — — — — — 800 — 650 
Kerczy — — — — — — — 500 

konać, jeżeli chcemy rozbudować naszą kulturę 
materjalną własnem żelazem. 

EVROPEKKIE OŚRODKI 
HVTNICZO - GÓRNICZE 

w y D O B y W A N I E W Ę O L A K A M 

I W Y P A L - A N I E K O K W 
W Y T A P I A N I E i T A L I 

i W R Ó W K I Ż E L I W N E ; 

W.Z POLSKIE 
I W.Z.FRANCrBELC 

III. Nasze zadania. 

Nie mamy jeszcze ustabi l izowanego obrazu 
powojennego, analiza zaś stosunków państwowo-
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Z e s t a w i e n i e N r . 4. 
W y p a l a n i e koksu w P o l s k i c h Zjednoczonych 
Okręgach Węglowych po wojnie Światowej . 

R o k 
1913 
1923 
1924 
1925 
1926 
1927 
1928 
1929 

w 1000 t. 
918 

1.373 
949 
962 

1.113 
1.400 
1.668 
1.858 

cia tego z n o w u zatrzymuję się wyłącznie na ogól­
nym obrazie geo-pol i tycznym. W i d z i m y , że Polskie 
Zagłębie Węglowe ma od zachodu sąsiada potęż­
nego, zaś o d w s c h o d u ma konkurenta poważnego. 

P o wojnie światowej Niemieckie Zagłębie 
Węglowe czyl i potężny konkurent zachodni został 
poważnie osłabiony. Niemieckie Zagłębie Węglowe 
rozwinęło swój przemysł żelazny na eksploatacji 
Lotaryngj i i Luxemburga , jako źródeł rudy że­
laznej, surówki żeliwnej i stali nieprzerobionej . 
O b ecnie Lotaryngja wróciła do Franc j i , zaś L u -
xemburg stworzył z Belgją odrębny związek celny. 
Niemieckie Zagłębie Węglowe czyni więc wysiłki 
w trzech k i e r u n k a c h : 

a) stałego pogotowia do uniezależnienia się 
od d o w o z u , obecnie zagranicznego, rudy L o t a -
ryńsko-Luxemburskiej , czy to przez dowóz rud 
innych, czy to przez wzmożone przetapianie że­
lastwa i złomu; 

b) energicznej r o z b u d o w y wszelkich dróg 
w o d n y c h , tak w k i e r u n k u brzegów morskich, jak 
w kierunku wewnętrznych rynków z b y t u ; 

c) nawiązywania międzynarodowych porozu­
mień w postaci syndykatów, kartel i i t. d. , któ-
reby ułatwiały Niemieckiemu Zagłębiu Węglowemu 
zakup rudy i sprzedaż gotowego żelaza. 

Polsk ie Okręgi Zjednoczone, najbardziej upo­
śledzone pod względem posiadania węgli k o k s u ­
jących, już rozwiązały zagadnienie niedoboru koksu. 
P o l s k a , jak to widać z zestawienia N r . 4, w y p a l a 
w tych okręgach d w a razy więcej koksu , niż to 
miało miejsce przed wojną. Przechodz imy więc 
do zagadnień następnych. 

Właściwie całe zagadnienie rozwoju hutnic twa 
żelaznego w Zagłębiach Węglowych jest zagad­
nieniem komunikacyjnem kosztów dostawy rud 
i żelastwa, oraz kosztów rozwiez ienia węgla i że­
laza. Dlatego też sieć komunikacyjna coraz w y ­
raźniej rozdwaja s i ę : 

a) zagłębia węglowe stają się środkami g w i a z d 
dróg w o d n y c h , 

b) wie lk ie miasta stają się środkami g w i a z d 
ko le jowych . 

Niemieckie Zagłębie Węglowe jest w tern 
szczęśliwem położeniu, że leży nad Renem nieda­
leko od jego ujścia, c z y l i ma łatwą komunikację 
z całym światem, Energicznie zaś budowany M i t -
te l landkanal i cała sieć kanałów innych mają za­
pewnić połączenie wewnątrz kraju. 

D l a Polskiego Zagłębia Węglowego analo-
gicznem zagadnieniem jest budowa drogi wodnej 
Śląsk Gdańsk. Obecnie budowana kolej Ś l ą s k — 
G d y n i a jest ty lko p i lnym, doraźnym źrodkiem za­
radczym. Dopiero droga w o d n a uniezależni nas 

w °/0 °/„ 1913 r. 
100,00 
149,58 
103,06 
104,85 
121,23 
152,52 
181,70 
213,80 

od rud ukraińskich, s tyry jskich, słowackich i t. d . 
Będziemy mogli kupować po całym świecie i do­
wozić tanim transportem w o d n y m do zagłębia. 
W t e d y również rudy śródlądowe zaczną sprzeda­
wać nam taniej. S ieć dróg w o d n y c h dla rozwo­
żenia produkc j i narazie pomijam. 

Ten sam sposób myślenia komunikacyjnego 
ujawnia Ukraińskie Zagłębie Węglowe, t y l k o ro­
związuje je w innej płaszczyźnie. W a r u n k i geogra­
ficzne tak się złożyły, że pomędzy ukraińskiemi 
źródłami węgla i żelaza nie da się zbudować dróg 
w o d n y c h . U k r a i n a buduje na Dnieprze olbrzymią 
centralę wodno-elektryczną „Dnieprostroj" , która 
zelektryfikuje koleje "ruda-węgiel" i ułatwi tran­
sport do poziomu dróg w o d n y c h . 

Zagadnienia stosunków międzynarodowych 
w przemyśle hutniczym są u nas wręcz odwrotne , 
niż u naszego sąsiada zachodniego. Z chwilą na­
stąpienia ożywienia gospodarczego i rozpoczęcia 
energicznej rozbudowy naszej kul tury rraterjalnej 
nasz przemysł żelazny będzie musiał czynić bar­
dzo poważne wysiłki, ażeby sprostać zadaniom, 
pokryć wszystkie zapotrzebowania krajowe i unik­
nąć sprowadzania żelaza obcego. 

Rzeczywiście, przed wojną światową: 
a) cała p o l i t y k a rosyjska była nastawiona 

na uniemożliwianie b. Kongresówce rozbudowy 
kul tury materjalnej do poziomu zachodnio-euro­
pejskiego. Stąd obecny brak sieci kolejowej, brak 
urządzeń miejskich i t. d. 

b) potężna całość Ukraińskiego Zagłębia W ę ­
glowego przygniatała sobą słabe okręgi Dąbrowsko-
Sosnowieckie , zmuszane nieraz tern do akroba-
t y k i gospodarczej w celu utrzymania się przy 
życiu. 

P o wojnie światowej P o l s k a połączyła w swo­
ich granicach Zjednoczone Okręgi Węglowe i stwo-
żyła z nich własne potężne źródło środków do 
wytężonej r o z b u d o w y kul tury materjalnej. P r z e d 
Zjednoczonymi Okręgami Węglowymi powstało 
realne zadanie wyrównania t y c h strat czasu, ja­
kie spowodowała gospodarka rosyjska i częściowo 
austrjacka. Zysk i , p r z e w i d y w a n e przy w y k o n a n i u 
tego zadania powodują życzliwe traktowanie na­
szego hutnic twa żelaznego przez kapitał zagra­
niczny, w tej l iczbie również niemiecki . 

Jeżeli więc sieć komunikacyjna umożliwi P o l ­
skiemu Zagłębiu Węglowemu tanie zaopatrywanie 
się w surowce i tani zbyt produkc j i , to p o w s t a ­
nie drugie zadanie — znalezienie i zorganizowa­
nie możliwości f inansowych d la wytężonej rozbu­
d o w y naszej kul tury materjalnej do poz iomu za­
chodnio-europejskiego. 
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Zakończenie. 

Rzeczpospol i ta P o l s k a zajmuje rdzeń, s tanowi 
treść i uosabia całość N i z i n y Polskie j , zajmującej 
przestrzeń na wschód od linji południkowej O d r y 
i Sudetów, czyl i jednej z podstawowych równin 
nadmorskich . Jako treść i uosobienie tego odręb­

nego zespołu geograf iczno-f izycznego i na tern tle 
odrębnego organizmu wytwarzającego, Rzeczpo­
spoli ta P o l s k a ma prawo do zajęcia właściwego 
miejsca w szeregu państw europejskich. Naszem 
zadaniem jest to miejsce zająć i utrzymać! 

Inż. Gustaw Sippko 
( W a r s z a w a ) . 

Zastosowanie zdjęć fotogrametrycznych 
dla celów pomiarowych. 

Zadania fotogrametrj i d la celów pomiarowych 
możemy podzielić na dwie g r u p y : jedna z nich 
odnosi się do nieznanych i n iepomierzonych obsza­
rów, druga do tych obszarów ziemi, które już 
pomierzono, ale dla których wymagamy stałego 
sprawdzania map. 

Jeśli spojrzymy na mapę ziemi, to przeko­
namy się, że znaczna część lądu nie jest pomie­
rzona, dokładne plany posiadamy ty lko d la nie­
znacznych przestrzeni . N i e należy się zatem 
dziwić, że z takim zapałem i tak o lbrzymim ko­
sztem przystąpiono po wojnie światowej do udo­
skonalenia metod i przyrządów fotogrametrycznych, 
gdyż one jedynie dają gwarancję, że to o lbrzymie 
zadanie zostanie szybko i s tosunkowo tanio prze­
prowadzone . 

C z y t a m y prawie codziennie w prasie o ko­
losalnych przelotach i n o w y c h odkryc iach , w y k o ­
nanych przez śmiałych lotników. Toteż nie nie­
trudno będzie nam wyobrazić sobie, że lotnik ten 
zabierze ze sobą odpowiednio wyposażoną kamerę 
fotograficzną, którą w y k o n a całe szeregi zdjęć 
lo tn iczych . Możemy sobie również przedstawić, że 
gdy zdjęcia te w y k o n a tak, by oś optyczna kamery 
stale była p ionowa, to w t e d y na kl iszach otrzy­
mamy plan terenu, którego skala nie będzie nam 
znana. Kl isze takie będą mogły być użyte przez 
specjalistę fotogrametrę dla celów p o m i a r o w y c h . 
A b y jednak nadawały się do celów pomiarowych 
kamera musi posiadać specjalną budowę. D o opra­
cowania zaś zdjęć lo tn iczych , musimy rozporzą­
dzać przyrządami, które umożliwią nam wymie­
rzenie kl isz, względnie bezpośrednie i ch użycie 
do opracowania planów sytuacyjnych i sytuacyjnie 
wysokościowych. 

A b y tym zadaniom odpowiedzieć, skonstru­
owano przedewszystkiem cały szereg kamer lo tn i ­
c z y c h . I tak, f i rma Photogrametria w M o n a c h i u m 
skonstruowała kamerę lotniczą panoramową, w y ­
posażoną w 9 objektywów o ogniskowej 5'35 cm, 
ułożonych wieńcowo dokoła ob jektywu centralnego. 
O b j e k t y w y te leżą w jednej płaszczyźnie, a osie 
optyczne są do siebie równolegle. Umieszczone 
przed objektywami bocznemi pryzmaty załamują 
bieg promieni o 45°. Ponieważ m i g a w k i wszystk ich 
objektywów działają równocześnie, otrzymujemy 
na jednej wspólnej kl iszy formatu 18/18 cm 9 
zdjęć, z których jedno, p r z y pionowej osi opty­
cznej ob jektywu centralnego będzie pionowe, po­
zostałe 8 będą nachylone do poziomu pod kątem 
45°. Jeżeli taką kamerą w y k o n a m y jedno naświe-
nie k l i szy na wysokości 4,700 m, wtedy obejmie­
my niem obszar 24/24 k m , około 570 k m 2 , a o d -

fotografowany teren p r z e d s t a w i nam się w skal i 
1:90,000. K a m e r a Panoramowa wyposażona jest 
w kasetę na błony, która mieści 100 m bieżących 
błony, wystarczających na wykonanie 500 zdjęć. 
T a k , wprowadzenie w ruch migawek, jak i prze ­
suwanie naświetlonej błony, od b y wa się auto­
matycznie przy pomocy napędu elektrycznego. 
Jedno pociśnięcie kontaktu powoduje wszys tk ie 
ruchy przesunięcia błony, napięcia jej i urucho­
mienia migawek. D o d a t k o w o ob jek tywy fotogra­
fują datę, godzinę, wysokość i położenie l ibel i 
w c h w i l i w y k o n a n i a zdjęcia. 

Specjalny przyrząd służy do przefotografo-
wania w s z y s t k i c h zdjęć na jedną kliszę formatu 
30/30 cm, odpowiadającą jakoby jednej kamerze, 
to znaczy że zdjęcia pochylone zostają przetwo­
rzone na p ionowe. 

Zdjęcia lotnicze wykonujemy tą kamera w ta­
kich odstępach czasu, by zachodziły na siebie 
z 60°/0 p o k r y c i e m , przez co uzyskujemy możność 
użycia i ch do trjangulacji radjalnej, to znaczy w y ­
odrębnienia się od pomiarów na terenie. Tr jangu-
lacja radjalna polega na mierzeniu kątów poz iomych 
ze środka (punktu głównego) k l i szy zdjęć prosto­
padłych. Z kątów tych utworzoną sieć tr iangula­
cyjną poddajemy wyrównaniu, tak jakby kąty tej 
sieci pomierzone były na terenie. Ponieważ jednak 
zdjęcia lotnicze mogą, a nawet z reguły będą na­
chylone do poziomu, przyczem kąt nachylenia nie 
da się dokładnie pomierzyć w czasie wykonania 
zdjęcia, przeto nawet po w p r o w a d z e n i u poprawek 
pomierzone na kl iszach kąty obarczone będą błę­
dami. Błędy te dla małych skal i wymaganych d la 
nich dokładności są bez większego znaczenia. 

A b y zwiększyć dokładność kątów i przeno­
szenia w y z n a c z o n y c h punktów, do których mie­
rzymy kąty, posługujemy się przyrządem do prze­
noszenia, skons t ruowanym na zasadzie stereoskopu. 
W przyrządzie tym zestrajamy d w a zdjęcia tak, 
byśmy punty terenu widzie l i plastycznie. O d s z u ­
kane punkty zostają nakłute na kl iszach, poczem 
na tarczach imadeł klisz odczytujemy kąty zawarte 
między prostą łączącą punty główne obu klisz, 
a k ierunkami do nastawianych punktów. Przesu­
nięcie klisz względem siebie, p r z y nastawianiu 
odpowiadających sobie punktów głównych, podaje 
nam ich odległość w skali zdjęcia. Z długości tych, 
oraz pomierzonych kątów t w o r z y m y ciągi pol igo­
nowe, które wyrównujemy. Mając podaną odle­
głość dwu skra jnych punktów całego ciągu, mo­
żemy ustalić podziałkę zdjęcia i przeliczyć w y ­
równaną sieć w układzie punktów nawiązania. 
P u n k t y takie mogą leżeć nawet w dość znacznej 
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odległości. W y k o n a n e próby przez Aschenbrennera 
wykazały, że przy 100 k m długim ciągu, błąd 
w sytuacji wynosił 0.2 mm dla skal i o p r a c o w a ­
nia 1 :90-000. 

W nieco inny sposób postępujemy przy opra­
cowaniu fotogrametrycznem tych obszarów, na 
których były już wykonane pomiary, gdzie zatem 
posiadamy sieć trjangulacyjną, względnie mapy 
katastralne i topograf iczne. 

D l a tych obszarów zachodzić może zadanie 
sporządzenia planów t y l k o sytuacyjnych lub sytu-
acyjno-wysokościowych i to w małych i dużych 
podziałkach. 

P r z y sporządzaniu planów sytuacyjnych na 
podstawie zdjęć lotniczych, posługujemy się me­
todą przetwarzania . P o l e g a ona na tem, że zdję­
cie prawie prostopadłe zostaje przefotografowane 
przy pomocy p r z e t w o r n i k a tak, by obraz z po­
chylonej do poziomu kliszy, został przeniesiony 
na płaszczyznę poziomą a jego skala zgadzałc 
się z podaną skalą planu. A b y zadanie to w y k o ­
nać prze twornik , który do przefotografowania 
klisz używamy, powinien spełniać następujące wa­
runki : 1) perspektywy między obrazem na kl iszy 
a u t w o r z o n y m obrazem na ekranie, oraz 2) musi 
być zachowane równanie soczewek. Zachowanie 
obu warunków regulowane jest w niektórych prze­
twornikach automatycznie. D o przetworzenia k l i ­
szy konieczną jest znajomość sytuacji trzech pun­
któw na niej odfotografowanych. P u n k t y te po­
dają nam płaszczyznę, do której zdjęcie lotnicze 
mamy dostosować (przetworzyć). Z chwilą gdy 
przetworzony obraz zdjęcia lotniczego został na 
ekranie dostosowany do podanej sytuacji punktów, 
podkładamy papier światłoczuły, który wyświetlamy. 
Powstałe odbi tk i fotograficzne zastają następnie 
sklejane na papierze, na którym naniesione są 
punkty do stosowania poszczególnych k l i sz . Tak 
powstały foto-plan zostaje następnie wiernie o d -
fotografowany na odpowiednie j wielkości kliszę, 
z której odbi tk i służą jako podład dla map topo­
graf icznych, względnie używane są jako plany 
sytuacyjne dla projektów inżynierskich, regulacyj­
nych i t. p. A b y usunąć wpływ nierównomiernego 
s k u r c z u papieru fotograficznego, posługują się 
Szwajcarzy płytami aluminiowemi oklejonemi pa­
pierem światłoczułym, na który wyświetlają kolej­
no poszczególne klisze. Części płyty nie objęte 
danem zdjęciem lotniczem, zostają przysłonięte. 
Zaleta t y c h płyt to wierny przetworzony obraz, 
który przy sklejaniu niejednokrotnie zostaje spa­
czony. Jedyną wadą to nierównomierność barwy 
fotoplanu, powstałej z tego p o w o d u , że dobranie 
czasu naświetlenia jest niezmiernie trudne, jak 
i to, że partje s tykowe są często podwójnie naś­
wietlone. 

Nie bez wpływu na przetworzony foto-plan 
są różnice wysokości lerenu, to też idealnie nada­
je się ta metoda do terenu płaskiego lub d la tak 
małych podziałek, dla których wpływ t y c h różnic 
wysokości nie wywoła w i e l k i c h błędów. Jeżeli je­
dnak teren da się rozłożyć na szereg płaszczyzn 
p o c h y l o n y c h , wtedy możemy zdjęcia lotnicze prze­
tworzyć part jami, obierając p u n k t y dostosowania 
tak, by one leżały na poszczególnych pochylon y ch 
płaszczyznach. 

W Polsce zastosowano już metodę p r z e t w a ­

rzania przy reambulacji map wo jskowych , przy w y ­
konaniu planu sytuacyjnego dla projektu meljoracji 
Polesia, oraz przy projekcie regulacji rzeki S try j . 

Zainteresowanie Ministerstw wskazuje na to, 
że w najbliszym czasie wykonane zostaną próby 
użycia foto-planów dla wszelkiego rodzaju planów. 

W innych krajach znalazła metoda ta swoje 
wszechstronne zastosowanie, o czem świadczą 
foto-plany wykonane na tysiącach k m 2 . 

Nadmienić tutaj należy, że poprzednio opisana 
trjangulacja nadi rowa znalazła i p r z y dużych po­
działkach zastosowanie, a osiągnięte w y n i k i po ­
miaru kierunków na kl i szach zdjęć prostopadłych 
podawane na III Kongresie fotogrametrycznym 
we wrześniu ubiegłego r o k u , mieszczą się w gra ­
nicach o d 5' do Ó'.4. Ostatnie w y n i k i odnoszą się 
do zdjęć w y k o n a n y c h na Polesiu. Błędy sytuacji 
foto-planów w skali 1 :100'000 podawane były 
od + 7'0 m do + 2"8 m, co o d p o w i a d a na planie 
0'7 mm do 0"28 mm. 

Przechodząc z koleji do sposobu sporządze­
nia planów sytuacyjno-wysokościowych w y k o n a ­
nych przy użyciu zdjęć s tereoskopowych, opraco­
wanych na autografach, podkreślić przedewszy-
stkiem należy, że największą wagę przypisuje się 
obecnie konstrukc j i kamery lotniczej, oraz materja-
łowi fotograf icznemu. 

Ponieważ dokładność odczytanej wysokości 
zależy głównie od wielkości kąta, jaki tworzą ze 
sobą promienie do poszczególnych punktów na 
którym wykonujemy pomiary, a kąty te będą tem 
większe im dalej od siebie w y k o n a m y d w a zdję­
cia lotnicze, przeto kamerą musimy wykonywać 
zdjęcia nachylone w k ierunku lotu. Kamera lo tn i ­
cza wahadłowa, którą wykonywaliśmy zdjęcia 
zbieżne, nie jest łatwą do obsługi, dlatego też 
prawie wszystkie f i rmy przystępują obecnie do 
konstrukcj i kamer podwójnych, a nawet poczwór­
nych, gdyż obsługa ich może być łatwo zmecha­
nizowaną. K a m e r y takie mają jeszcze tę stronę 
korzystną, że obejmują przy jednym locie znacznie 
większy obszar terenu, a zdjęcia łatwiejsze są do 
opracowania . 

Opracowanie klisz w przyrządach wykonuje­
my w ten sposób, że naprzód t w o r z y m y model 
s tereoskopowy, t. zn . orjentujemy w przyrządzie, 
tak by ich wzajemne położenie odpowiadało poło­
żeniu zdjęć lo tn iczych w c h w i l i ich wykonania^ 
Or jentowanie zdjęć polega na tem, że jedną k a ­
merę przyrządu, a więc i kliszę, pochylamy, skrę ­
camy i rozsuwamy i podnosimy tak długo, aż 
oglądamy obraz s tereoskopowy będzie na ca łe j 
przestrzeni wyraźny i bezbłędny t. zn . ce lowe 
lunety podwójnej padać będą na odpowiadające 
sobie punkty terenu. Następnie mierzymy przy 
pomocy przyrządu odległość między d w o m a pun­
ktami , których sytuacja i wysokość jest nam zna­
na, a z porównania tych długości s twierdzamy 
skalą w jakiej model stereoskopowy został u t w o ­
rzony. Zmianę skali uzyskamy przez zwiększenie 
lub zmniejszenie odległości obu kamer przyrządu, 
(bez zmiany jednak kątów nachylenia kamer) 
w stosunku w jakim ma się skala modelu do skali 
w której plan ma być wykonany . Teraz badamy 
czy wysokości trzech punktów dostosowania mo­
delu stereoskopowego odpowiadają wysokościom 
pomierzonym w terenie. 
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Podobnie jak przy przetwarzaniu musimy 
i przy tej metodzie posiadać, d la conajmniej trzech 
punktów odfotografowanych na kl iszach sytuację 
i wysokości, aby móc dostosować zdjęcia lotnicze. 
P r z y pomocy różnic między wysokościami otrzy-
manemi z pomiaru na przyrządzie, a pomiarami 
w terenie (oczywiście przel iczonemi w skal i kre­
ślonej mapy) wyznaczamy kąty o jakie należy 
model w przyrządzie skręcić i pochylić, by przyjął 
on położenie poziome, zatem takie, aby wysokości 
odpowiadały sobie. . Z tą chwilą kreślenie mapy 
nie przedstawia już żadnej trudności, wystarczy 
b o w i e m przy pomocy kółek pokrętnych (odpowia­
dającym trzem rzutom przestrzennym przyrządu) 
nastawić plastyczny znaczek (w miejscu krzyża 
ni tkowego podwójnej lunety) na punkty terenu, 
które mamy przedstawić na planie, aby przyrząd 
podał nam trzy współrzędne przestrzenne tegoż 
punktu, względnie by ołówek wykreślił na desce 
rysunkowej sytuację punktu . D o wykreślenia war-
stwicy sprzęgamy na wysokości danej wars twicy , 
tak tarczę zmieniającą wysokość plastycznego zna­
czka, by przy poruszaniu d w u innych kółek po­
krętnych nie wykonywała żadnych ruchów, wtedy 
znaczek plastyczny będzie poruszał się stale na 
tej samej wysokości i wystarczy t y l k o ostrożnie 
wyszukiwać punkty na plastycznie w i d z i a n y m 
modelu terenu, których d o t y k a plastyczny znaczek, 
a ołówek wykreśli na planie warstwicę. 

Przyrządów kreślących plany sytuacyjno-wy-
sokościowe posiadamy cały szereg konstrukc j i . 

W s z y s t k i e jednak tak są skonstruowane, by do­
stosowanie zdjęć lo tn iczych do podanej sytuacji 
i wysokości k i l k u danych punktów mogło być 
przeprowadzone na drodze mechanicznej lub me­
chaniczno optycznej , bez potrzeby w y k o n y w a n i a 
żmudnych rachunków, jakimi są obl iczenia elemen­
tów orjentacji zewnętrznej każdego zdjęcia lotni­
czego. Elementy orjentacji zewnętrznej składają 
się z trzech współrzędnych przestrzennych środka 
ob jektywu kamery oraz trzech kątów, jakie t w o ­
rzą oś optyczna ob jek tywu i jedna krawędź k l i ­
szy z płaszczyzną poziomą i pionową danego 
układu. Obl iczenie tych sześciu niewiadomych, 
nawet przy podanych przez niektórych autorów 
ułatwieniach, zabierają tak dużo czasu, że dzisiaj 
nikt t y c h obliczeń nie przeprowadza. Dostosowa­
nie jednej pary kl isz w przyrządzie do podanej 
sytuacji wysokości k i l k u punktów, w y m a g a przy 
pewnej w p r a w i e 2—4 g o d z i n pracy. 

D o najpoważniejszych prac fotogrametrycz­
n y c h w y k o n a n y c h w Polsce a opar tych na zdję 
ciach s tereoskopowych należy zaliczyć zdjęcie 
polskiej części Tatr , dol iny Dniestru, doliny Du 
najca i inne. 

Jak z tego krótkiego zestawienia w y n i k a fo-
togrametrja jest tą nowoczesną metodą pomiarową, 
która ma za zadanie przyspieszenie pomiarów 
nieznanych obszarów naszej ziemi, oraz uzupeł­
nienie d o t y c h c z a s o w y c h metod p o m i a r o w y c h . 

Inż. Dr. Edmund Wilczkiewicz 

Sprawozdanie z Krajowej Wycieczki Naukowej 
Związku Sfud. Inżynierii Politechniki Lwowskiej 

odbytej od 17. VI. do 8. VII. 1933. 

(ciąg dalszy) 
N a długości 350 m. ciągnie się zapora wyso­

kości 26 metrów — blok betonu objętości 70000 m 3 

spiętrzający wodę p o t o k u Wapiennicy w ilości 
mil jona m : i . W c h o d z i m y w mroczne, wilgotne sztol­
nie, ciągnące się wzdłuż b loku. Oglądamy rury do 
•kontroli naporu w o d y i przesiąkania, zwiedzamy 
urządzenie f i l t ru typu amerykańskiego, gdzie p o d ­
daje się wodę ch lorowaniu przez zmieszanie w o d y ze 
zb iorn ika z t. zw. wodą chlorową, ściśle na miejscu 
odmierzaną. 

Z wysokości korony przegrody rozciąga się 
wspaniały górski w i d o k ; osobl iwe wrażenie w y ­
w i e r a z jednej strony o l b r z y m i a tafla w o d y , a z d r u ­
giej strony stok ściany betonowej. 

Szerokość korony przegrody 2'75 m ; p o d ­
stawa fundamentu dosięga 20 m szerokości. Ce ­
lem skonsol idowania podłoża wykonano 1354 za­
strzyków cementowych. Szczegółowy wykład p.prof. 
Łopuszańskiego o przegrodzie w Wapienni cy , w y ­
głoszony d la uczestników w y c i e c z k i jeszcze we 
L w o w i e , oraz wyczerpujące informacje udzielone 
przez p. Inż. Nechaya na miejscu, umożliwiły nam 
dokładne zapoznanie się z tą jedyną dotychczas 
wykonaną w Polsce przegrodą betonową. P o zwie­
dzeniu kamieniołomów w pobliżu przegrody scho­

dzimy do oczekujących nas aut i wracamy do wsi 
Wapiennica . 

P o w s t r z y m a j nas muzo od opisania tych udrę­
czeń, jakie cierpiał referent żywnościowy od żąd­
nych kolacji kolegów w przes t ronnym lokalu miej­
scowej gospody. Górskie powietrze spowodowało 
wi lcze apety ty ; ty lko gwizdek pociągu, który 
przywiózł nam wagon z Bie lska , uwolnił owego 
dygnitarza z przykre j opresji. Piękne w i d o k i p o d ­
górskie zmusiły wszys tk ich do porzucenia myśli 
0 o d p o c z y n k u i aż do Ustronia wszystk ie okna 
były gęsto obsadzone. P o p r z y b y c i u zaś do Ustro­
nia jedni w cudną noc czerwcową poszłi wzdłuż 
Wisły — inni wraz z żeńskim przedziałem „ D " — 
narobi l i sensacji w c i c h y m Ustroniu . 

Beskidy. 

Nazajutrz, skoro świt (w przenośni), p o b u d k a 
1 pokrzepieni u Pustelnika jedziemy s w y m sleeping-
carem do Po lany , gdzie pozostawiwszy go na łaset 
konwojenta, udajemy się w górę Wisły. 

Po wspaniałej, orzeźwiającej kąpieli spoty­
kamy się na szosie szukającego nas motocyklem 
p. Inż. Obtułowicza z Cieszyna , p o d którego kie­
r o w n i c t w e m udajemy się w dalszą drogę. 

Z w i e d z a m y odcinek starej regulacji Wisły 
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z 1915 r. na prof i l 2 częściowy, budowle re­
gulacyjne — progi z pal i drewnianych, : , :oraz opaski 
s iatkowe, (ryc. 2) 

W Oblaźcu zwiedzamy jaz stały betonowy, 
42 m. długości, spiętrzający wodę na wysokość 
60 cm, skąd idzie kanał boczny, równoległy do 
Wisły, 20 k m . długi, który na przestrzeni do S k o ­
czowa daje siłę 500 H P . D o dziś uregulowano 
w obrębie gminy Ustronni Wisła rzekę Wisłę na 
wielką wodę, prof i lem dwuczęściowym, używając 

Ryc. 2. Wisła pod Obłażcem. Regulacja progami. Na lewej stronie 
widoczne opaski siatkowe. 

opasek s i a t k o w y c h P a l v i s ' a i ostróg, a na małej 
partji przy pomocy progów. R o b o t y te są dalej 
kontynuowane w stronę S k o c z o w a z Funduszu 
Pracy . K o s z t 1 k m . regulacji wyniósł 180000 zł. 

M i m o że w Oklaźcu wielkość z lewni wynos i 
104'5 k m 2 , a do źródeł jest 28 k m — katastrofalna 
w i e l k a w o d a wyniosła na Wiśle 295 m3/sec. 

Posuwając się w górę rzek i , zwiedziliśmy 2 
c iekawe objekty. J ednym z nich był most kole­
jowy, k r a t o w y , 36 m. rozpiętości (belka wolno-
podparta , trapezowa) i most d r o g o w y , łuk bez-
przegubowy, żelbetowy, w y k o n a n y jako dwuspad-
kowy dla lepszego o d w o d n i e n i a , co charaktery­
zuje większość nowowznies ionych mostów woj . 
śląskiego. Te d w a mosty, położone jeden o 50 m 
od drugiego, wyraźnie charakteryzują pewien kon­
serwatyzm kole jowy w budowie objektów żelbe­
t o w y c h ; przeważa jeszcze w kolejnictwie krata 
żelazna, która jednak w górskim terenie jest mniej 
estetyczną, niż sąsiedni most żelbetowy. 

Długim, wyciągniętym na ki lometr , szeregiem 
szli zmęczeni uczestnicy śliczną, asfaltową szosą, 
ledwie racząc na nią rzucić okiem. A szkoda, bo 
mało w Polsce jest podobnych objektów. Obser­
wować można było lokalne naprawianie szosy 
przez 2 robotników, maziującycb, a potem staran­
nie froterujących nawierzchnię. 

Minąwszy jeszcze jeden most drogowy, żel­
betowy, zgrabnym łukiem przerzuconym nad Wisłą, 
idziemy doskonałą nawierzchnią kondrobitową 
w d o b r y m stanie, pomimo ki lkuletniego, b. inten­
sywnego ruchu automobilowego i zwierzęcego. 
Kosz t konserwacji tej nawierzchni , jak nas infor­
mują, jest śmiesznie niski . 

D o c h o d z i m y wreszcie do basenu kąpielowego 
w Wiśle, pro jektowanego przez inż. Obtułowicza, 
wykonanego w 1931 roku . Basen o wymiarach 
5 0 X 5 0 ma dno wykonane w stopniach i jest siatką 

podzielony na 2 częśc i : do 1.40 głęb. i d o 4.20 
głęb. Basen jest zaopatrzony w bieżącą wodę w i ­
ślaną i posiada rynny prze lewowe na całym obwo­
dzie. Korzystając z cudnej pogody i ze zniżek, 
wszyscy uczestnicy s twierdzi l i , jak miłą rzeczą 
jest taki basen w górskiej okol icy. P o kąpieli uda­
liśmy się do restauracji r „ O a z a " gdzie oczekiwał 
nas obiad w y d a n y przez Śląski Urząd Wojewódzki. 
W miłej atmosferze spędziliśmy godzinę w t o w a ­
rzystwie p. Inż. Obtułowicza z Cieszyna, Inż. Iwa-
kowicza i Inż. Bo janowicza . 

K o l . Prezes Z. S. I. w gorących słowach po­
dziękował za tak serdeczne przyjęcie, a w odpo­
wiedzi Inż. Obtułowicz przemówił imieniem N a ­
czelnika Wydziału Robót Publ i cznych Wojewódz­
t w a , p. Inż. Kauffmanna. 

P o spożyciu obiadu, uprzyjemnionego k o n ­
certem, udaliśmy się w dalszą drogę. 

T y m razem celem naszym było zwiedzenie 
budującego się odc inka kolei Wista-Glębce. P o ­
dzieleni na dwie grupy, w towarzystwie p. R a d c y 
Inż. Poppera , p k i e r o w n i k a oddziału komunikac j i 
województwa Śląskiego, p. Inż. Iwakowicza , pro­
jektanta kolei i k ierownika b u d o w y , oraz przed­
siębiorców inż. G o r y a n o w i c z a i inż. G r o c h o w ­
skiego — wchodzimy na skarpę kolejową i roz­
poczynamy zwiedzanie . Kole j Wisła-Głębiec jest 
odcinkiem kolei Goleszów-Zwardoń, projektowanej 
w przyszłości. D o r o k u 1931 wykonano odcinek 
do Wisły — obecnie wykańcza się dalsze 6 k i m . 
do Glębiec. Trzeba przyznać, że poprowadzenie 
tej trasy wybi tnie się p r z y c z y n i do lepszego po­
znania tego najmilszego zakątka Rzeczypospol i te j , 

Ryc. 3, Budowa kolei Wisła-Głębce. Początek trasy. 
(W głębi miejscowość Wisła). 

gdzie technika stoi jak nigdzie w Polsce wysoko , 
gdzie cudne krajobrazy tak sprzyjają turystyce, 
gdzie mieszka twardy, a tak szczeropolski lud 
śląski. 

15 k m . kutej wśród skał i przerzucanej ze 
stoku na stok wiaduktami trasy, ciągnie się linja 
kolejowa Ustroń-Głębce. Spadek miarodajny na 
z w i e d z a n y m odc inku Wisła-Głębce wynosi 26°/0 0 , 
minimalny promień 200 metrów. Trasa urobiona 
jako linja o stałym oporze. T y p nawierzchni ze 
względu na ruch prawie wyłącznie turystyczny, 
niezbyt silny, bo V I d . z łubkami płaskimi, 4 śru-
bowemi . 

O charakterze górskim trasy świadczy fakt , 
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że procent długości łuków jest 62°/0. Zaraz za 
stacją Wisła, trasa podnosi się 10 0 / o u ; potem 17°/0 0 , 
wkraczając łukiem k o s z o w y m 400—250—230 m. 
w bardzo charakterystyczny przekrój o d c i n k o w y , 
podparty silnemi murami oporowemi , gdyż ukos 
terenu w y n o s i ponad 1:1. Celem odsunięcia się 
od drogi , z uwagi na niekorzystny układ warstw, 
trasa w c h o d z i w głęboki przekop, tern charakte­
rystyczny, że jedna jego strona jest odarniowana, 
a druga pozostawiona jako d z i k a , z o lbrzymimi 
głazami, silnie jednak trzymającemi się. O d w o d ­
nienie skarp przekopu o nachyleniu 1:1 wykonane 
jest przy pomocy żeber (sączków) kamiennych, 
o głębokości od 1—2"5 m. 

Materjał skalisty, wydobyty z przekopu, jest 
na miejscu tłuczony na tłuczeń, którego olbrzymie 
pryzmy zalegają przystanek w Dziechcince. Za 
przystankiem zwiedzamy pierwszy z rzędu wia­
dukt w dolinie D z i e c h c i n k i . W y k o n a n y w łuku 
200 m. i w spadku 26°/ 0 0 , ma 17 m. wysokości 
i 68 m. długości podzie lony na o t w o r y po 15 
i 10 metrów światła. F i la ry i przyczółki betonowe. 
L iczony jako bezprzegubowy, w y k o n a n o jednak 
3 pół-przeguby. Oś wiaduktu jest przesunięta, ze 
względu na przechyłkę od osi toru o 8 cm. O d ­
wodnienie w wezgłowiu. Izolacja wykonana b. 
starannie w k i l k u wars twach . N a chudy beton przy­
chodzi wars twa t rokelu (subst. opatent.) rzadkiego 
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(0"4 k g . /m2) potem gęstego, dalej w a r s t w a rube-
ro idu , t rokel gęsty i znów ruberoid. N a to wszystko 
dopiero przychodzi zaprawa cementowa. 

Z a wiaduktem trasa lukami odwrotnemi , 
w k r a c z a w przekop, gdzie ze względu na usu-
w i s k a dano żebra kamienne. 

W k m . 12'6 oglądaliśmy przepust 4"27 m. 
światła i 5 m. w y s o k i , który zasypany nierówno­
miernie z obu stron przechylił się i pękł. S p o w o ­
dowało to dodatkowy koszt 15 tys. zł. 

C e l e m zmniejszenia kosztów robót ziemnych 
uzyskano zezwolenie na stosowanie korony robót 

Ryc. 4. Budowa kolei Wisła-Głębce. Wiadukt w dolinie Łabajowej. 

ziemnych o wymiarze 4'30, co jest w Polsce 
r z a d k o spotykane. 

W łuku 230 m. i 23 , 7°/ U 0 spadku, leży naj­
większy wiadukt trasy, nad doliną Łabajowej , wy­
soki na 27 m., o przyczółkach, całkowicie zasypa­
nych, wysokości 22 m. W projekcie było 8 przę­
seł bezprzegubowych, lecz zastosowano 7 przęseł 
z pól-przegubami, mianowicie 5 przęseł po 15 m. 
i 2 po 10 m. F i la ry trapezowe od 4—6 m. szero­
kości fundowano na s k a l e ; d w a z nich szersze, 
jako f i lary grupowe. Jeden z filarów trzeba było 
fundować 9 metrów głęboko, gdyż skała w tern 
miejscu miała ty lko 1 m. miąższości. Sklepienie 
żelbetowe. Grubość na wezgłowiu 1"30; w k l u c z u 
0"83. Zastosowano żelazo d. 28 mm co 6 cm. Be­
ton pół-płynny o stosunku 1:4:8 dawał w y t r z y m a ­
łość 360 kg/cm 2 . O d w o d n i e n i e i izolacje jak w wia­
dukcie poprzednim. Robotę rozpoczęto w 1931 
r o k u ; w r o k u 1932 były gotowe sklepienia — 
w c h w i l i zwiedzania kończono układanie izolacj i . 
Roboty p r o w a d z i Inż. G o r y a n o w i c z i S k a z K a ­
towic , zatrudniając około 250 robotników. 

Bezpośrednio za w i a d u k t e m , trasa w c h o d z i 
w głęboki skalisty przekop. Byliśmy obecni przy 
wysadzaniu skał dynamonem, co wypadało bardzo 
efektownie. 

O szóstej wieczór doszliśmy do końcowej 
stacji Głębce, gdzie w b u d y n k u m a g a z y n o w y m 
rozwieszone były wszystkie plany szczegółowe 
i ogółowe, tyczące się trasy, objaśniane przez 
p. Inż. Iwakiewicza . Stacja Głębce posiada 4 tory 
o długości użytecznej 122 m„ założone w spadku 
2'5u/ou- Wśród tych 4-ch torów jest jeden spe­
cjalnie przewidziany jako tor d la pociągu Prezy­
denta R z p l i t e i , którego zameczek myśliwski jest 
w pobliżu. W najbliższym czasie uzyska stacja 

wodociąg grawitacyjny z f i l t rami powolnemi i zbior­
n ik iem. 

Zaraz za stacją oglądamy charakterystyczny 
wypadek usuwiska drogi dojazdowej , obecnie o d ­
powiednio zabezpieczonej . Tak skończył się 6 km 
marsz (przedpołudniem 12!) wzdłuż najnowszej 
trasy górskiej w Polsce, która na odc inku Wisła-
Glębce wznosi się o 120 m ! 

Schodzimy w dolinę, i z n o w u niespodzianka, 
bo kolacja w „Halamówce" — gospodzie glę-
bieckiej , gdzie podejmowała nas f i rma Goryano­
wicz i S k a . K o l . S o k a l s k i , przemawiając zazna­
czył że taki dzień jak dziś przeżyty, podnosi na 
duchu, bo wskazuje, co może zdziałać społeczeń­
s two śląskie będące wzorem dla całej P o l s k i . 
W serdecznych słowach o d p o w i a d a p. R a d c a P o p -
per, poczem w wesołej pogawędce z inżynie­
rami , byłymi członkami Związku zagłębiliśmy 
się w plotki politechniczne. O ósmej zajechały 
dwa w o z y drabiniaste i z zapadającym mrokiem 
hucznie i gwarno zjechaliśmy bez wstrząsień asfal­
tową szosą do Wisły. N a dworcu , w swoim w a ­
gonie, czem chata bogata, podejmowaliśmy naszych 
gościnnych gospodarzy. O godz. 9-ej odjechaliśmy 
żegnając serdecznie przepiękne Besk idy . Rano zbu­
dziliśmy się w K a t o w i c a c h . 

Śląsk. 

P o „trudach" zwiedzania objektów technicz­
nych w czystem powie t rzu górskiem czekały nas 
obecnie 3 dni ciężkiej pracy w samem centrum 
zagłębia. Zaledwie jedną godzinę pozostaliśmy 
w K a t o w i c a c h ; po przetoczeniu naszego wagonu 
na żeberko i po spożyłem w rekordowo krótkim 
czasie śniadaniu — wyjeżdżamy do Królewskiej 
H u t y . T u nastąpił podział na 2 g r u p y : jedna 
zwiedzać miała na miejscu kopalnię węgla, druga 
udać się miała w dalszą drogę do C h o r z o w a ce­
lem zwiedzenia państwowej F a b r y k i Przetworów 

Ryc. 5. Królcwska-Huta. Wieża wyciągowa żelbetowa kopalni 
prez. Mościckiego. 

A z o t o w y c h . Groźnie zapowiadający się zjazd d o 
podziemi , -w ponurych ubiorach i z latarkami 
w ręku — odbył się zupełnie pomyślnie. Gorsze 
p r z y g o d y miała druga grupa, która zjechała do 
kopalni Król-Wschód w sobotę 24 czerwca. W tej 
drugiej grupie b o w i e m znajdowały się 2 koleżanki; 
tradycja górnicza t w i e r d z i , że gdy kobiety zjeż­
dżają do szybu , to odegnanie złego uroku może 
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się odbyć jedynie przez pocałunek najstarszego 
mężczyzny. Zły urok został odegnany i tam rów­
nież z jazd odbył się szczęśliwie. 

W kopalni K r ó l - Z a c h ó d widzieliśmy górni­
ków przy pracy w niebezpiecznych miejscach, 
gdzie dopiero zakłada się obudowę; ledwie na 
czworakach przedzieraliśmy się przez podstemplo­
wane krużganki gdzie widać było drewniane kloce 
0 40 cm średnicy, zgniecione doszczętnie wskutek 
naporu powały; byliśmy świadkami (z pewnej od­
ległości) wysadzania węgla przy pomocy naboi 
d y n a m i t o w y c h . Szczytem emocji była długa, bo 
przeszło 2 k m jazda w otwartych wózkach d w u ­
t o r o w y m tunelem, krzyżując się co chwi la z dłu­
gimi pociągami węgla. Specjalnie zainteresowany 
nas urządzenia „stacji końcowej" tej l inj i , gdzie 
pociąg, poruszany trakcją elektryczną w pewnej 
c h w i l i był chwytany przez samoczynną taśmę 
1 poszczególne wagony wpychano do w i n d , 
wypychając z nich próżne wagony, które przez 
skompl ikowane rozjazdy i podziemne rozwinięcia 
torów dostawały się do d w o r c a zestawczego — 
to wszys tko na głębokości 150 m pod ziemią. 

N a tem miejscu dziękujemy p. Inż. S ikorze 
(grupa 1) oraz p. Inż. L e w a n d o w s k i e m u (grupa 2) 
za ciągłe starania podczas naszego pobytu w pod­
ziemiach, a p. dyr . Inż. W i l c z k o w i za życzliwość 
okazaną wycieczce . 

Dodać należy, że druga grupa przy zwie­
dzaniu nowego szybu im. Prez. Mościckiego za­
poznała się z wspaniałą konstrukcją wieży wycią­
gowej 42 m wysokie j , wykonanej w całości z żel­
betu, będącej unikatem w Europie . 

Dzięki k o l . S o l i k o w i , który pilotował nas 
niestrudzenie, obie grupy spotkały się punktualnie 
na obiedzie w K a t o w i c a c h . M i m o , że dużo było 
amatorów na wypoczynek w p o b l i s k i m wagonie — 
mimo nieznośnego upału udaliśmy się niemal gre­
mialnie na zwiedzenie całego szeregu nowownies io -
nych budynków monumentalnych w K a t o w i c a c h . 

Rozpoczęliśmy od zwiedzania Śląskich N a u ­
k o w y c h Zakładów Technicznych . Równoległe do 
toru kolejowego, na długości ponad 200 m. fa ­
sady, wznos i się 4 piętrowy kompleks gmachów, 
mieszczących w sobie 14 średnich szkół technicz­
nych zgrupowanych w 4 wydziałach. C a ł o ś ć : 
ostatni wyraz techniki dzisiejszej. 4 pawi lony ma­
jestatyczne w swej prostocie i celowości zawie­
rają laboratorja, sale wykładowe, kreślarnie, sale 
ćwiczeń, połączone przejrzystemi korytarzami , któ-
remi nieomal przebiegamy, zazdroszcząc tak ide­
a lnych warunków pracy. Podz iwiamy żelbetowe 
konstrukcje tych 552 sal i 4 k m k o r y t a r z y ; szcze­
gólnie c iekawe są ramy żelbetowe w hali maszyn 
i w laboratorjum badania wytrzymałości materja-
łów. G m a c h , którego b u d o w a trwała 4 lata i który 
do dziś nie jest zupełnie wykończony, jest wyko­
nywany według pro jektu Inż. Dobrzyńskiej i Z y ­
gmunta T o b o d y . 

P r z y o lbrzymim placu, doskonale urbanistycz­
nie rozwiązanym, wznosi „ się imponujący G m a c h 
Sejmu i Województwa Śląskiego. Jesto pięcio­
piętrowy czworobok , o wspaniałej fasadzie, któ­
rego wnętrze godnie reprezentuje majestat Rze­
czypospoli te j . Z w i e d z a m y marmurową salę posie­
dzeń Sejmu Śląskiego., podz iwiamy p r z e p y c h foyer 
i k l a t k i schodowej oraz oglądamy strop żelbetowy 
kasetowej sali balowej . 

12 miljonów złotych kosztował ten gmach, 
projektu inż. Wyczyńskiego i W o j t y c z k i , budo­
wany w latach 1931—1933. Z dachu podziwiamy 
jedyny w s w y m rodzaju w i d o k : kłębowisko torów 
kole jowych, huty, ciemne fronty kamienic i aż po 
horyzont las kominów. 

Niestrudzeni uczestnicy w y c i e c z k i spieszą się, 
aby jeszcze przed zmrokiem zwiedzić 14-to pię­
t rowy gmach Urzędu Skarbowego przy u l . Zie­
lonej. N a parterze tego gmachu oczekiwal i nas 
arch. Scheyer, oraz inż. Graef fe l , który na całym 
szeregu planów zaznajomił nas z całością budowy. 

Konstrukc ja , projektu prof. Bryły jest spa­
wana do 6-go piętra, powyżej n i t o w a n a : w c h w i l i 
zwiedzania , gmach był w y k o n a n y na 70°/ 0 . 

B u d o w a rozpoczęta w 1931 r. kosztuje dotąd 
1'5 miljona zł . : w gmachu głównym będzie 44 
mieszkań, a w 6 piętrowej „dobudówce" mieszczą 
się już obecnie lokale Izby Skarbowej . 

Istną drogą krzyżową dla naszych zmęczo­
nych nóg było mozolne wspinanie się po prowizo­
rycznej rampie na taras 14-go pię t ra ; zato w i d o k 
jaki się stamtąd roztoczył, przewyższył nasze ocze­
k iwania . 

Zejście w dół było jeszcze trudniejsze od 
wspinania się do góry — tembardziej , że zaraz 
potem rozpoczęliśmy zwiedzanie już wykończo­
nych 6 pięter, gdzie mieszczą się luksusowo 
urządzone lokale Izby i Urzędów S k a r b o w y c h . 
K o l e d z y i Koleżanki z niekłamaną przyjemnością 
przejechali się t. z w . „pater- nostrem" — windą 
z otwartą ścianą przednią, wciąż będącą w ruchu, 
do której też w ruchu trzeba wsiadać i wysiadać. 

P o zwiedzeniu jeszcze wnętrza nieukończo-
nego wówczas kościoła garnizonowego, o ciekawej 
ramowej konstrukcj i żelbetowej, udajemy się pół­
żywi na kolację i na dobrze zasłużony spoczynek 
w swoim „domku". N a w e t całonocne ładowanie 
ciężkich pak w magazynie, u peronu którego stał 
nasz wagon — nie zakłócił nam snu. 

Nazajutrz , w piątek 23-go ciężkie p r z e p r a w y 
miał piszący te słowa oraz ko l . s p r a w o z d a w c a 
aby o 5"30 rano wyciągać z „łóżek" b iednych t u ­
rystów, błagających o chwilę wytchnienia . A l e 
program był nieubłagany i żelazna dyscypl ina spra­
wiła, że już za godzinę wszyscy siedzieli w miej­
s c o w y m pociągu, unoszącym nas na wschód. 

Mijając Będzin oglądamy c iekawy przystanek 
Będzin - Mias to , n iedawno przebudowany : na na­
sypie w łuku wznosi się oszklona hala, wspiera­
jąca się na obustronnych wsporn ikach żelbetowych. 

P r z e z Strzemieszyce dojeżdżamy do Szczako­
wej . N a peronie oczekuje nas inż. K u b i c z e k z M i ­
nisterstwa S p r a w Wewnętrznych oraz inż. Rochacz , 
który zaledwie przed k i l k o m a miesiącami opuścił 
mury naszej P o l i t e c h n i k i i Związku. 

P o wspólnem śniadaniu na d w o r c u udajemy 
się do pobliskiej F a b r y k i P o r t l a n d - C e m e n t u gdzie 
już oczekuje na nas D y r . inż. K r u d z i e l s k i wraz 
z inż. K o n i c e m . Oglądamy łamacze kamieni , zbior­
niki do miału kamiennego, budowane sposobem 
ciągłym, przy użyciu najmniejszej o b u d o w y . Po­
d z i w nasz w z b u d z a o l b r z y m i piec żelazny o śred­
nicy 3'40 m, długi na 113 m obracający się w spadku 
3 n / n . Temperatura w górnej części jest 300" C — 
dolnej 1.400' C — pojemność l.OOÓ tonn. Jesto 
najdłuższy na świecie piec do w y r o b u cementu. 
Jako porównanie oglądamy stary piec z 1905 r. 
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Zwiedzamy następnie silos żelbetowy na cement 
oraz wytwórnię słupów i płotów żelbetowych. 
Uwagę naszą zwraca żelbetowy komin 75 m w y ­
sokości. B r a k czasu nie dozwolił nam skorzystać 
z uprzejmego zaproszenia p. dyr . Krudzie l sk iego 
i zwiedzić kamieniołomy; w i d z i m y je ty lko prze-
chodem. C z e k a nas bowiem k i l k u k i l o m e t r o w y 
marsz do Maczek , położonych już w wojewódz­
twie kie leckim. M a r u d e r z y g o r z k o odczul i c h w i ­
l o w y brak k ierownika p r o g r a m o w e g o : zbłądzili 
i nadłożyli k i lka kilometrów błąkając się po w y d ­
mach piaszczystych, zanim doszl i wreszcie do 
jazu na Przemszy, gdzie ich oczekiwal i pilniejsi 
koledzy. 

Ryc. 6. Maczki. Jaz na Przemszy i ujęcie wodociągu śląskiego. 

P o d przewodnic twem p. inż. C h r a m c a , kie­
r o w n i k a stacji pomp i filtrów Województwa Ślą­
skiego zwiedzamy jaz stały oraz ujęcie wodocią­
gowe. Jaz stały, betonowy, spiętrza' wodę o 2"65 m. 
Przemsza posiada tu spadek 2°/0 o i niesie prze­
szło 100 m 3 piasku i żwiru dziennie. M i m o dość 
niekorzystych warunków było to jedyne miejsce 
do zbudowania u jęc ia : składa się ono ze skrzyń 
betonowych powyżej jazu, skąd odchodzi kanał 
k r y t y o w y m i a r a c h 1 ' 3 X 1 ' 5 m zaopatrzony w prze­
lew i kraty s ia tkowe. A b y zapewnić należytą 
szczelność, musiano wykonać dno z betonu p o d 
wodą spiętrzoną. 

Pozatem zastosowano przed jazem silny narzut 
kamienny ; w y k o n a n y w niedostatecznej ilości p o d ­
czas b u d o w y musiał być później znacznie wzmoc­
niony. Sto metrów powyżej jazu w z n o s i się cie­
k a w y most kamienny sklepiony o 7 otworach po 
10 m. światła kole i Warszawa—Kraków. P r z e d 
w y b u d o w a n i e m jazu rzeka Przemsza pogłębiała 
swe k o r y t o między f i larami przez co most był stale 
zagrożony; obecnie w a r u n k i znacznie się popra­
wiły. Kosz t b u d o w y jazu i ujęcia wyniósł przeszło 
mil jon złotych. 

Idziemy dalej trasą kanału do hali maszyn, 
oglądając w drodze gęstą siatkę (169 oczek na 
1 cm 2 ) gdzie grubsze zanieczyszczenia w o d y za­
trzymują się. 

W hali maszyn p. inż. Chramiec demon­
struje nam na całym szeregu planów i maD zało­
żenie ogólne projektu zaopatrywania Śląska w wodę. 
Przejąwszy w 1922 r. sieć wodociągową z rąk nie­
mieckich, należało odrazu pomyśleć o zasadniczej 
zmianie systemu ujęcia w o d y . W o d a bowiem, ujmo­

wana z szybu nieczynnej dziś K o p a l n i S taszyca 
koło T a r n o w s k i c h Gór, przechodzi w drodze d o 
K a t o w i c przez terytorjum niemieckie koło B y t o ­
mia — a Konwenc ja G e n e w s k a zapewnia niety­
kalność tego odc inka t y l k o do 1937 r o k u . Zapro­
jektowano zatem opisane ujęcie koło Maczek 
i rurociągiem przez Sosnowiec i Bogucice łączy 
się sieć istniejącą z nowem ujęciem. 

Dzięki niezwykłej życzliwości Dyrekc j i wodo­
ciągów z p. D y r . N o w a k o w s k i m na czele — ocze­
kiwała nas miła niespodzianka w postaci zasta­
w i o n y c h stołów, przy których w miłej atmosferze, 
pokrzepiliśmy zwątlone ciało. W r e k o r d o w y m 
tempie zwiedziliśmy laboratorjum bakter jologiczne 
ku wie lk iemu strapieniu p. D r . Bu jwidowej , która 
chętnie nas by dłużej w swojem królestwie w i ­
działa — poczem udaliśmy się do wie lk ich k o m ­
pleksów filtrów 90 m. długich, gdzie między i n ­
n y m i podziwialiśmy doskonałą konstrukcję stropów 
g r z y b k o w y c h . Pożegnawszy się z gościnnymi go­
spodarzami udaliśmy się koleją w dalszą drogę 
do Sosnowca, gdzie mieliśmy zwiedzić roboty przy 
układaniu rurociągu d . 750 mm. 

K i e r o w n i k robót na tym o d c i n k u , k o l . inż. 
Rochacz , oraz przedsiębiorca p. inż. K a u t z udzie­
lają nam wsze lk ich możliwych wyjaśnień. O d M a ­
czek do K a t o w i c rurociąg ma średnicę 750 mm, 
od K a t o w i c do W i e l k i c h Hajduk, Królewskiej 
H u t y i t. d . — 650 mm. Miejscami przekop sięga 
do 7 m.- głębokości i właśnie jeden z takich o d ­
cinków oglądamy. Musiano tu użyć ścianki szczel ­
nej bez kleszczy wspieranej partjami co 6 m. 
C i e k a w a była konstrukc ja b loku oporowego w miej­
scu gdzie rurociąg skręca pod 90". O b l i c z a n y jako 
be lka w o l n o podpar ta ze wsporn ikami , blok ten 
znosi siłę wypadkową 78 t o n n ; fundowany na 
s i lnych pi lotach z p o w o d u możliwych ciągnień 
wymagał zastosowanie obustronnych wkładek że­
laznych . 

Z kolei zwiedzamy bezwątpienia najciekaw­
szy punkt trasy wodociągu, jakim jest przekro­
czenie rzeki B r y n i c y pod Sosnowcem. 

Zbyt trudne w a r u n k i terenowe uniemożliwiły 
przejście pod dnem r z e k i : koniecznem zatem było 
wyjście rurociągiem na światło dzienne, przekro­
czenie rzeki B r y n i c y mostem blaszanym o 18 m. 
światła i prowadzenie dalej rurociągu nad tere­
nem zalewowym na słupkach betonowych. Ogląda­
liśmy z kolei blok betonowy, tym razem nadziemny, 
gdzie rurociąg skręca o 89° ; masyw ten, osobl iwego 
kształtu, spoczywający na 38 pi lotach, zno?i wy­
padkową 98 tonn ; l iczony był na wywrót, prze­
sunięcie i ścięcie. W dalszym ciągu rurociąg biegnie 
na f i larkach be tonowych i z n o w u mostem blasza-
szanym k r y t y m 20 m. światła, poczem przechodzi 
wciąż na powierzchni , pod istniejącym mostem 
kolei K a t o w i c e — W a r s z a w a i zagłębia się w teren 
bezpośrednio przed torem t ramwajowym Sosno­
w i e c — K a t o w i c e . 

Ten fragment trasy, bardzo c iekawy pod 
względem technicznym, jest jednak narażony na 
bezpośrednie działanie temperatury : wymagał za­
tem specjalnej izolacj i i uszczelnienia. 

W drodze powrotnej , do d w o r c a w So­
snowcu, obserwujemy jak doskonała szosa bruko­
wana bazaltem na terenie wo j . Ś ląskiego, zaraz 
po wkroczeniu na teren wo j . K ie leck iego staje 
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się średnią szosą żwirowaną. P r z y k r e wrażenie 
zaniedbanego i o b r z y d l i w i e zażydzonego Sosnowca 
łagodzi ładny objekt techniczny jakim jest szeroki 
żelbetowy most kole jowy nad trójdzielną jezdnią, 
wznies iony w 1928 r. 

S y c i wrażeń i z głową pełną bigosu tech­
nicznego wracamy późnym wieczorem do K a t o ­
wic . A l e tym razem mało kto poszedł do „domu" — 
Katowice , pełne ruchu i świateł zmuszały do szu­
kania zasłużonej r o z r y w k i . Zbyt późno wracający 
uczestnicy zostali za swe opóźnienie dostatecznie 
ukarani , szukając na 20 równoległych torach 
d w o r c a w K a t o w i c a c h przetoczonego na inny tor 
w a g o n u . 

Nazajutrz rano, budzi nas ranna serja po­
ciągów podmiejskich, nieprzerwanym łańcuchem 
przebiegających pod oknami naszych apartamen­
tów. P o krótkim śniadaniu w dobrze już nam 
znanym „Yoghurc ie" na placu przed dworcem, 
wyjeżdżamy do Królewskiej H u t y i C h o r z o w a , 
aby zwiedzić te objekty, których nie zwiedziliśmy 
3 dni temu. G r u p a pierwsza zwiedza opisaną już 
kopalnię Król -Wschód — grupa druga udaje się 
do C h o r z o w a . P o wyjściu, 'z dworca , przez gole 

Ryc. 7. Wieże ciśnień Fabr. Przetw. Azotowych. 

i pozbawione roślinności pole, obok hałd węglo­
w y c h , przedzierając się przez gmatwaninę torów, 
dochodzimy do ładnej ul icy wiodącej wprost do 
bramy Państwowej F a b r y k i Przetworów A z o t o ­
w y c h (ryc . 7). 

P o wypełnieniu różnych formalności i po 
podpisaniu cyrografu , że zrzekamy się już teraz 
wszelkich pretensji z tytułu uszkodeń ciała i mie­
nia podczas zwiedzania — p o d kierownic twem p. 
M i c h a l i k a wchodzimy na teren Zakładów. 

Zatrudniają dziś te zakłady zamiast jak ongiś 
3.000 osób, t y l k o 1.400 — lecz w każdej c h w i l i 
produkc ja może być zwiększona. Zwiedzamy 
halę, gdzie stoi 19 kotłów w o d n o r u r k o w y c h , zuży­
wających przy 14 kotłach w ruchu 800 tonn węgla 
dziennie. H a l a turbin parowych wymagała nieby­
wale s i lnych fundamentów: s p o c z y w a ona na 18 
m e t r o w y m b l o k u betonowym, sięgającym aż do 
pokładów skal is tych. Z zainteresowaniem laików 
oglądamy kolejno elektryczne piece karbi towe 
o produkcj i 30 tonn k a r b i d u na d o b ę ; produkcje 
salmiaku i azotniaku. K a r b i d idzie jednak jedynie 
na pokrycie wewnętrznego z a p o t r z e b o w a n i a ; jak 

nas na miejscu informowano i o czem dziś głośno 
w sądach kar te lowych, za niewysyłanie karb idu 
na rynek kra jowy Chorzów dostaje grube pienią­
dze. A z o t n i a k w y t w a r z a się w 720 piecach w ilości 
1.440 tonn dziennie. Jako atrakcję mieliśmy moż­
ność bezpośrednio czerpać kapeluszami skroplone 
powietrze i delektować się wodą sodową, w y t w a ­
rzaną d la użytku robotników i sprzedawaną dla 
nich po 3 grosze za butelkę. 

P r z e d opuszczeniem terenów fabrycznych 
zwiedzamy olbrzymią żelbetową wieżę ciśnień 
górującą nad całym 46 hektarowym terenem Z a ­
kładów. 

Niestety t y l k o niedogodny rozkład jazdy unie­
możliwił nam zamierzoną wycieczkę na terytor jum 
niemieckie do B y t o m i a t ranzytowymi t ramwajami ; 
musieliśmy zatem zrezygnować z w i d o k u hitle­
rowców w oryginale , obiecując powetować to 
sobie w Gdańsku. 

Wróciwszy do Królewskiej H u t y i połączy­
wszy się z grupą zwiedzającą kopalnię — po obiedzie 
spożytym w r e k o r d o w y m tempie punktualnie o 2 
pp . znaleźliśmy się w komplecie u wrót H u t y 
Królewskiej. P o d k ierownic twem p. Inż. W i e l g u s a 
rozpoczynamy zwiedzanie dość pobieżne poszcze­
gólnych działów H u t y . W drodze dowiadujemy 
się o wielkości p r o d u k c j i , dziś mocno zmniejszo­
nej. O b s z a r huty, położonej w centrum miasta, wy­
nosi 53 h a ; roczne zużycie węgla wynosi 225.000 
t o n n ; roczna produkc ja stali wynosi 230.000 tonn 
oraz 123.000 tonn surówki. Kole jno zwiedzamy 
walcownie żelaza, oparte na zasadzie pracy ciągłej, 
kotłownie, wielkie piece. P o d z i w i a m y pracę mło­
tów p a r o w y c h , pod uderzeniem których w y t r y -
skują promienie iskier i ugniatających jak masło 
blok żelaza. P r z e z ochronne szybki zaglądamy do 
wnętrza pieców, iskrzących się od przelewającej 
się masy żelaza; w i d z i m y jak z wagonów potężne 
elektromagnesy wyciągają o lbrzymie garście wsze­
lakiego żelastwa ; uciekamy przed żurawiami, prze-
suwającemi rozpalone do białości sztaby metalu. 

A l e nieubłagany zegarek k i e r o w n i k a progra­
mowego wskazuje, że czas przeznaczony na zwie­
dzanie huty minął. Tramwajem przez W i e l k i e H a j ­
duki udajemy się do K l i m z o w c a , gdzie zwiedzić 
mamy Oczyszczalnię rzek i R a w y . 

N a miescu oczek iwal i nas p. Inż. M a z u r k i e ­
w i c z z Wydziału D r o g o w e g o miasta K a t o w i c oraz 
Inż. Maszczyński z ramienia Związku Regulacj i 
R a w y . Ich uprzejmości zawdzięczamy poniżej po­
dane wiadomości. R a w a jest małą rzeczką 195 k m . 
długą, o zlewni wynoszącej 88'5 k m 2 . N a tym 
obszarze mieszka pół mil jona ludzi , znajdują się 
3 huty ołowiane, huta c y n k o w a , 3 huty żelazne, 
w i e l k a ilość kopalń. S p r a w i a to , że z czystego 
potoku, jakim była R a w a w 1860 r o k u , wytworzył 
się właściwie kolektor wód zużytych bez źródła 
w o d y czystej , prowadzący w o t w a r t y m koryc ie 
mętne, żółto-szare wody , zawierające 2000 mi l i ­
gramów zanieczyszczeń na 1 l i t . Oczyszczenie tych 
wód stało się palącą koniecznością i dlatego 18 
zainteresowanych gmin zrzeszyły się w Związek 
Regulacj i R a w y , który między innemi objektami 
zbudował oczyszczalnię mechaniczną. 

P o przejściu przez gęste kra ty , z których 
co godzinę trzeba ściągać wsze lk iego rodzają na­
niesione przedmioty, szary, gęsty płyn, jakim jest 
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w o d a „rzeki" R a w y przechodzi do osadników 
podłużnych a następnie do 4 o twartych osadni­
ków sześciobocznych obl iczonych na 2 godzinny 
przepływ. W każdym osadniku 5 m. głębokim, 
na pionowej osi w środku, porusza się specjalnej 
żelaznej konstrukcj i wieszadło z pomostem u góry. 
Komór gni lnych tu niema, gdyż namuł składa się 
przeważnie ze związków nieorganicznych. P o z a -
tem funkcjonuje jeszcze łapacz oleju i smarów, 
którego działanie pozostawia jednak dużo do ży­
czenia. 

Wie lką bolączką jest namuł, który pozostaje 
w ilości 16000 m 3 rocznie, a który ze względu na 
składniki chemiczne, 'absolutnie do żadnych celów 
się nie nadaje. Namuł ten pompowany jest w sta­
nie płynnym do położonych w pobliżu 4 zb iorn i ­
ków ziemnych, 9 m. głębokich, skąd po stężeniu 
w y w o z i się go do specjalnie u s y p y w a n y c h kopców. 
Jestto właściwie niekorzystne rozwiązanie to też 
szuka się obecnie w pobliżu starej kopalni , gdzieby 
można te kolosalne ilości namułu składać. 

Oczyszcza ln ia ta powstała w 1929 r o k u ; 
obecnie myśli się o budowie oczyszczalni b io lo­
gicznej. W budowie są bulwary wzdłuż R a w y 
w centrum K a t o w i c przy R y n k u , którą to budowę 
zwiedzaliśmy wieczorem, po powrocie tramwajem 
do miasta. 

P o przebraniu się i po dokonaniu elemen­
tarnych zabiegów tualetowych udaliśmy się do 
uroczego P a r k u Kościuszki, gdzie w miejscowej 
restauracji byliśmy gościnnie podejmowani poże­
gnalną kolacją przez Magistrat miasta K a t o w i c . 

Niezapomniany to był wieczór, spędzony 
w miłym i wesołym nastroju. Prezydjował uczcie 
p. Radca Inż. Pakuła, z którego życzliwością spo­
tykaliśmy się na każdym k r o k u naszego pobytu 
na Śląsku. 

Podczas toastów przemówił k o l . Soka lsk i , 
który podniósł i podkreślił wielką, a ciągle t rwa­
jącą lekcję poglądową tężyzny, energji i n iezwal -
czonej a istotnej, narodowej , polskości,^jaką daje 
ziemia śląska całej Polsce. 

Nie być na Śląsku — t o nie znać P o l s k i . Toteż 
z żalem opuszczamy ten teren, skąd tyle wyno­
simy wiedzy technicznej . 

W o d p o w i e d z i , w imieniu P . Prezydenta 
Mias ta K a t o w i c , zabrał głos p . R a d c a Pakuła, po­
czerń zebrani wnieśli o k r z y k na cześć ziemi ślą­
skiej . N a to, wniósł p. R a d c a serdeczny o k r z y k 
na cześć Polskie j Młodzieży A k a d e m i c k i e j . . . i po­
płynęły kochane dźwięki gaudeamus. D o późnego 
wieczora trwał ten miły nastrój, podniecany przez 
produkcje wokalne śpiewaka wyc ieczk i , k o l . Pió-
reckiego i urozmaicony d z i w n e m nieporozumie­
niem powstałym w stosunku do ogólnie szanowa­
nego k o l . A d a s i a . 

W towarzystwie pp . inżynierów wróciliśmy 
! do kab in , aby zasnąć snem sprawiedl iwych na 

torze odstawczym w K a t o w i c a c h , a obudzić się 
1 na torze odstawczym w. . . Częstochowie. 
I 

Częstochowa. 

O szóstej rano jesteśmy już w komplecie na 
M s z y św. przed c u d o w n y m O b r a z e m M a t k i B o ­
skiej . Większa część uczestników wycieczki przy­
stąpiła d o S p o w i e d z i i Komunj i , stwierdzając 

prze to, że P o l s k a Młodzież A k a d e m i c k a jest kato­
licką nietylko ze słowa ale i z c z y n u . Delegacja 
w y c i e c z k i udała się do Generała Zakonu Paulinów 
O . P iusa Przeździeckiego, który żywo się intere­
sował całokształtem stosunków akademickich . 

P o zwiedzeniu skarbca, wdrapaniu się na 
wieżę i obejściu murów oraz obejrzeniu Stacji 
Męki Pańskiej , dzieło Welońskiego, schodzimy 
w dół ku miastu, konstatując, że i w Częstocho­
wie dużo zrobiono nad nadrobieniem zaległości, 
asfaltując główną aleję i szereg innych ulic . Samo 
miasto rozpaczl iwie banalne — toteż po obiedzie 
opuszczamy je, kierując się w stronę Poznania . 

W Ost rowie W l k . na peronie przygotowana 
już była kolacja, którą spożywamy w r e k o r d o w y m 
tempie — i wsiadamy z poparzonemi ustami do 
wagonu. W Jarocinie czeka nas miła niespodzianka. 
O t o p. Inż. Waligórski, kierownik działu Dyrekc j i 
Poznańskiej, którego życzliwość dla naszej w y ­
cieczki nie da się w tych k i l k u słowach wyrazić, 
spotyka nas na peronie, aby towarzyszyć nam do 
Poznania . 

Ryc. 8. Poznań. Uczestnicy wycieczki z p. prof. Wróblem przed dworcem. 

Poznań. 

W P o z n a n i u na peronie oczekiwał nas prof . 
inż. T a d . Wróbel , który specjalnie przybył ze 
L w o w a , aby kierować naszą wycieczką na terenie 
Poznania , oraz p. inż. Haupt , były asystent P o l i ­
techniki , obecnie k ierownik Działu D y r e k c j i . P . Inż. 
Waligórski sprawił nam jeszcze drugą niespo­
dziankę : oto na bocznym torze na d w o r c u stał 
do naszej dyspozyc j i d o d a t k o w y wagon drugiej 
klasy, tak że w P o z n a n i u wycieczka nasza k o r z y ­
stała z dwóch przestronnych miękkich wozów, 
w których 32, od rana do nocy zwiedzających 
studentów, znaleść mogło wytchnienie . 

Nazajutrz rano, pod przewodnic twem p. prof. 
Wróbla i w towarzystwie p. bud . Genslera , dele­
gowanego przez Magistrat m. Poznania , udajemy 
się autobusem do Ratusza . W jednej z sal, ad 
hoc obwieszonej planami, p. R a d c a Inż. C z a r n e c k i , 
naczelnik wydziału R o z b u d o w y Mias ta , zaznaja­
mia nas w przeszło godzinnym wykładzie z r o z w o ­
jem miasta Poznania . 

P o częściowem zburzeniu fortyf ikac j i w r o k u 
1905 opracował prof. St i iben z K o l o n j i plan roz­
b u d o w y miasta. Niebywały rozwój miasta, który 
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z 169 tys. mieszkańców w 1914 roku doszedł do 
252.000 w 1932 — wymagał ponownego opraco­
wania planu zabudowy z uwzględnieniem przyłą­
czonych terenów podmiejskich w 1925 r. 

Rozpisany w 1931 r. konkurs przyniósł sze­
reg bardzo cennych prac, a pierwszą nagrodę zdo­
był projekt inż. F i l i p o w s k i e g o i G r a f f e g o . N i e ­
zmiernie ciekawie ujęte zostało zagadnienie no­
woczesnego śródmieścia. P r z e z środek miasta 
w głębokim 5 m. w y k o p i e , szerokości przeszło 
120 m. przechodzą obecnie wszystk ie tory kole­
jowe, zdążające o d północy i w s c h o d u k u d w o r ­
cowi głównemu. Zasypanie tego w y k o p u pochło­
nęłoby o lbrzymie masy ziemi, a istnienie podob­
nego pasa dziel i miasto na 2 połowy. W obecnym 
planie r o z b u d o w y w y r z u c a się tory odstawcze, 
przerzuca się tory główne na zachodni skraj w y ­
kopu i przesklepia się j e ; przez centrum p r z e k o p u 
na poziomie obecnych szyn przebiegać będzie 
główna arterja Płn.-Płd. Obecne przekroczenia 
mostami ulic prostopadłych pozostaną, a z jazdy 
i schody umożliwią dostanie się z ulicy wyższej 
na ulicę w niższym poziomie. W ciągu swego w y ­
kładu, p. Ini. Czarnecki podaje tok pracy przy 
opracowaniu planów szczegółowych, ilustrując to 
tablicami przedstawiającemi studjum komunikac j i , 
nasilenie ruchu pieszego, rozmieszczenie racjonalne 
l oisk, zieleni, przemysłu i targowisk. 

Obecnie opracowuje się plany szczegółowe 
poszczególnych dzielnic , w miarę postępującej 
r o z b u d o w y . U l u b i o n y m typem zabudowy w Po­
znaniu jest z a b u d o w a luźna, która ogromnie się 
rozwinęła w latach 1931—1932. Żadne miasto 
w Polsce niema dziś, w dobie k r y z y s u , tak rozk 
winiętego drobnego b u d o w n i c t w a prywatnego ja-
miasto Poznań. 

P o wspólnej fotograf j i nastąpiło zwiedzenie 
Ratusza, czc igodnego z a b y t k u archi tektury X I V 
i X V I w i e k u . P o d z i w wzbudzała cudna sala rene­
sansowa i sala posiedzeń ze złoconym stropem 
k a s e t o w y m . U n i k a t e m jest B ib l jo teka Radziecka , 
zawierająca 30000 tomów traktujących jedynie 
o zagadnieniach miejskich i związanych z techniką 
miejską, (ryc. 9). 

P o d p r z e w o d n i c t w e m p. R a d c y Czarneckiego 
o d b y w a m y następnie autobusem łaskawie uży­
czonym przez miasto objazd przeszło 30-kilome-
t r o w y po całym mieście i jego peryferjaeh. Z w i e ­
dzamy kolejno roboty ziemne nad Wartą , jedziemy 
wzdłuż o l b r z y m i c h terenów zalanych przez powódź 
katastrofalną w 1924, a które dziś są już w zu­
pełności od powodzi zabezpieczone. Zwiedzamy 
nowowzniesione b l o k i przy u l . Rolnej , przejeż­
dżamy przez o l b r z y m i warsztat pracy, j ak im jest 
forsowna r o z b u d o w a miasta w kierunku zachod­
nim. P r z y u l . Spokojnej , p. b u d o w n i c z y Gensler 
zaznajamia nas z tokiem robót p r z y masowej na­
prawie n a w i e r z c h n i as fa l towych, d o k o n y w a n y c h 
przy pomocy ko lumny robotników posuwającej 
się w ślad za jadącym kotłem z asfaltem. P o d z i ­
wiamy zbudowane w 1929 r o k u nawierzchnie 
asfaltowe na Łazarzu, jak np. u l . Wyspiańskiego 
o 18 metrowej jezdni. Powszechną uwagę z w r a ­
ca ją żelbetowe słupy oświetleniowe. W y k o n y w a n e 
one są w Poznaniu przez firmę Trawczyński, 
według projektu Inż. Zaussa. Wysokość ich w a h a 
się od 14'8Ó do 10 m. i wykonane są w 5 odmia­
nach. Wyparły one w zupełności nieestetyczne 

słupy z żelaza lanego i doskonale harmonizują 
z gładką nawierzchnią asfaltową. P r z y u l . W o j ­
skowej oglądamy próbne nawierzchnie wykonane 
jako pokaz drogowy na Powszechną Wystawę 
Krajową w 1929 r. 10-metrowa jezdnia jest k o ­
lejno wyłożona kostką bazaltową, kwarcytową, 
porfirową, czterema rodzajami piaskowca i drobną 
kostką zalewaną gudronem. Jestto pouczające ze­
stawienie rodzai i sposobów b r u k o w a n i a . Dalej 
przy u l . O s t r o r o g a pierwszy raz spotykamy się 
z oświetleniem ulic przy pomocy szk lanych k u l , 
osadzonych na na cienkiej rurze, biało malowanej , 
o średnicy 7 cm. Przejeżdżamy przez miasto — 
ogród podmiejski Sołacz, oglądamy nawierzchnię 

Ryc. 9. Poznań. Ul. Wyspiańskiego. 

termakową przy u l . S łowackiego i dobijamy 
wreszcie do P a r k u W i l s o n a , gdzie tworząc dosko­
nale urbanistyczne zamknięcie optyczne, wnosi się 
P a l n i a r n i a , z b u d o w a n a w 1929 roku mi l jonowym 
kosztem. O b o k niezwykłych okazów f lory i fauny 
podzwrotn ikowe j — technicznie ciekawą jest k o n ­
strukcja żelazna, w y k o n a n a z bardzo małych, ale 
o mocnym kształcie prof i l i . 

Zwiedzając park W i l s o n a dowiadujemy się 
0 ilości zieleni w mieście. N a 1 mieszkańca przy­
pada dziś w Poznaniu 15 m 2 zieleni publicznej , 
10 m 2 zieleni prywatnej , 4 m 3 boisk sportowych 
1 6 m 3 ogródków działkowych — instytucj i jak 
nigdzie w P o z n a n i u rozwiniętej. 

P o obiedzie w obszernych lokalach Bra tn iaka 
— udajemy się wraz z p. Nacze ln ik iem Waligór-
skim i Inż. H a u p t e m na zwiedzenie d w o r c a głów­
nego. N a terenie P o z n a n i a znajduje się 7 dwor­
ców k o l e j o w y c h : jednak najlepiej wyposażony jest 
dworzec główny, który w ostatnich latach został 
gruntownie przebudowany. Zaznajamiamy się z pro­
cesem napawania krzyżownic rozjazdów. D o t y c h ­
czas zużyte ponad przepisową normę krzyżownice 
szły na szmelc : od 1931 r o k u zastosowano z po­
myślnym rezultatem napawanie zużytych miejsc 
metodą oporową. N a 1 krzyżownice zużywa się 
6 k g . d r u t u patentu W i l s o n a ; koszt napawania 
jednej krzyżownicy wynos i 90 zł. podczas gdy 
koszt nowej waha się od 480—520 zł. A n i jedna 
krzyżownica napawana z 480-ciu ułożonych w prze­
ciągu ostatnich 2 lat w tory D y r e k c j i Poznańskiej , 
nie wykazało żadnych defektów. 
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P . Inż. Haupt , k ie rownik działu ubezpiecze­
nia ruchu pociągów p r o w a d z i nas do swego kró­
lestwa : d la celów p o k a z o w y c h zmontowano cały 
układ torów i sygnałów wraz z doświadczalnem 
stawidlem, gdzie śledzić można bez obawy wpro­
wadzenia zamętu w normalne funkcjonowanie stacji, 
wszelkiego rodzaju zależności b lokady stacyjnej 
i l injowej. P o zaznajomieniu się z tym modelem 
w naturalnej skal i , przechodzimy do centralnego 
stawidła d w o r c a poznańskiego. Jest to stawidło 
elektryczne : Poznań P d O — kierujące czternastoma 
stawidłami nastawczemi i skupiające w sobie na­
leżyte działanie 920 rozjazdów i 200 kilometrów 
torów stacyjnych. 

P o pobieżnem zwiedzeniu warsztatów sygna­
łowych, gdzie z p o w o d u późnej pory nie mogliśmy, 
korzystać zbyt długo z uprzejmych informacyj p 
zawiadowcy Dobrzyńskiego — w y c h o d z i m y na 
miasto i w towarzystwie prof. Wróbla , inż. W a -
ligórskiego i Haupta udajemy się na szukanie 
wrażeń w O g r o d z i e Zoolog icznym. 

Spóźniona pora była powodem, że ty lko nie­
l iczna grupa kolegów żegnała o 1-ej w nocy na 
d w o r c u p. Prof . Wróbla wracającego do L w o w a ; 
serdecznie dziękowaliśmy M u za wzięcie udziału 
w fragmencie naszej wyc ieczk i , 

Nazajutrz pieszy marsz przez najładniejsze 
dzielnice miasta do Don u A k a d e m i c k i e g o na śnia­
danie — i rozpoczął się kolejny, ciężki dzień pracy. 
Całe przedpołudnie poświęciliśmy na objazd auto­
busem urządzeń miejskich. Rozpoczynamy od. . . 
rzeźni, na dziedzińcu której wjeżdżamy w najgo 
rętszy okres uboju i targów. P. D y r . K l a b e c k i 
wiedzie nas, torując drogę między roga- i niero­
gacizną do targowiska zaopatrzonej w ładownię 
murowaną na 27 wagonów do ubojni skąd kole­
dzy i koleżanki o słabych nerwach czemprędzej 
się wynoszą. Całość rzeźni jest wyasfal towana, 
posiada ona chłodnie o lbrzymich rozmiarów i inne 
uboczne urządzenia, których zwiedzenie przeko­
n y w a o wie lk iem znaczeniu należycie zaprojekto­
wanej rzeźni dla życia dużego miasta. 

P o d k ie rownic twem p. Inż. Woźnego zwie­
dzamy port rzeczny o zdolności przeładunkowej 
200 wagonów dziennie. Zapoznawszy się z dzia­
łaniem żurawi p o r t a l o w y c h oglądamy ciekawy „ze­
gar w o d n y " : automatyczny wodoskaz wskazujący 
na tarczy wskazówką stan w o d y . Został on zmon­
towany w 1928 roku dla w y g o d y szkuciarzy, któ­
rzy z dużej odległości mogą odczytać stan w o d y . 

K o l e j n y m objektem w łańcuchu dziennego 
programu była stacja pomp kanałowych. Główny 
kolektor lewobrzeżny o spadku zaledwie 0"5 °/0 0, 
dochodzi do oziomu niższego od małej w o d y 
w W a r c i e już w obrębie m i a s t a : koniecznem za­
tem było przepompowywanie ścieków o 3 metry 
wyżej do oczyszczalni , położonej 3 k m . w dół 
rzeki . N a wypadek uszkodzenia 3 pomp jedno­
cześnie istnieje od lat nieczynny przelew i zbior­
nik na 200 m] odpływu. Schodzimy wąskim tune­
lem pod ulicę i dostajemy się do wnętrza kolek­
tora, sklepionego z cegieł. 

Z w i e d z i w s z y dalej oczyszczalnię ścieków star­
szego t y p u , posiadające 4 osadniki d w u k o m o r o w e 
z specjalnem urządzeniem do mieszania — dosta­
jemy się d o spalarni śmieci, jedynej w Polsce , 
zbudowanej w 1927 r o k u . 

Śmiecie, zabrane w rzeczywiście hermetycz­
nych kubłach z podwórz, są transportowane wóz­
kami akumulatorowemi do t. z w . przeładowni 
śmieci położonych w różnych dzielnicaeh miasta 
skąd k i l k a razy dziennie odchodzą pociągi t rakto­
rowe do spalarni . T a m śmiecie przechodzą na ru­
chome pasy gdzie dokonuje się sortowanie i wy­
ławia się co cenniejsze przedmioty . 

Z żużla pozostałego po spaleniu, betonownia 
miejska, której funkcjonowanie też zwiedziliśmy, 
w y r a b i a płyty c h o d n i k o w e , krawężniki i rury ka­
nałowe. Pracując niekiedy na 3 zmiany, nie może 
nadążyć w dostarczeniu miastu rur kanałowych, 
gdyż w obecnym sezonie gwałtownie wzmogło się 
tempo robót kanal izacy jnych. O w y z y s k a n i u wszel -

Kyc. 1U. Poznań. Szlifowanie krzyżownic po napawaniu. 

k i c h odpadków świadczy fakt prasowania wyła­
w i a n y c h naczyń blaszanych i wysyłanie ich do hut 
śląskich w sześcianach o wadze 1 cnt. 

O b f i t e żniwo tego przedpołudnia kończymy, 
zwiedzając konstrukcje żelbetowe nowej e lekt rowni , 
uruchomionej w 1929 r. O g r o m n y , 7 piętrowy 
gmach posiada bardzo śmiałą konstrukcję trójna-
wową ramową specjalnie liczoną na drgania ma­
szyn. P. Inż. Gawęcki p r o w a d z i nas następnie do 
ciekawej konstrukc j i żelaznej transporteru węglo­
wego, 95 m. rozpiętości, poruszającego się w kie­
runku poprzecznym po szynach. 

Podczas gdy koledzy-uczestnicy o d p o c z y w a l i 
spożywając obiad , K o l . Soka lsk i i Zaremba zostali 
przyjęci na audjencji u P . Prezydenta miasta C y ­
ryla Ratajskiego. P . Prezydent , którego niesnożyta 
energja, od lat dwunastu okazywana na polu roz­
budowy swego ukochanego miasta jest już w P o l ­
sce przysłowioną żywo interesował się poczy­
naniami Po'skie j Młodzieży technicznej , oświad­
czając, że niedługi jest czas, gdy będzie on po­
trzebował jej współpracy przy realizacji tych 
planów rozbudowy miasta i por tu , które obecnie 
projektuje. W ciągu popołudnia kontynuowaliśmy 
nasz objazd autobusem. 

Bezpośrednio p r z y d w o r c u głównym, na te­
renie Targów Poznańskich wznosi się imponujący 
masyw wieży górnośląskiej , będącej jedyną w swoim 
rodzaju budowlą w Puropie . N a wysokości 40 m 
nad ziemią mieści się zb iornik wodociągowy po­
jemności 4.600 m'1, głęboki na 8 m. (C. d . n.) 

Piotr Zaremba 
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Powstanie, zadania i organizacja Związku Wynalazców 
Rzplitej Polskiej w Katowicach. 

Można powiedzieć, — że — jako S towarzy­
szenie — nie jest Związek Wynalazców bynajmniej 
pierwszej młodości. 

L i c z y sobie bowiem k i l k a już lat. Powstaje 
on do życia w 1929 r . ; wówczas jeszcze jako 
śląskie kolo prowincjonalne warszawskiego Związku 
Wynalazców. K i e d y w r. 1930 upada Związek war­
szawski — przypuszczalnie z b r a k u naturalnych 
warunków rozwoju — wówczas po formalnem 
z l i k w i d o w a n i u się tymczasowem koła katowickiego, 
nie mogącego istnieć w t y m charakterze bez koła 
yłównego, powstaje ono niebawem jako samo­
dzielne Stowarzyszenie z siedzibą w K a t o w i c a c h , 
a którego terenem działalności jest całe terytorjum 
Rzeczypospol i te j Polskie j . 

P o c o istnieje i jakie są podstawowe zadania 
i cele Związku? 

Istnienie swoje w y w o d z i Związek W y n a l a z ­
ców z tradycyjnego — że tak powiem — u nas 
bagatel izowania sobie znaczenia i doniosłości ro­
dzimej wynalazczości, z kompletnej ignorancji o d ­
działywania wynalazczości na dobrobyt , kulturę 
i potęgę ekonomiczną Państwa naszego. T o też 
nic dz iwnego, że znalazło się parę lat temu grono 
l u d z i , które uznało, że ten absurdalny i w najwyż­
szej mierze s z k o d l i w y stan istnieć dalej nie może. 

G a r s t k a tych l u d z i zdawała sobie dobrze 
sprawę z tego, że karygodnem byłoby, gdyby 
dalej tak jak dotychczas miały wędrować — po 
większej części — zagranicę w y t w o r y twórczych 
i pomysłowych naszych g łów; zrozumiała ona, że 
nie możemy w da lszym ciągu wzbogacać naszą 
żmudną i ciężką nieraz pracą wynalazczą obcych 
państw — wrogich nam nieraz i sprowadzać na 
siebie niebezpieczeństwo, kując dobrowolnie broń 
p r z e c i w k o sobie. 

T a k a jest p r a w d z i w a geneza Związku W y ­
nalazców. Jasne i zrozumiałe staną się nam teraz 
zadania Związku. S ą one następujące. 

a) zespolenie wynalazców dla spotęgowania 
ich twórczości i wzajemnej ochrony ich praw, 

b) niesienie pomocy w k i e r u n k u celowego 
wykorzys tan ia wszelkie j in ic ja tywy na polu wy­
nalazczości, 

c) k w a l i f i k o w a n i e wartości wynalazków, 
d) f inansowanie i przeprowadzanie badań 

nad zgloszonemi wynalazkami , przed ewentual-
nem ich opatentowaniem. 

Środki i sposoby, któremi może posługiwać 
się Związek w dążeniu do urzeczywistnienia p r z y ­
toczonych zadań, s ą : 

1. w y d a w a n i e czasopism, broszur i książek, 
2. urządzanie zebrań, odczytów, wykładów 

i pogadanek, 
3. nawiązywanie i u t rzymywanie stosunków 

z podobnemi organizacjami w kraju i zagranicą, 
4. urządzanie wys taw, zbiorów, pracowni do­

świadczalnych, bibl jotek, warsztatów i t. p. 
5. urządzanie wycieczek kra jowych i zagra­

nicznych, 

6. udzielanie pomocy finansowej wynalazcom 
w eksploatowaniu opatentowanych wynalazków 
w miarę posiadanych przez Związek funduszów. 

Nie będę tutaj z braku miejsca przedstawiał 
dokładnego opisu organizacj i Związku W y n a l a z ­
ców, jego organów i i n s t y t u c j i ; nie odbiegają one 
od przyjętych form w stowarzyszeniach p o k r e w ­
nych. Chcę natomiast omówić dokładniej pracę 
charakterystyczną dla naszego Związku, pracę 
sprowadzoną w istotnych komórkach organu w y ­
konawczego t. j . w komisjach. 

P r z e d t e m jednak pozwolę sobie jeszcze 
stwierdzić, że k o r z y s t n y m bardzo i szczęśliwym 
dla życia i rozwoju Związku jest fakt oparc ia się 
jego o najwyższe autorytety i czynnik i miaro­
dajne środowiska śląskiego. 

Protektorem bowiem Związku jest W o j e w o d a 
Śląski D r . Michał Grażyński, zaś prezesem W i c e ­
wojewoda D r . Tadeusz Saloni . 

Korzys tnem również niezmiernie i wygodnem 
dla prac zarządu Związku, poszczególnych ko-
misyj jakoteż d la samych wynalazców jest to, że 
sekretarzem Związku jest urzędnik wojewódzki 
Inż. Eugenjusz Daniec, jak również i to, że lokal 
Związku znajduje się w G m a c h u Urzędu Woje­
wódzkiego. 

Przechodząc obecnie do wspomnianych po­
wyżej komisyj ograniczę się tutaj do trzech t y l k o 
z nich, jako ważniejszych, wspominając jedynie, 
że oprócz nich są jeszcze dalsze trzy (administra­
cyjna, skarbowa i ogólna), nie odgrywające jed­
nak ro l i zasadniczej . 

Te t rzy podstawowe komisje są t o : 
1. Komis ja Naukowo-Techniczna , 
2. Komis ja Eksploatacy jna , 
3. Komis ja Propagandowa. 
N a czele poszczególnych komisyj stoją kie­

rownicy mianowani przez Zarząd Związku. S ą nimi 
po k o l e i : Inż. Mieczysław Bizoń, M g r . Tadeusz 
Romer i Inż. A n t o n i L i d w i n . 

Zadaniem Komis j i Naukowo-Techniczne j jest 
n a u k o w a ocena zgłaszanych wynalazków; bez 
opinji tej komisji lub w b r e w niej nie może być 
podjęta żadna dalsza praca innych komisyj nad 
poszczególnym wynalazk iem, jak również nie mogą 
być asygnowane z kasy Związku żadne k w o t y na 
opatentowanie względnie zrealizowanie wynalazków. 

C e l e m komisji Eksploatacyjnej jest ułatwie­
nie członkom Związku sprzedaży i eksploatacji 
wynalazków. 

Zadaniem zaś K o m i s j i Propagandowej jest 
propaganda idei wynalazczości jakoteż poszcze­
gólnych wynalazków w drodze ogłaszania arty­
kułów w prasie codziennej i perjodycznej, przy 
pomocy komunikatów w radjo, urządzania odczy­
nów oraz organizowania kół młodych sympatyków 
wynalazczości. 

Ini. Antoni Lidwin 
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Rola techniki w ochronie przyrody. 
Najważniejszym i najbardziej wdzięcznym 

działem ochrony p r z y r o d y jest ochrona krajobrazu, 
zbiegająca się z ochroną „swojszczyzny". Kra jo­
braz naturalny drogą powszechnej ewolucj i stale 
zmienia swój wygląd. Dotychczas zmiana ta postę­
powała p o w o l i . Dopiero dzisiejszy rozwój techniki 
nadał jej wraz z szybkiem tempem specyficzny 
charakter. Powsta je krajobraz „kulturalny". D w a 
czynnik i składają się na jego powstanie : eksploa­
tacja bogactw natury oraz tworzenie użytecznych 
b u d o w l i . 

U t y l i t a r y z m społeczny wymaga niszczenia 
p r z y r o d y , przez odbieranie jej matet jałów potrzeb­
nych do życia człowieka, a zdobywanie t y c h ma-
terjałów może być albo rabunkowe albo racjonalne. 
G o s p o d a r k a rabunkowa jest egoistycznem pory­
waniem najlepszych kęsów bez myśli o ju t rz t 
i powoduje z reguły straty. P o w o d z e n i e jednak ma 
dlatego, że daje c h w i l o w o większy zysk, a jej 
ujemne strony dopiero po p e w n y m czasie w y c h o ­
dzą na wierzch . W t e d y z w y k l e jest zapóźno na 
naprawienie zła. Chociaż bowiem bardzo często 
straty nie dotkną winowajcy lecz innych ludzi , 
to jednak rozumna kalkulacja nakazuje gospodarkę 
racjonalną. Zasadą gospodarki racjonalnej jest 
umiejętność oceny stosusku zysku do straty. Dla­
tego n. p. .gospodarka leśna musi być oparta na 
zabezpieczeniu ciągłości istnienia lasów. Ciągłość 
tę gwarantuje zakładanie lasów o biocenozie lasu 
pierwotnego. Biocenozę zaś można poznać ty lko 
w lesie p i e r w o t n y m ; stąd potrzeba rezerwatów 
leśnych. W gospodarce rolnej znów, przeznacza 
się pewną ilość zbiorów nie na ten użytek, dla 
którego daną rzecz się hoduje, lecz dla zachowa­
nia istnienia danego gatunku. Z tego samego po­
w o d u zbieracze ziół leczniczych zostawiają pewną 
ich ilość niezerwaną. Doskonale zorganizowana 
na większą skalę gospodarka rolna i leśna w ko-
lonjach niektórych państw europejskich, a także 
w Stanach Zjednoczonych A . P . przywiązuje wielką 
wagę do ochrony zwierząt pożytecznych, z w a l ­
czających szkodnik i i pasożyty. P r z y sposobności 
należałoby wspomnieć o wielkich' czasem szko­
dach, wyrządzonych tej gospodarce przez ludzi , któ­
rzy nie znając się na roślinach i zwierzętach, nisz­
czą je t y l k o d la chwi lowej przyjemności lub na-
skutek fałszywych wiadomości, a nawet wierzeń. 
Stąd konieczność ochrony roślin i zwierząt. W tym 
celu w y d a n o w poszczególnych państwach ustawy 
i rozporządzenia o charakterze administracyjnym 
i pol icy jnym. D l a orjentacji omówię parę ustaw 
i rozporządzeń w y d a n y c h w Polsce. 

Rozporządzenia Prezydenta R z . P . z dnia 
24. V I . 1927 o zagospodarowaniu lasów niestano-
wiących własności państwa, oraz z dnia 22. III. 1928 
o zagospodarowaniu lasów państwowych, uwzględ­
niają w motywach gospodarczych przedewszyst-
kiem zachowanie zapasów drzewa, utrzymanie k l i ­
matu, umiejscowienie lotnych piasków, wzmocnie­
nie gleby na s tromych zboczach, ochrona przed 
powodzią i zachowanie schronienia dla zwierząt 
pożytecznych. O motywach natury czysto idealnej 
czytamy tam, że „lasy i zarośla, które mają zna­
czenie przyrodniczo-naukowe, mogą być uznane 
przez właściwą władzę za lasy ochronne ; w szcze­
gólności podkreśla się, że „wypalanie kosodrze­

winy, jak również pozbawianie jej gałęzi, pędów 
i igieł jest w z b r o n i o n e . M o t y w natury idealnej 
znajdujemy w ustawie o w y k o n a n i u reformy rol ­
nej z dnia 28. XII . 1925 r., czytamy tam, że „pro­
jekt parcelacyjny winien uwzględnić wydzielenie 
i zachowanie zabytków his torycznych , architekto­
nicznych i osobliwości p r z y r o d y . W rozporządze­
niu o prawie górniczem z dnia 29. XII . 1930 są 
wyl iczone obszary, w których nie wolno p r o w a ­
dzić poszukiwań górniczych. W ust. 3 tego rozpo­
rządzenia czytamy „jeżeli pewne części obszaru, 
na którym mają być lub są prowadzone roboty 
poszukiwawcze , posiadają szczególniejszą wartość 
dla badań n a u k o w y c h , jako wyjątkowe zabytki 
p r z y r o d y , to ochronę takich części może nakazać 

Niszczenie przyrody : 

Reklamy przy rozstajnych drogach Rabka—Chabówka 
ze zbiorów Państw. Rady Ochrony Przyrody. 

Minister Przemysłu i H a n d l u , lub upoważniona 
przez niego władza górnicza" . 

W dzisie jszych czasach możliwości techniki 
w zmianie kra jobrazu pierwotnego są bardzo wie l ­
kie i różnorodne. „Człowiek T e c h n i k i " , może prze­
rzucać k o r y t a rzek, wysuszać bagna lub tworzyć 
stawy, stawiać gmachy o najdziwniejszych kształ­
tach i przeznaczeniu. L e c z jakże często w tern 
natchnieniu twórczem zapomina o tern, że dana 
rzecz zupełnie nie harmonizuje z otoczeniem, bądźto 
wskutek swego wyglądu, bądźto wskutek fatal­
nego wpływu w y w i e r a n e g o na otoczenie. O t o 
parę przykładów, jak dalece trzeba być ostroż­
nym przy pro jektowaniu nawet najdrobniejszych 
objektów technicznych. W a p i e n n a szosa w dol i ­
nie O j c o w a zasypuje w lecie okolicę pyłem, który 
jest powodem różnych chorób u ludzi i zwierząt. 
Przygłuszona pyłem wapiennym roślinność nie na­
daje się nawet na pokarm dla bydła. Szosa ta 
zbudowana dla t u r y s t y k i , jest w lecie omijana 
przez w s z y s t k i c h . A przecież można było uniknąć 
tego przez ułożenie nawierzchni taniej , a lepiej 
przystosowanej do warunków. R z e k a G u d e n A a 
w Danji , zbadana i uznana przez Johansena, jako 
jedna z najbogatszych w łososie rzek, została 
zamknięta jazem. S k u t k i e m tego rzeka ta nie po­
siada dzisiaj wogóle łososi, a wszelkie urządzenia 
zbudowane w i e l k i m kosztem przez gospodarkę 
rybną stały się tam bezprzedmiotowemi . A prze-
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cież można było tego uniknąć wykorzystując elektro-
taksję r y b , kierując je za pomocą prądu elektrycz­
nego do odpowiedniego połączenia górnego biegu 
rzeki z d o l n y m . Tak samo proste urządzenia nie 
dopuszczają do zatrucia w o d y morskiej smarami 
wydzie lanemi z okrętów. Ulepszone metody pale­
nia i użytkowania odpadków usuwają ujemne dzia­
łanie niektórych fabryk na otoczenie. Najlepszym 
przykładem nieopatrzności w korzystaniu z usług 
techniki , jest nadmierne udostępnianie „dzikich 
terenów" dla turys tyki . W i a d o m o , że właśnie d z i ­
kość takich odstępów jest siłą atrakcyjną, p r z y ­
ciągającą rzesze turystów. T o też absurdem by­
łoby budowanie kolejek zębatych, czy l i n o w y c h 
i hoteli w ośrodkach tej dziczy . N a rozbudowę 
komfortu można sobie pozwolić jedynie w takiej 
odległości od pomników p r z y r o d y , by zachować 
conajmniej przestrzeń, a raczej pas neutralny, 
między kulturą codziennego życia, a pierwotną 
naturą. 

Przytoczone przykłady dowodzą, jak wie lk ie 
możliwości ma udoskonalona technika w usunię­
ciu s w y c h ujemnych d l a p r z y r o d y skutków. Żą­
damy od niej, by dysponowała conajmniej środ­
kami częściowego chronienia o d zagłady, jaką 
przyrodzie gotuje siłą faktu większe skupienie l u ­
d z i . Boć przecież w i a d o m o , że przyrodę chroni 
się głównie dla lepszego i rentowniejszego jej 
użytkowania. Istnieją zresztą i pobudki ideowe, 
wypływające przeważnie ze zmysłu estetyki. Ileżto 
zadowolenia daje patrzącemu, pięknie w y t y c z o n a 
droga lub linja kole jowa, a jak malowniczą może 
być osada nad rzeką lub w górach. Czasem są 
objekty takie nierozerwalną częścią piękna krajo­
brazu, a czasem... jaką odrazę budzi ładny jako 
całość dla siebie, lecz kłócący się z otoczeniem 
budynek lub inny objekt techniczny. Dlatego inży­
nier nie powinien zapominać o tern, że może i po­
winien być estetą. Często staje się postulat este­
t y k i , bardzo niewygodnym dla ludzi interesu ; je­
d y n y m dla ich zapędów przyrodoburzących ha­
mulcem, jest wówczas ustawa budowlana. 

W ustawie wodnej z dnia 19. IX . 1922, zmie­
nionej rozporządzeniem P r e z y d e n t a R z . P . z dnia 
24. II. 1928, czytamy, że „przedsiębiorstwo, któ­
remu władza zezwoliła na użytkowanie siły w o d ­
nej, jest zobowiązane do założenia i utrzymania 
urządzeń, któreby okolicę o pięknym krajobrazie 
mogły uchronić od zeszpecenia, a dały się pogo­
dzić z celem i rentownością przedsiębiorstwa. 
Rozporządzenie Prezydenta R z . P . o prawie bu-

Rzecz, która i 
Nie mamy dość czasu na to, ażeby rozczy­

tywać się w arcydziełach l i teratury i cieszyć pięk­
nością języka polskiego. Zamknięci w ciasnem 
kole czynności z a w o d o w y c h pochłaniamy obce 
książki, obce czasopisma. Nasiąkamy niczem gąbki, 
duchem języka innych narodów, zapożyczamy 
słowa i określenia, których nie znajdujemy w mo­
wie polskie j . 

W w o l n y c h chwi lach piszemy. Ogłaszamy 
drukiem prace i artykuły, wydajemy książki, 
uczą się w iedzy technicznej koledzy i nasi młodzi 
następcy. Poświęcamy baczną uwagę istocie opra­
cowanego zagadnienia, lecz mało dbamy o w y ­
gląd zewnętrzny. Nie zwracamy uwagi na to, Że 

dowlanem i zabudowaniu osiedli z dnia 16. II. 1928. 
zawiera następujące postanowienia : 1. „W miejsco­
wościach, w których krajobraz zasługuje na ochronę, 
właściwa władza może odmówić pozwolenia na 
budowę, przebudowę lub zmianę budynków o i 'eby 
te r iboty spowodowały zeszpecenie kra jobrazu, 
a dałoby się tego uniknąć przez wybór innego 
miejsca lub też przez inne ukształtowanie b u d y n k u 

Niszczenie przyrody : 

Reklamy przy szosie Kraków—Zakopane 
ze zbiorów Państw. Rady Ochrony Przyrody! 

albo jego części. Określenie miejscowości, w któ­
rych ma być stosowany przepis tego artykułu 
przysługuje właściwemu wojewodzie" . 2. Właściwa 
władza może zakazać d o k o n y w a n i a wsze lk ich 
zmian w zewnętrznym wyglądzie budynków i ich 
części lub otoczeniu, szczególnie przez umieszcza­
nie szyldów reklamowych, jakoteż napisów, pla­
katów, obrazów, malowideł, szafek w y s t a w o w y c h 
i t. p. o ile te zmiany mogą spowodować znie­
kształcenie lub zeszpecenie ul icy, placu, wyglądu 
miejscowości albo kra jobrazu" . 

Istnienie takich ustaw d o w o d z i zrozumienia 
sprawy ochrony p r z y r o d y przez społeczeństwo. 
Ważnym warunkiem f izycznego i moralnego zdro­
wia społeczeństwa, j :st kontakt i współżycie z nie­
skażoną przyrodą. Dlatego przy robieniu projek­
tów należy zawsze uwzględnić postulaty piękna 
nienaruszonego i estetyki otoczenia. 

Aleksander Kopyciński, 
student U . J . K r a k ó w 

nas obchodzi 
słowa napisane przez nas przypominają: niemców, 
anglików, francuzów i t w o r z y m y z lekk iem ser­
cem z m o w y polskiej jakiś d z i w n y „pasztet" , na­
szpikowany najrozmaitszą „dziczyzną". Zdawaćby 
się mogło, że brak nam zmysłu estetycznego. C z y 
tak jest i s to tn ie? 

A r c h i t e k c i wyczuwają z łatwością dyshar-
monję kształtów w niedbale zaprojektowanej fa­
sadzie. Studencik pierwszego r o k u b u d o w y ma­
szyn p o d k p i w a dobrot l iwie , patrząc na staro­
świecki parowóz, na którym sterczy, n iby gro-
mochron, c ienki , na górze brzuchaty kominek. 
Wytwórnie maszyn wygładzają starannie konstruk­
cje i pragną, ażeby podobały się odbiorcom, 
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Zniknęły bezpowrotnie niezgrabne smarowniczki , 
przylepione jak p u r c h a w k i do korpusów silników, 
długie zawory bezpieczeństwa, urągające najprost­
szym zasadom proporc j i . O c z y wygrały wojnę 
i zmusiły twórczość ludzką do opamiętania się. 
Teraz kolej na uszy. Słyszymy chętnie rzucane 
zdania , które mówią między innemi i o tem, że 
technicy tworzą kulturę. Lecz pomimo tego za­
chwaszczają i wypaczają największy skarb k u l ­
tury — mowę ojczystą. 

W jaki sposób kształcą język przysz l i inży­
nierowie ? 

Młodzieniec opuszcza gimnazjum, gdzie mu 
litościwa ręka, może po raz ostatni, poprawiała 
wypracowania polskie. N a progu wyższej uczelni 
technicznej witają go przyjacielsko skrypty . O w e 
żałosne pomnik i , które uczą, jak nie należy mówić 
i pisać po polsku, są jego dalszym drogowskazem. 
N i e mam zamiaru przytaczać językowych okrop­
ności, które ucieleśniły się w l i cznych l i tografo-
w a n y c h w y d a w n i c t w a c h . Zapisałbym stos papieru 
nie wyczerpując całkowicie „wdzięcznego" zapasu. 
Wspomnę, że w czasie czytania wstępu do jed­
nego ze znanych i używanych w naszej uczelni 
skryptów, z oburzenia podnoszą się włosy na 
głowie. Bezdenne skarbnice niedbalstwa języko­
wego wędrują z ręki do ręki, wyrządzając ciężką 
krzywdę uczącej się młodzieży i trafiają z należ-
nemi honorami do bibi jotek uniwersyteck ich . Do­
p r a w d y dziwne, że poważne i godne szacunku 
dzieła nie wyrzucą z półek tych natrętów ! 

Kul tura lne społeczeństwo wyraża często po­
bożne życzenie ażeby rozprawić się walnie z gro-
szowemi piśmidłami, które przynoszą w s t y d pol ­
skiej mowie. Pomiędzy l icznemi skryptami znaj­
dujemy wiele takich, które zaliczyć można z czy-
stem sumieniem do grupy w y d a w n i c t w szkodl i ­
w y c h . L i t e r a c k a tandeta nie rości przynajmniej 
p r a w a do tego, ażeby spełnić kiedyś ważne po­
słannictwo dziejowe. Tymczasem niestaranne 
książki, przeznacone do nauki , służą wiedzy i w y ­
głaszają bez jej pozwolenia piękne p r a w d y poża­
łowania g o d n y m językiem. 

Dlaczego dzieje się w ten s p o s ó b ? Dlaczego 
staramy się poprawnie rozumować, ściśle w y p r o ­
wadzać w z o r y matemyczne, wykonywać przej­
rzyście rysunki konstrukcyjne, lecz nic nie robimy 
d l a naszego biednego j ę z y k a ? Usprawiedl iwi nas 
chyba t y l k o nieświadomość. 

Przeglądając techniczne książki dawniej 
opracowane zauważymy, że autorzy korzys ta l i 
z życzliwych u w a g literatów. Dzięki zgodnej 
współpracy opuszczały półki księgarskie dzieła 
pożyteczne, mądre i piękne. Powróćmy jak naj­
prędzej do t y c h czasów. 

Przedstawiłem w krótkich słowach smutny 
obraz języka, którym przemawiają do szerokich 
rzesz studentów powszechnie używane w uczel­
niach skrypty l i tografowane. S z k o d l i w e zarazki 
przedostają się powol i do książek d r u k o w a n y c h 
i czasopism z a w o d o w y c h . R o z m a i c i autorzy ura­
biają dowolnie , częstokroć bardzo nieudolnie, 
mowę ojczystą, która jest niezaprzeczoną własno­
ścią całego narodu. Pokolenie przyszłych techni ­
ków kształci się na wzorach błędnych i s topniowo 
zatraca zdolność poprawnego pisania. Należy temu 
koniecznie przeciwdziałać. 

Z prawdziwą radością nadmienię, że nie 
brak ludz i dobrej w o l i , który odczuwają potrzebę 
naprawy smutnego stanu rzeczy. M a m y w naszej 
uczelni C z c i g o d n y c h Pedagogów, którzy pięknie 
piszą i uczą innych poprawnie pisać. Wkładają 
w ręce współpracowników zasady pisowni p o l ­
skiej , służą zawsze życzliwą radą i wygładzają 
c ierpl iwie niedoskonałe próby. Ich praca nie idzie 
na marne. Zaszczepiony szacunek d la języka 
ojczystego nie zginie, wzmoże się i d o p r o w a d z i 
kiedyś do tego, że znikną kartki szpargałów przy­
noszących wyższym uczelniom w s t y d . 

Wysiłki jednostek, zła nie przemogą, jeżeli 
nie poprze je ogół społeczeństwa technickiego. 
Trzeba znaleźć choć chwileczkę czasu, ażeby za ­
jąć się nareszcie językiem. W tej pracy znajdziemy 
wie lu przyjaciół, a jednego z niezawodnych pra­
gnę na zakończenie gorąco polecić. N a z y w a się 
„Poradnikiem Językowym" 

S k r o m n e pisemko, jakby stworzone dla nas. 
U c z y poprawnie pisać i czytać, tępi w y t r w a l e 
dzielnicowe chwasty i zaciera s topniowo ślady, 
które pozostawiły na języku długie lata n i e w o l i . 
Jeżeli czegoś nie wiemy, zapytamy się o radę. 
Zawsze nam odpowie. 

K i l k a lat usilnej pracy poprawi język tech­
ników i będą oni mogl i z dumą powiedzieć, że 
nie t y l k o pracują nad rozwojem cywi l izac j i , lecz, 
również tworzą prawdziwą kulturę. L. Eker 

3 ) P o r a d n i k J ę z y k o w y , O r g a n T o w a r z y s t w a P o p r a w ­
ności J ę z y k a P o l s k i e g o , W a r s z a w a T a m k a 44. 

Kronika Techniczna, 
W y c i ą g dla s ta tków Niederfinow w Niemczech. 
D r . Inż, G a h r w czasopiśmie S t a h t b a u 933. Z . 23 p i s z e 

o tej b u d o w l i w nas tępu jący sposób : „W c z a s a c h p o w s z e c h ­
nego k r y z y s u . . . n i e d a l e k o o d B e r l i n a p o d N i e d e r f i n o w , w y ­
k o n a n o budowlę . . , k tórą należy u w a ż a ć za j edno z n a j p o ­
ważnie j szych dziet t e c h n i k i o s t a t n i c h c z a s ó w nietyle z po­
w o d u niezwykłych rozmiarów, jak racze j z p o w o d u odręb­
nego c h a r a k t e r u tej b u d o w l i i n i e z w y k l e w i e l k i c h s i l d y n a ­
m i c z n y c h , działa jących na t ę b u d o w l ę " . 

Połączenie w o d n e B e r l i n a z najbliższym p o r t e m m o r ­
s k i m w S z c z e c i n i e p r o w a d z i r z e k a m i Havelą i Odrą , a dział 
wód pomiędzy n i e m i p o k o n a n o kanałem z w a n y m H o h e n ­
zol lernów. P r z y zejściu t ego kanału w dolinę O d r y 3 6 - m e t r o w y 
s p a d p o k o n a n o p r z y p o m o c y c z t e r e c h śluz k o m o r o w y c h . 
P o n i e w a ż to urządzenie nie było w stanie obs łużyć s i lnego 
r u c h u ż e g l o w n e g o (ponadto jedna ze śluz p o s i a d a wadliwą 
f u n d a c j ę ) , p o s t a n o w i o n o w y b u d o w a ć d r u g i e urządzenie do 
p r z e p r o w a d z a n i a s ta tków z jednego do 2-go p o z i o m u . S t u d j a 

n a d t e m z a g a d n i e n i e m r o z p o c z ę t o jeszcze p r z e d w o j n ą , a k o n ­
k u r s y r o z p i s a n e w l a t a c h 1906 i 1912 dały w i e l e pomys ło ­
w y c h rozwiązań, z a w a r t y c h w o l b r z y m i e j i lości planów i o b l i ­
czeń , a przeds tawia jących s tud ja z z a k r e s u p r a w i e w s z y s t ­
k i c h gałęzi t e c h n i k i n o w o c z e s n e j . P o dłuższych d e b a t a c h 
p o s t a n o w i o n o w y b u d o w a ć podnośnię pionową z p r z e c i w ­
w a g a m i . D l a p r z e k o n a n i a się o s p r a w n o ś c i działania z a p r o ­
j e k t o w a n e g o urządzenia w y k o n a n o m o d e l w s k a l i 1 :5 , k tóry 
s a m przedstawiał potężną i w s e t k i t y s i ę c y idącą budowlę . 

B u d o w ę rozpoczęto w r . 1926, a jesienią 1933 p r a w i e 
ją w y k o ń c z o n o , t ak że z w i o s n ą 1934 r o z p o c z n i e s ię n o r ­
m a l n y r u c h s t a t k ó w . R o b o t a pos tępowała s p r a w n i e , gdyż 
poprzedziły ją b a r d z o dokładne b a d a n i a w s t ę p n e . 

I s t o t n ą częśc ią wyciągu jest u m i e s z c z o n y w części 
ś rodkowe j B (na załączonym r y s u n k u ) z b i o r n i k żelazny n a ­
pełniony w o d ą , d o którego m o ż e w j e c h a ć s t a t e k i r a z e m 
z n i m poruszać s ię z prędkośc ią średnią około 12 c e n t y m e t ­
rów na sekundę w g ó r ę lub w dół. C a ł a t a w i n d a r u c h o m a , 
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t. j . z b i o r n i k z wodą i s t a t k i e m waży 4.200 t o n i jest zrów­
n o w a ż o n a przec iwc iężarami b e t o n o w e m i z domieszką wiórów 
że laznych . C z ę ś ć ś r o d k o w ą B s t a n o w i s z y b w y c i ą g o w y do 
u m i e s z c z e n i a m a s z y n i d o p r o w a d z e n i a z b i o r n i k a i p r z e c i w ­
c iężarów, z b u d o w a n y j a k o k o n s t r u k c j a s t a l o w a n i t o w a n a . 
S t a n o w i s k o górne kanału D jest po łączone z wyciągiem z a -
pomocą k o r y t a żelaznego C u m i e s z c z o n e g o na mośc ie k r a ­
t o w y m żelaznym. P o s t r o n i e p r z e c i w n e j wyciągu jest s t a n o ­
w i s k o dolne kanału A w y k o p a n e w z i e m i (na r y s u n k u n ie 
w i d o c z n e ) . 

C z ę ś c i r u c h o m e t. j . z b i o r n i k z b u d o w a n o ze s t a l i 
S t . 52, resz ta zaś, t. j . wyciąg i most w y k o n a n a jest ze s t a l i 
St . 37, t. j . s łabsze j , aby k o n s t r u k c j a była mnie j wrażl iwa 
na wstrząsy d y n a m i c z n e p o w s t a j ą c e p r z y p o d n o s z e n i u c ię­
żaru r ó w n e g o około dziesięciu pełno załadowanym pociągom 
t o w a r o w y m . P r z y tej b u d o w i e zużyto s t a l i St . 52 około 
1000 t o n , a s t a l i S t , 37 około 5500 t o n . Dr. M. M. 

Jak Niemcy d b a j ą o p r a c ę dla bezrobotnych. 
( D i e B a u t e c h n i k 1934. Z . 1. s t r . 3.) 

Dzięki t e m u hasłu p o w s t a ł p r o j e k t z b i o r n i k a z a p a s o ­
w e g o w P i r n i e nad Ł a b ą w S a k s o n j i . Z b i o r n i k m a za z a ­
danie gromadzić w o d ę w czas ie s tanów w y s o k i c h na L a b i e , 
aby nią w o k r e s a c h p o s u c h y zas i lać k o r y t o Ł a b y i w t e n 
s p o s ó b popra wić w a r u n k i d la żeglugi w t y c h w y j ą t k o w o 
s u c h y c h o k r e s a c h c z a s u . P r o j e k t ten jest tern w i ę c e j in te ­
resu jący , że z a s i l a s ię go p r z e z p o m p o w a n i e . T y m c z a s e m 
w d o t y c h c z a s o w e j l i t e r a t u r z e w o d n e j n a w e t z b i o r n i k o m 
g r a w i t a c y j n i e z a s i l a n y m r z a d k o k i e d y można udowodnić r e n ­
t o w n o ś ć , a d o p i e r o w połączeniu z w y z y s k a n i e m sił w o d ­
n y c h mogą mieć g o s p o d a r c z e u z a s a d n i e n i e . 

Z b i o r n i k z a p r o j e k t o w a n o w stare j e rozy jne j dol in ie 
Ł a b y , p r z e z o t o c z e n i e wałami z i e m n e m i p r z e s t r z e n i 7.2 k m -
(4.3 k m dł., a 3,1 k m na jw. s z e r o k o ś ć ) . G ł ó w n e k o s z t a b u ­
d o w y s t a n o w i r o b o c i z n a p r z y u s y p y w a n i u k i l k a k m długich 
w a ł ó w , 0—26 m w y s o k i c h . P o j e m n o ś ć w a r s t w y u ż y t k o w e j 
z b i o r n i k a m a w y n o s i ć 110 m i l j . m 1 p r z y grubośc i 24 m . 
Z b i o r n i k s ię napełnia p r z e z p o m p o w a n i e w o d y z r z e k i Ł a b y 
w czas ie s t a n ó w w y s o k i c h . E n e r g j ę d l a 5-c iu a g r e g a t ó w 
p o m p o w y c h i n s t a l o w a n y c h na 20 m°/sek. każdy, p o b i e r a s ię 
z s i e c i w i e l k i c h c e n t r a l e l e k t r y c z n y c h S a s k i c h . B a d a n i a 
s z c z e g ó ł o w e odpływu w o d y r z e k i L a b y z o k r e s u 12-to le t ­
n iego wykazały możl iwość c z t e r o k r o t n e g o w y k o r z y s t a n i a z a ­
p a s u w o d y w z b i o r n i k u w c iągu r o k u , a więc po jemnośc i 
440 m i l j . m 1 . P o n a d t o w y k a z a n o , że przez w y p u s z c z a n i e te j 
w o d y w o k r e s a c h s t a n ó w n i s k i c h d a s ię na Ł a b i e sask ie j 
u t r z y m a ć z a w s z e s tan p o t r z e b n y d la r u c h u s t a t k ó w 700 t o n n 
p o j e m n o ś c i . Wpływ d o d a t n i d l a żeglugi okaże s ię t a k ż e 
w dalsze j p r z e s t r z e n i Ł a b y , gdzie także w o k r e s a c h n i s k i c h 
s t a n ó w były m i e l i z n y t r u d n e d l a prze j śc ia p r z e z duże s t a t k i 
pełno ł a d o w a n e . 

K o s z t b u d o w y o b l i c z o n o na 47,4 m i l j . R . M . , a k o s z t 
1 m : ! w o d y z a s i ł k o w e j o z n a c z o n a w ilości 12,8 P f . R o c z n y 
k o s z t energj i e l e k t r y c z n e j m a w y n o s i ć o k o ł o 300.000 R . M . 

W P o l s c e p o s i a d a m y t a k ż e l i c z n e r z e s z e b e z r o b o t n y c h 
i f u n d u s z e dla b e z r o b o t n y c h , których zużytkowanie na p o ­
d o b n e ce le byłoby również w s k a z a n e , zwłaszcza że na Wiśle 
w okres ie p o s u c h y żegluga p r a w i e ustaje z p o w o d u zbyt 
małe j i lośc i w o d y . B u d o w a zb iorn ików w d o r z e c z u k a r p a c k i c h 
dopływów Wisły dałaby s p o s o b n o ś ć z a t r u d n i e n i a b e z r o b o t n y c h 
na j l i czn ie j szych w tej częśc i k r a j u na jbardzie j uprzemysłowio­
ne j , ponadto przyczyniłaby się do u r e g u l o w a n i a s tosunków że­
g l o w n y c h na ca łe j rozciągłości Wisły , o raz do d o s t a r c z e n i a t a ­
nie j energj i e l e k t r y c z n e j d la południowo z a c h o d n i c h z i e m 
p o l s k i c h . Dr. M. M. 

Dysza-wir. 

J e d n y m z c i e k a w s z y c h wynalazków jest os ta tn io p o ­
mysł S t e f a ń s k i e g o z C h o r z o w a p . t. „dysza-wir" . 

H i W przemyśle c h e m i c z n y m a także w g o s p o d a r s t w i e 
r o l n i c z e m używane są t. z w . d y s z e d o r o z p r y s k i w a n i a p ł y ­
nów. O b e c n i e s t o s o w a n e d y s z e mają t ę w a d ę , że p r z y z a ­
s t o s o w a n i u c i e c z y z a w i e s i s t y c h otwór ła two z a t y k a s i ę , gdyż 
p r z y d a w n y m s p o s o b i e d o p r o w a d z e n i a c i e c z y d o s z c z e l i n y 
w y l o t o w e j , s z c z e l i n a ta musiała być b. mała, a b y uzyskać 
możl iwie duże prędkośc i wypływu, a p r z e z to dobre r o z p y ­
lanie c i eczy . 

'*• - J1 P o z a t e m d o t y c h c z a s o w e dysze w y m a g a j ą dosyć w y ­
s o k i e g o c iśnienia , N a j n o w s z y w y n a l a z e k w tej d z i e d z i n i e 
daje w porównaniu z używanemi dotąd d y s z a m i naprawdę 
duże korzyśc i , gdyż : 

1. d y s z a nie jest zakończona małą szczel iną, t y l k o 
duzą s t o s u n k o w o k o m o r ą p r z e z co u n i k a s ię z a t k a n i a w y ­
l o t u , n a w e t p r z y g ę s t y c h s t o s u n k o w o płynach. P o z a t e m jest 
możl iwość r e g u l o w a n i a s t r u m i e n i a wypływu. 

2. P r z e z w i r o w e (styczne) d o p r o w a d z e n i e płynu o t r z y ­
muje s ię już p r z y małych c iśnieniach n i e t y l k o r o z p r y s k i w a n i e 
ale , w p r o s t r o z p y l a n i e danej c i e c z y , zwłaszcza g d y r ó w n o -
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cześnie z c ieczą w p r o w a d z i m y do d y s z y j a k i ś gaz, względnie 
p o w i e t r z e . 

3 . K o n s t r u k c j a jest znacznie p r o s t s z a o d obecnie uży­
w a n y c h , a w i ę c i z n a c z n i e niższym jest k o s z t w y k o n a n i a . 
W y k o n a n i e n . p. d y s z y m e t a l o w e j do c e l ó w przemysłowych 
m o ż e k o s z t o w a ć k i lkanaśnie złotych, gdy d a n e dysze ( s p r o ­
w a d z a n e z z a g r a n i c y ) kosztu ją p o n a d 50 zł. K o s z t t a k i e j 
d y s z y ze szkła (do c e l ó w o g r o d n i c z y c h ) w y n i e s i e z a l e d w i e 
k i lkadzies ią t groszy . 

M o ż l i w o ś ć z a s t o s o w a n i a o g r o m n a , a więc w p r z e m y ­
śle c h e m i c z n y m , f a b r y k i k w a s u s i a r k o w e g o , a z o t o w e g o , s o d y , 
s a l m i a k u , c u k r o w n i e , f a b r y k i włókiennicze , p i e c e p r z e m y ­
s ł o w e i t. p . D a l e j w przemyśle r o l n i c z y m względnie o g r o d ­
n i c z y m , do d e z y n f e k c j i d r z e w , w a r z y w i budynków g o s p o d a r ­
s k i c h ; ta s a m a dysza za kilkadziesiąt g r o s z y może n a w e t s łużyć 
d o p o b i e l e n i a c z y p o m a l o w a n i a ścian p r z e z n a t r y s k i w a n i e . 

N i e mówiąc już o t a k ważne j możl iwośc i do o b r o n y 
p r z e c i w g a z o w e j , gdyż o b e c n i e dezynfeku je s ę pole zakażone 
zapomocą zwykłego w o z u skrapla jącego, k t ó r y może obsłu­
żyć t y l k o minimalną przes t rzeń — dając n a t o m i a s t wóz m o ­
t o r o w y z o d p o w i e d n i o u m o c o w a n e m i d y s z a m i , o d k a z i s ię 
z t y m s a m y m k i lkanaśc ie r a z y w i ę k s z ą przestrzeń, gdyż jak 
wyże j w s p o m n i a n o , d y s z a ta w p r o s t r o z p y l a a nie r o z p r y ­
skuje płyny zarówno mętne jak i z a w i e s i s t e . Załączone f o t o -
graf je przeds tawia ją s p o s o b y działania d y s z y . 

Most wiszący nad Złotemi Wrotami w San Francisco. 
K i e d y w r o k u 1931 o d d a n o do użytku most n a d za toką 

H u d s o n w N e w Y o r k u , o rozpię tośc i ś r o d k o w e g o przęsła 
1097 m zdawało się, że os iągnię to m a x i m u m , k tóre n ie ła two 
będzie p r z e k r o c z y ć . A l e już w r o k p o t e m rozpoczęto b u ­
d o w ę m o s t u nad Złotemi W r o t a m i , z n a c z n i e przewyższa ją­
cego m o s t n a d zat. H u d s o n . I t ak — r o z p i ę t o ś ć ś r o d k o w e g o 
przęsła w y n i e s i e 1.280 m. , a s k r a j n y c h po 343 m . N i w e l e t a 
w z n o s i s ię n a 81 m . nad p o z i o m n o r m a l n e g o s tanu w o d y . 
P y l o n y są 226 m . w y s o k i e . Ukończenie b u d o w y p r z e w i d z i a n e 
jest na r o k 1935. O s i ą g n i ę c i e t a k w i e l k i c h rozpię tośc i m o ­
żl iwe jest dzięki z a s t o s o w a n i u s t a l i k r z e m o w e j i w ę g l i s t e j . 
( E n g . N e w s R e c o r d 1931). M. 

Most w porcie Sydney w Austra l j i . 
M o s t t e n , k t ó r e g o przęs ło g łówne o rozpię tośc i 502 m . 

— w y k o n a n o jako 2 - p r z e g u b o w y łuk k r a t o w y z p o ­
m o s t e m z a w i e s z o n y m — można zal iczyć do na jwiększych 
m o s t ó w ł u k o w y c h na ś w i e c i e . S z e r o k o ś ć częśc i p r z e j a z d o w e j 
w y n o s i 48,8 m i obe jmuje 17-to m e t r o w ą jezdnię d r o g o w ą , 
4 t o r y k o l e j o w e i 2 c h o d n i k i d l a p i e s z y c h p o 3 m . s z e r . 

S t r z a ł k a przęsła w y n o s i 107,7 m . W y s o k o ś ć s p o d u 
k o n s t r u k c j i p o n a d wodą 52 m . 

D o k o n s t r u k c j i przęsła g łównego użyto s ta l i k r z e m o ­

w e j . W i a d u k t y boczne z łożone z s z e r e g u b e l e k w o l n o p o d -
p a r t y c h w y k o n a n o ze s ta l i z l e w n e j . 

S z c z e g ó ł o w y opis z n a l e ś ć można w Przeglądzie T e c h ­
n i c z n y m z r . 1932. M. 

Montaż mostu żelbetowego systemem wspornikowym. 
N a d rzeką R i o de P e i x e w B r a z y l j i w y b u d o w a n o 

w . r . 1930 m o s t że lbetowy, k tóry jest in teresu jący z jednej 
s t rony j a k o na jśmie lsze w o s t a t n i c h c z a s a c h r o z w ązanie 
mostów o b e l k a c h c iągłych, tak p o d względem s t o s o w a n y c h 
rozpię tośc i (23'10-|-68'50-(-26-80) jak i pod względem w y ­
miarów ( w y s o k o ś ć b e l k i w środku m o s t u w y n o s i 1'70 m . 
t. j . 1/40 r o z p i ę t o ś c i ) ; z d r u g i e j s t r o n y o s o b l i w y s p o s ó b b u ­
d o w y zasługuje na u w a g ę . Z e względu na niezwykłą g w a ł ­
t o w n o ś ć w e z b r a ń p r z e k r a c z a n e j r z e k i — k t ó r e j s t a n p o d ­
n o s i s ię do 10 m . w c iągu 12 g o d z i n — i w y n i k a j ą c e j s tąd 
niemożności u s t a w i e n i a rusztowań w obrębie k o r y t a — z a ­
s t o s o w a n o s p o s ó b b u d o w y w s p o r n i k o w e j z d w u s t r o n do 
ś r o d k a . P r z e c i w w a g ę s tanowi ły przęsła skra jne w y k o n a n e 
na r u s z t o w a n i a c h i z a k o t w i c z o n e do p r z y c z ó ł k ó w . 

T a k samo na r u s z t o w a n i u w y k o n a n o o d c i n k i przęsła 

ś r o d k o w e g o p o 9'10 m . z każdej s t rony. W d a l s z y m c iągu 
przedłużono d e s k o w a n i e w s p o r n i k o w o o d c i n k a m i po 1'5 m ; 
p r z y c z e m d e s k i s z a l o w a n i a miały długość 4'5 m. , s ięgały z a ­
tem p r z e z 3 o d c i n k i ; s t y k i były tak p r z e s t a w i a n e , że n a 
k o ń c u k a ż d e g o o d c i n k a n a 3 d e s k i d w i e w y s t a w a ł y , d a j ą c 
s i lne o p a r c i e dalsze j częśc i d e s k o w a n i a . T a k i e m i o d c i n k a m i 
p o 1'5 m . przedłużano uzbro jen ie ż e l a z n e (<1>45 m m ) , k t ó r e 
s t a r a n n i e łączono z e ś r u b o w u j ą c je p r z y p o m o c y n a g w i n t o ­
wane j r u r y . 

S t y k i wkładek żelaznych p r z e s t a w i a n o tak a b y n ie 
wypadały w j e d n y m p r z e k r o j u , p o n a d t o łączono p o s z c z e ­
gólne o d c i n k i b e t o n o w a n i a krótkiemi wkładkami w s t re f ie 
c iągnione j . 

Nagłe w e z b r a n i e r z e k i w czas ie b u d o w y z e r w a ł o 
r u s z t o w a n i a p o d b o c z n e m i przęs łami , s z c z ę ś l i w i e jednak 
już po d o s t a t e c z n e m s tężeniu b e t o n u . 

( D e r B a u i n g e n i e u r - 1932 r . ) . S. M. 

Kronika Kół Naukowych. 
Z Koła Górników. 

„ N a u k o w e Koło Górn ików i m i e n i e m H e n r y k a C z e -
c z o t t a j a k o a u t o n o m i c z n a S e k c j a S t o w a r z y s z e n i a S t u d e n t ó w 
A k a d e m j i Górnicze j w K r a k o w i e is tnie je o d r o k u . N a p i e r w -
s z e m W a l n e m Z e b r a n i u o r g a n i z a c y j n e m w d n i u 14;'XI. 1932 r . 
u c h w a l o n o R e g u l a m i n N . K . G . , w y b r a n o Zarząd i po z a ­
t w i e r d z e n i u R e g u l a m i n u p r z e z S e n a t A k a d e m j i G ó r n i c z e j , 
oraz o t r z y m a n i u l o k a l u p r a c a poszła n o r m a l n y m t o r e m . 

Z działalności Koła w t y m o k r e s i e należy w y m i e n i ć : 
1. t r z y w y c i e c z k i m i e j s c o w e , t r z y w y c i e c z k i z a m i e j ­

s c o w e , a t o : 
a) do F a b r y k i M a t e r j a ł ó w W y b u c h o w y c h „Lignoza" 

w S t a r y m B i e l u n i u , w Krywałdzie i na k o p a l n i ę do­
świadcza lną „ B a r b a r a " w Mikołowie koło K a t o w i c ; 

2. d w a o d c z y t y : 
a) Inż. B e n i s a „Wyższe U c z e l n i e T e c h n i c z n e w e 

F r a n c j i " . 
b) K o l . S c h ó t t e r a „Wypadek pożaru za obudową m u ­

r o w a n ą na k o p a l n i „ W u j e k " w B r y n o w i e koło 
K a t o w i c . 

C z ł o n k o w i e N . K . G . b r a l i c z y n n y udział w r e d a k c j i 
skryptów „ G ó r n i c t w o I." P o z a t e m p r o w a d z o n o p r a c ę n a d 
w e w n ę t r z n y m z o r g a n i z o w a n i e m Koła . 

N a u k o w y K i e r o w n i k Koła D r . Inż. B u d r y k P r o f e s o r 
„ G ó r n i c t w a I" i „Przeróbki M e c h a n i c z n e j " otaczał Koło t r o -

sk l iwą o p i e k ą i przyczynił s ię w znaczne j m i e r z e do r o z ­
w o j u N . K . G . 

W d n i u 2 3 X 1 . 1933 r . odbyło s ię drugie W a l n e Ze­
branie N . K . G . , na k t ó r e m po u d z i e l e n i u a b s o l u t o r j u m us tę ­
pu jącemu Zarządowi w y b r a n o n o w y Zarząd, który u k o n s t y ­
t u o w a ł s ię n a s t ę p u j ą c o : 

P r e z e s K o l . J a s i ń s k i W i n c e n t y . 
W i c e p r e z e s K o l . S o b o c i ń s k i A l e k s y . 
S e k r e t a r z w e w . K o l . K o r r e k G e r a r d . 
S e k r e t a r z z e w u . K o l . M r o z o w s k i Mieczys ław. 
S k a r b n i k K o l . K l i c h P i o t r . 
B i b l j o t e k a r z K o l . M a l c z e w s k i J a n . 
N a p i e r w s z e m z e b r a n i u Zarządu p o W a l n e m k o o p t o ­

w a n o K o l . K o n e c k i e g o Michała d o s e k r e t a r j a t u z e w n ę t r z ­
nego i K o l , P o b o r s k i e g o J ó z e f a , powierza jąc m u f u n k c j ę 
g o s p o d a r z a . 

J a k o p u n k t y p r o g r a m u p r a c y w r o k u b ieżącym Zarząd 
wytkną ł sobie n a s t ę p u j ą c e : 

1. w e w n ę t r z n a k o n s o l i d a c j a K o ł a ; 
2 . s t w o r z e n i e w a r t o ś c i o w e j b i b l j o t e k i i c z y t e l n i ; 
3. z o r g a n i z o w a n i e p r z y n a j m n i e j c z t e r e c h w y c i e c z e k 

d o kopalń P o l s k i e g o Zagłębia W ę g l o w e g o ; 
4. z r e a l i z o w a n i e p r o j e k t u jednej w y c i e c z k i z a g r a n i c z n e j 

(Czechos łowac ja l u b R o s j a ) ; 
5. o d c z y t y i p o s i e d z e n i a n a u k o w e ; 
6. nawiązanie k o n t a k t u z N a u k o w e m i Kołami i n n y c h 

Wyższych U c z e l n i T e c h n i c z n y c h w P o l s c e " . 
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Z Koła M e c h a n i k ó w . 

K o t o M e c h a n i k ó w jest n a j s t a r s z e m i na j l i cznie j szem 
S t o w a r z y s z e n i e m N a u k o w e m na P o l i t e c h n i c e L w o w s k i e j . 
L i c z b a jego c z ł o n k ó w w r o k u ak . 1932/33 osiągnęła i lość 
369. W porównaniu z l iczbą 585 c z ł o n k ó w w r. 1931/32 
w i d o c z n y jest z n a c z n y s p a d e k l iczebności Koła, s p o w o d o ­
w a n y o d e b r a n i e m Kołu rozdziału p r a k t y k w a k a c y j n y c h . 

W r o k u s p r a w o z d a w c z y m p r a c a w K o l e potoczyła s ię 
po l i n j i p r o g r a m ó w , z a k r e ś l o n y c h w r o k u p o p r z e d n i m . 
W g łówne j w i ę c m i e r z e z w r ó c o n o uwagę n a pogłębienie 
c h a r a k t e r u n a u k o w e g o p r a c Koła , s t a r a j ą c się przynieść 
s w y m c z ł o n k „ m istotne korzyśc i w tej d z i e d z i n i e . P o z a t e m 
k o n t y n u o w a n o r o z p o c z ę t e w p o p r z e d n i m r o k u p r a c e n a d 
u s p r a w n i e n i e m o r g a n i z a c y j n e m w K o l e , co wyrażało s ię 
głównie u l e p s z e n i a m i a d m i n i s t r a c j i Koła , t a k ogólnemi , jak 
i szczegółowemi w łonie a g e n d . N i e z a n i e d b a n o w r e s z c i e 
p o d j ę t e j w p o p r z e d n i e j k a d e n c j i akc j i p o m o c y mater ja lne j 
s w y m członkom p r z e z d o s t a r c z a n i e im t e c h n i c z n y c h z a j ę ć 
z a r o b k o w y e h . 

P r a c ę n a u k o w ą Koła rozwinęły w s z y s t k i e te agendy, 
k t ó r e miały n a u k o w y p r o g r a m w s w y c h założeniach, p o m i ­
j a j ą c agendy o c h a r a k t e r z e a d m i n i s t r a c y j n y m , jak s e k r e -
tar jat , s k a r b i re fera t g o s p o d a r c z y , p o ś r e d n i o t y l k o p o m o c n e 
w spełnianiu n a c z e l n y c h zadań Koła . P r a c ę naukową r o z w i ­
jały z a t e m : B i b l j o t e k a , K o m i s j a P r a c y N a u k o w e j , K o m i s j a 
W y c i e c z k o w a , K o m i s j a P r a k t y k , oraz K o m i s j a Przeds ięb iors tw. 

W Bib l jo tece powiększono zbiór ks iążek cennemi d z i e ­
łami, c z ę ś c i o w o z a k u p i o n e m i za k w o t ę 1.600 zł. , c z ę ś c i o w o 
o f i a r o w a n e m i . P r z e p r o w a d z o n a g r u n t o w n a r e o r g a n i z a c j a 
i p r z e k a t a l o g o w a n i e umożliwiły cz łonkom s z e r s z e i l e p s z e 
k o r z y s t a n i e z n i e j . I s tn ie jący p r z y B i b l j o t e c e dział k a t a l o g ó w , 
c z a s o p i s m i b r o s z u r c ieszył s ię n a d a l w i e l k i e m w z i ę c i e m 
rozszerza jąc swą d o t y c h c z a s o w ą działa lność . 

N o w o u t w o r z o n a w r o k u s p r a w o z d a w c z y m K o m i s j a 
P r a c y N a u k o w e j wykazała s t o s u n k o w o na jmnie jszą r u c h l i ­
w o ś ć , g łównie z p o w o d u ustąpienia o b u jej k i e r o w n i k ó w 
w połowie r o k u i późnie jszych z m i a n jej k i e r o w n i c t w a . N i e ­
mnie j j e d n a k odbyło się d w u k r o t n e w y ś w i e t l e n i e f i l m u n a u ­
k o w e g o , o r a z o d c z y t D r . Inż. W . A u l i c h a . 

K o m i s j a P r a k t y k , m a j ą c szczególnie c iężkie w a r u n k i 
p r a c y w r o k u s p r a w o z d a w c z y m , wytęża w s z y s t k i e s w e siły, 
b y s t u d e n t o m dostarczyć możl iwie w i e l e tak k o n i e c z n y c h 
d o s tud jów p r a k t y k . Dzięki p o p a r c i u Władz P o l i t e c z n i k i 
u z y s k a n o 27 c e n n y c h p r a k t y k z a g r a n i c z n y c h , z których jed­
nak wyzyskaną zos ta ła z n i k o m a c z ę ś ć w o b e c o d m o w y ze 
s t r o n y M i n i s t e r s t w a W . R . i O . P . u d z i e l e n i a p a s z p o r t ó w 
( n a w e t u l g o w y c h ) na w y j a z d . T a zupełnie n i e o c z e k i w a n a 
p r z e s z k o d a narazi ła n a n i e p o w e t o w a n e s t r a t y w d z i e d z i n i e 
doświadczenia n a u k o w e g o s t u d e n t ó w , którzy p r a k t y k i m i e l i 
p r z y z n a n e , a P o l i t e c h n i k ę L w o w s k ą na b a r d z o niemiłą k o m ­
promitac ję n a terenie z a g r a n i c z n y m . W zakres ie p r a k t y k 
k r a j o w y c h u z y s k a n a s t o s u n k o w o z n a c z n a i c h i lość , bo 43, 
zosta ła p r z e z s t u d e n t ó w o b s a d z o n n i w pełni w y k o r z y s t a n a . 

N a spec ja lne podkreś len ie p o d względem n a u k o w e j 
działalności zas ługuje b a r d z o a k t y w n a w r o k u s p r a w o z d a w ­
c z y m K o m i s j a w y c i e c z k o w a L i c z b y urządzonych 9-c iu w y ­
c i e c z e k m i e j s c o w y c h i 7 -miu z a m i e j s c o w y c h , w c z e m jedna 
t y g o d n i o w a na Górny Ś l ą s k , mówią same za s ieb ie . W y ­
c i e c z k i te c ieszyły s ię nadzwycza jną popularnośc ią wśród 
c z ł o n k ó w Koła , a także n i e c z ł o n k ó w , co zmuszało k i e r o w ­
n i c t w o w y c i e c z e k do o g r a n i c z a n i a i lości uczes tn ików ze 

względów t e c h n i c z n y c h . I m p r e z y te c ieszyły s ię również 
w i e l k i e m u z n a n i e m w ś r ó d p p . P r o f e s o r ó w Wydziału M e c h a ­
n i c z n e g o , o c z e m świadczy l i c z n y Ich udział w w y c i e c z k a c h 
z a m i e j s c o w y c h . P o d c z a s w y c i e c z e k z o r g a n i z o w a n y c h w r o k u 
s p r a w o z d a w c z y m przewinęły s ię p r z e d o c z y m a uczestników 
w s z e l k i e gałęzie przemysłu p o l s k i e g o , o d kopalń i hut p o ­
cząwszy, na f a b r y k a c h p r z e t w o r ó w r o l n i c z y c h i mięsnych 
skończywszy . 

K o m i s j a P r z e d s i ę b i o r s t w popularyzowała n a d a l c z y ­
t e l n i c t w o c z a s o p i s m t e c h n i c z n y c h , jako ważną gałąź kszta ł ­
cenia się przyszłego inżyniera, pośrednicząc w u z y s k i w a n i u 
p r e n u m e r a t d r o g i c h n i e r a z p i s m zwłaszcza z a g r a n i c z n y c h . 
B a r d z o ważnym r ó w n i e ż d o r o b k i e m tej K o m i s j i jest w y ­
danie w n a d e r s taranne j i p iękne j szacie książki p r o f . W . 
M o z e r a p. t. „Układ ż e l a z o - w ę g i e l " , o p o t r z e b i e k t ó r e j 
świadczy w i e l k i p o p y t już w p i e r w s z y c h d n i a c h po o p u s z ­
c z e n i u m a s z y n y d r u k a r s k i e j . 

W d z i e d z i n i e ogólno-organizacy jnych s p r a w Koła na 
wyszczególnienie zasługuje f a k t u z y s k a n i a z a t w i e r d z e n i a 
p r z e z Senat P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j u c h w a l o n e g o p r z e z 
os ta tn ie W a l n e Z e b r a n i e s ta tu tu K o ł a . Z a t w i e r d z e n i e to na­
deszło na k i l k a d n i p r z e d w e j ś c i e m w życie n o w e j u s t a w y 
0 S z k o ł a c h A k a d e m i c k i c h . W o b e c n o w y c h rozporządzeń d o ­
t y c z ą c y c h s towarzyszeń a k a d e m i c k i c h , a o p a r t y c h na p o ­
wyższe j u s t a w i e , Zarząd musiał j ednak podjąć z n o w u p o d 
k o n i e c swe j k a d e n c j i syzyfową pracę z m i a n s t a t u t o w y c h , b y 
je przedłożyć do z a t w i e r d z e n i a W a l n e m u Z e b r a n i u . 

U w a ż a j ą c , że d o b r a a d m i n i s t r a c j a jest p o d s t a w ą r a ­
c jonalnej pracy , nie pominię to również w b ieżące j k a d e n c j i 
tej s p r a w y . P o w o ł a n y do życia R e f e r a t g o s p o d a r c z y w y k a ­
zał t w ą wie lką ż y w o t n o ś ć i p o ż y t e c z n o ś ć . Dzięki n i e m u 
u p o r z ą d k o w a n o e w i d e n c j ę mają tku r u c h o m e g o Koła , u s p r a w ­
n i o n o g o s p o d a r k ę m a t e r j a ł o w ą , p r z e p r o w a d z o n o s z e r e g i n -
w e s t y c y j , między innemi z a k u p i o n o okazałe s z a f y dla B i b l j o t e k i . 

W S k a r b i e p r z e p r o w a d z o n o r ó w n i e ż pożyteczne z m i a n y 
w k s i ę g o w o ś c i i a d m i n i s t r a c j i f i n a n s o w e j Koła . Zaznaczyć 
p r z y t e m należy, że p r o w a d z o n a o d k i l k u lat prawidłowa 
k s i ę g o w o ś ć p o d w ó j n a s t a w i a g o s p o d a r k ę pieniężną Koła n a 
w y s o k i m p o z i o m i e . W r o k u s p r a w o z d a w c z y m ogólny m a ­
j ą t e k Koła wzrósł do k w o t y 35.008'45 zł. 

O p r ó c z o m ó w i o n y c h a g e n d istniały j e s z c z e : K o m i s j a 
W y d a w n i c z a oraz re fera t „Życia T e c h n i c k i e g o " . P i e r w s z a 
w s p ó ł p r a c o w a ł a z Komis ją Wydawniczą Kół N a u k o w y c h 
1 T - w a Bra tn ie j P o m o c y S . P . L . , w k t ó r e j Koło jest u d z i a ­
ł o w c e m , reprezentu jącym kapitał 5.334'85 zł. R e f e r a t „Życia 
T e c h n i c k i e g o " prowadzi ł propagandę i w s p ó ł p r a c ę z tern 
p i s m e m , j a k o o r g a n e m Kół n a u k o w y c h Wyższych U c z e l n i 
T e c h n i c z n y c h w P o l s c e i W o l n e m Mieście G d a ń s k u . 

P o d o b n i e jak w zeszłym r o k u s p r a w o z d a w c z y m , cz łon­
k o w i e Koła u z y s k a l i za jego p o ś r e d n i c t w e m za jęc ia p r z y 
o r g a n i z a c j i wyścigu s a m o c h o d o w e g o „Grand P r i x " L w o w a , 
o raz m e e t i n g u l o t n i c z o g o , co poza k o r z y ś c i a m i t e c h n i c z n e m i 
było również pomocą mater ja lną dla niezamożnych członków. 

N a zakończenie o g ó l n e g o s p r a w o z d a n i a należy p o d ­
k r e ś l i ć , że w r o k u s p r a w o z d a w c z y m dzia ła lność Zarządu, 
m i m o n i e j e d n o k r o t n i e t r u d n y c h w a r u n k ó w , p o s t ę p o w a ł a 
stale naprzód, odznacza jąc s ię p r z y t e m wie lką h a r m o n i j ­
nośc ią w p r a c a c h poszczególnych a g e n d . Widać s tąd, że 
dzia ła lność Koła o p a r t a jest na z d r o w y c h i t rwałych zasa ­
d a c h i można s ię spodziewać , że n a d a l będzie się pomyślnie 
r ozwi j ać d l a pożytku p o l s k i e j n a u k i i s tud ju jące j młodzieży 
t e c h n i c k i e j . Stanisław Pelczarski 

Redaktor nacze lny : Inź. Bronisław Kopyciński. R e d a k t o r o d p o w i e d z i a l n y : Inż. Zenon Thienel. 
A d m i n i s t r a t o r : Inź. Adolf Bandur. 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 
dla studentów przy 
odbiorze w Admin. miejsce s i r . 1 1/2 1/4 ! 1/8 1/16 4-ta s t rona 

okładki i o-
g łoszenia za­

g r a n i c z n e 
100" „ d r o ż e j 

r o c z n i e 
k w a r t a l n i e 
numer pojedynczy 

zł. 4 — 
„ 1-50 
„ 0-50 

zł. 2-40 
„ 0-80 
„ 0-30 

p o t r e ś c i 
p r z e d t r e ś c i ą 
ok ładkowe 

60 36 
70 40 
90 50 

24 
28 
30 

15 
18 
20 

10 
12 

4-ta s t rona 
okładki i o-

g łoszenia za­
g r a n i c z n e 

100" „ d r o ż e j 
P r z y zamówieniu na o g ł o s z e n i e 3-tne 10%, p r z y 6 - tnem 150/n, 9 - t n e m 2 0 % o p u s t u . D r u g i k o l o r o 100 zł, t r z e c i k o l o r 

o 150 zł droże j i t y l k o p r z y og łoszeniu c a ł o s t r o n n e m . 
O g ł o s z e n i a o k i e n k o w e : r o c z n i e 9 r a z y — 40 zł, 6 r a z y — 3 0 zł, 3 r a z y — 1 6 zł, 1 r a z — 6 zł łącznie z p r e n u m e r a t ą 
O g ł o s z e n i a d r o b n e 25 g r s ł o w o , d l a s t u d e n t ó w 10_ g r . . „ • 
O g ł o s z e n i a o k i e n k o w e i d r o b n e p ł a t n e z g ó r y . r S . O n t o P . K.. O . 152.163. 

A d r e s Redakcji i Adminis t rac j i : L w ó w , P o l i t e c h n i k a , „ Ż y c i e T e c h n i c z n e " . 
Oddziały: Gdańsk-Politechnika, Kraków-Akademja Górnicza, Warszawa-Politechnika. 
K a t o w i c e : Związek Wynalazców R z p l . P . G m a c h Województwa. 
G o d z i n y urzędowe Redakc j i i A d m i i 

Po l i techni ;i Lwowstfiepfuł.CLeorla Sapiehy 5 
oty od 18—20 godz . na F i l j i 

T Ł O C Z O N O W D R U K A R N I - T E L E F O N 91-07. 



N a j w i ę k s z ą a t r a k c j ą k a r n a w a ł u b ę d z i e 

Ba l Inżynierji i Prasy Technickiej 
k t ó r y o d b ę d z i e s i ę 

d n i a 27 s t y c z n i a 

w o d n o w i o n y c h s a l a c h K a s y n a 

i K o ł a A r t y s t y c z n o - L i t e r a c k i e g o 

W s t ę p ś c i ś l e z a z a p r o s z e n i a m i . 

Z a p r o s z e n i a o t r z y m a ć m o ż n a w Z w i ą z k u S t . I n ż y n i e r j i , 

w s e k r e t a r j a c i e K a s y n a , o r a z w H o t e l u G e o r g e ' a 

o o 
ZAKŁADY R E P D O D U k C Y J N Ł 

l K I k l l ^ / A ' 
SCHLÓSEC^ 

(da rani ej H o t P a ) 
L W Ó W 

U b . 5 Y k S T U S k / « L>.IC. 
telefon 48-46. 

O O 

O d z n a k i e m a l j o w a n e , medale, 
żetony, n a g r o d y dla t o w a r z y s t w , 
klubów i t. p. wykonuje staranie 
i tanio odznaczony 5 zlot. medalami 

Eugeniusz Marjan UNGER 
zakład rytowniczy i wyrób pieczęci m e-
t a l o w y c h i k a u c z u k o w y c h 
L w ó w , ul. Chorążczyzny I. 7 

( o b o k k i n a A p o l l o ) 

p p . a k a d e m i k o m 10°/0 z n i ż k i . 

K S I Ę G A R N I A T E C H N I C Z N A 

j M . G o t t a 
L w ó w , ul. Kopernika I. 26. 
Telefon 61-81, p. k. o. 124-372 

u t r z y m u j e s t a l e na s k ł a d z i e i p r z y j m u j e z a m ó w i e n i a na 

książki techniczne polskie i zagraniczne 



M I E J S K I 
W A R S T A T 
N A P R A W 
I N S T A L A C J I 

W O D O C I Ą G O W Y C H 
L W Ó W CZARNECKIEGO L 3 TEL. 1-76 

Papiery rysunkowe 
„SCHOLLERSHAMMER" 
mają ustaloną opinję i są znane 
od 50 lat w całym świecie jako 
najlepsze pośród innych. 
J e d y n y w y t w ó r c a : 

n . A U Q . SCHOEŁLER S O U , D O R E N Mil 
Do nabycia w firmie KALOL NORDMANN 
Bydgoszcz, Gdańska 7. 

Przedsiębiorstwo budowlane 

Inż. Henryk Orlean 
A R C H I T E K T - B U D O W N I C Z Y 

z a p r z y s i ę ż o n y z n a w c a s ą d o w y 

wykonuje plany i kosztorysy budynków 
mieszkalnych — w i l l i i zakładów prze­
mysłowych, — obejmuje również k ierow­
nic two i oceniania wartości mieszkań 
i lokal i i t. p. po cenach przystępnych. 

Ĵ J K. j \ . R O IV Z n a J P r z e d n i e j s z e J mąki 
plennej najlepszej jakości F A B R Y K I T O W A R Ó W M Ą C Z N Y C H 

„BRONISŁAWA/' 
B R O N I S Ł A W Y Z R U S S O C K I C H K A S P A R K 0 W E J 

Z. A. T. 
Zakłady akumulatorowe syst. T U D O R Sp. A k c . 

Oddział Lwów, Nabielaka 1 . 21. Tel. 52-35. 
poleca akumulatory ołowiane i żelazo niklowe do wszelkich celów. 



NOWOCZESNE PIONOWE APARATY DO POWIEK-

t e l . 18-35. 

R ó w n o l e g l e ze zdobywaniem w i a d o m o ś c i teore­
tycznych z dziedziny elektrotechniki k a ż d y 
akademik-elektryk powinien zapoznać się 
z praktycznemi zagadnieniami elektrotechniki. 

U ł a t w i mu to: 

MIESIĘCZNIK „WIADOMOŚĆI 

E L E K T R O T E C H N I C Z N E " 

Redakcja i Administracja: Warszawa, Czackiego 5. 

PP. Akademikom przysługuje ulgowa prenumerata w y n o s z ą c a 
50 groszy 
miesięcznie 

B e z p ł a t n e egzemplarze okazowe 
w y s y ł a s i ę na k a ż d e ż ą d a n i e . 



P O L S K A 
F A B R Y K A 
O Ł Ó W K Ó W 

L i C. H A R D T M U T H 
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